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11. ogzacmisza: 


NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry 
NAJLEPSZE znaleziska 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 

Technologia VLF (Very Low 
Frequency Bardzo Niska 
Częstotliwość) 


Sovereign 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 
Technologia BBS 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 


/ 4 a > "e i skarbów. 
Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 % Technologia FBS 


ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy placu Bankowym za Błekitnym Wieżowcem) 
http://vww.viking.waw.pl http://www.minelabeurope.com 


Sklep v2, tel. (74) 342-71-37, . 
ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław 

Sklep PARAGRAF 22 - Gdańsk MINELAB 
ul. Łagiewnik 52, tel. (058) 301-95-41 


Największa w Poisce 


zimowa impreza 
exstremaina! 100 Km 


w 24 godz. 


50 km rowerem 
45 km pieszo 


5 km drezyną "2002 


Zukowo, 22-24 lutego 2002 r. 


zespoły 2-osobowe 
ekstremalne przeżycia 
wymagający teren 
krańcowe wyczerpanie 
skrajnie trudne warunki 


mosty linowe 

zjazdły i wejścia na linach 
poręczówki 

crossy terenowe 
arabinka alpinistyczna 
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Patronat Medialny 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”., Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji, Przedruki artykułów i ko- 

piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Oto specyfikacje naszej nagrody: 


5 Szanowni Czytelnicy, 


Wiosna coraz bliżej. My. w ODKRYWCY poznajemy ją dzięki Waszym listom. Coraz więcej w nich 


leśnych i bunkrowych skarbów, informacji o zatopionych czołgach i samolotach, pytań o to, jaki sprzęt 
najlepiej zabrać w teren i z kim się tam wybrać. A wierzcie mi, jest czego szukać. Oto. z jednego z listów 


wypadły 2 zdjęcia. Niezbyt wyraźne, ktoś najpierw odłożył je na bok, a potem. Okazało s 
„ a potem sfotografował część od V-1! Co to t 
, tłumaczyć nie muszę. Całą historię dokładnie opisujemy w tym numerz 
. Inny Czytelnik natrafił na średniowieczny topór, a niżej podpisana oglądała frag- 
ment niemieckiego czołgu, który jak gdyby nigdy nic, wystaje z ziemi na zupelnym odludziu. Oczywi: 
nie pozwolimy mu tam tak leżeć, tym bardziej, że bajki czasami powinny się zmieniać w rzeczywistoś 


iz! w les 


z naszych Czytelników znala 
historyczną wartoś 
w „Aktualnościach 


jeden 


a nikt lepiej niż Czytelnicy ODKRYWCY nie wie, jak ważne jest dla eksploratora trafienie chociaż na 
kawałek ciężkiego sprzętu. Ale w tej atmosferze sielanki, przygotowań do nadchodzącego sezonu dzieje 
zasu dowiaduję się, że pewien eksplorator, który jak 


się coś, co bardzo mnie niepokoi. Od 


na złoś 


dlaczego? Lubimy wszystkich, któr 


su do 
twierdzi na łamach prasy „reprezentuje cztery najlepsze polskie zespoly cksploracyjne 
przez środowisko związane z ODKRYWCĄ”. Szczerze mówi 
wiedziach. Co prawda już wcześniej dostawałam niewyraźne sygnał 
różnym wybitnym jednostkom, ale żeby tak otwarcie mówi 
coś robią dla środowiska, chcemy łączyć, a nie dzielić, pierwszy raz 
zę o tym, że „poszukiwacze skarbów w Polsce są skonfliktowani”. Tym bardziej dziwią mnie takie 


„nie jest lubiany 


„ nie wiem, co sądzić o takich wypo- 


je jesteśmy Źli, a gazeta po 
że my kogoś nie lubimy? Niby 


słowa w ustach osoby, której nie znam. nigdy na oczy nie widziałam, nie pojawia się też na środo- 


wiskowych spotkaniach, a informacje o tym. 


ust w prasowym wywiadzie. Zastanawiam się, o co cały ten ha: 


reprezentuje najlepsze grupy poszukiwawcze, pada 


z jej 
skoro tyle jest do zrobienia. Jedni po- 


hukują, a inni idą do lasu i wyciągają kawałek V-1 albo skrzydło od samolotu. I to są dopiero szczęśliwi 


ludzie. To szczęście daje im pasja, poza tym praca na Ś 


ieżym powietrzu dobrze robi na cerę i nerwy. 


Warto więc zajmować się skarbami, bo to naprawdę lagodzi obyczaje. Może i złą kobietą jestem, ale na- 


prawdę lubię, jak ktoś mówi mi prawdę w oczy, a nie w wywiadzie w gazecie z drugiego końca Pol. 


i, na 


którą trafiam przez przypadek. Takie mówienie wprost, inaczej nazywa się mówieniem czegoś po męsku. 
Po męsku więc przyjmę wszystkie zarzuty. ale chcę się o nich dowiadywać osobiście, tak jak zawsze 
przyjmowałam wszystkie uwagi naszych Czytelników. Chociaż tak myślę sobie, że może nie warto o tym 
wszystkim pisać? Przecież Wy i tak będziecie dalej szukać i znajdować, nasza karawana będzie jechać 


sobie sami. 


dalej, a... resztę dopowiedzi 


Joanna Lamparska 


Napisz do „ODKRYWCY”, 
wygraj wykrywacz 


Długość: Wysięgnik rozciągnięty 1.35 m 

wysięgnik złożony 81 cm 
Ciężar: Obudowa bez baterii 560 g 

Sonda Treasure Searcher 10 cali 1800 g 
Zasilanie: Baterie alkaliczne 8 sztuk 1.5 typu R6 

Zasobnik z akumulatorkami NiCad 12V, 600mA/h 
Sonda: okrągła 10 cali, typu „podwójne D” 

wodoszczelna XS Pro 
Słuchawki: Impedancja 8 ohm 

Wtyk JACK stereo/mono 1, cala 
Częstotliwość: Nadajnik. sygnał sinusoidalny 5 kHz 


Eliminacja: 


wpływu gruntu Stała (Fix) 


Regulowana (Ground Adjust) 


Tryb pracy: Discriminate 


All Metals/Pinpoint 
Sensiriviry. On/Off 


Elementy regulacyjne: 
Ground Adjust 
Discriminate 


All Metals / Discriminate 


Pinpoint 


Potencjometr |-obrotowy 


Potencjometr z wyłącznikiem 
Potencjometr z wyłącznikiem 
Potencjometr 1-obrotowy 
Przełącznik 2 pozycje 
Przełącznik 3 pozycje 


Trzeba przyznać, że macie fantazję! W Waszych 
opowiadaniach aż roi się od magicznych skrytek, pod- 
stępnych hitlerowców. którzy zakopali w dolnośląskich 
lasach skrzynie z dziełami sztuki, Wasze prace skrzą się 
też blaskiem zdobień Bursztynowej Komnaty. Byle tak 
dalej! Jeszcze tylko do 31 marca czekamy na Wasze 
prace w drugiej edycji konkursu „Napisz do ODKRY- 
WCY, wygraj wykrywacz”. Przypominamy. że tym 
razem należy napisać opowiadanie. może to być też 
mini-powieść, której tematem jest skarb. Forma 
i objętość prac jest dowolna. Nagrodą jest natomiast 
wykrywacz metalu MINELAB MUSKETEER XS PRO. 
wart 2400 zł. Jest więc, o co walczyć. 

Przypominamy też o naszym comiesięcznym mini- 
konkursie. Wystarczy przysłać do nas zdjęcie lub rysu- 
nek jednego z Waszych znalezisk. Do tego dodajcie 
opis, co to może być, gdzie i w jakich okolicznościach 
zostało odnalezione. Każdego miesiąca najlepsze opisy 4 
drukujemy w ODKRYWCY. Ich autorzy otrzymują od nas 
książki o tematyce militarno-historycznej. Niektóre 
opisy postaramy się uzupełnić. Na listy czekamy do 
15 dnia każdego miesiąca. Aby otrzymać na- 
grodę. do każdego opisu dołączcie oryginal- 
ny kupon wycięty z ODKRYWCY. 

Powodzenia! 


W NUMERZE 


4. ROZMOWA 


Igor Witkowski opowiada 
o tajnych broniach III Rzeszy 


10. AKTUALNOŚCI 


Kettenkraftrada nie było 
Czołgi na złom 
Sensacyjne znalezisko 
Odtajnione archiwa 
Darowany wolumen 
Pruski tunel 


17. POSZUKIWANIA 


Tunel pełen ciężarówek 


25. WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Tajemnice słowackich zamków 


29. BLASKI I CIENIE 
ŚREDNIOWIECZA 


Złoty tron 
32. ARCHEOLOGIA 


Magiczne litery 
37. TO TEŻ SĄ SKARBY 


Ceramiczne pieniądze 


43. LISTY 


45. TERENÓWKĄ 
NA SKARBY 


Po śniegu i lodzie 


47. DODATEK MILITARNY 


Miny niemieckie 
Stalin w Poznaniu 
Valentine na wschodzie 


51. CZYTELNICY PISZĄ, 
MY ODPOWIADAMY 


Nasz mini-konkurs 


53. POSZUKIWANIA 


Zimowe penetracje 
54 KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55. INTERNET 


56. GIEŁDA 


OKŁADKA: 
Moto Weteran Bazar | 
fot. Jarosław Wiśniewski/Żołnierz Polski 


W te miejsca zabierzemy Was 


Gorąco polecamy 
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100 kilogramów złotych rubli 


Aleksander Wasiljewicz Samsonow w wie- 
ku 43 lat był już generałem. Był wysokim, 
dobrze zbudowanym mężczyzną z twarzą 
okoloną krótką brodą. Żołnierze go uwiel- 
biali. Uważano go za zdolnego, ale wład- 
czego dowódcę. Z jego osobą związany 
jest skarb, który od lat wzbudza pożą- 
danie wśród poszukiwaczy. To zaginiona 
kasa rosyjskiej 2. Armii rozbitej pod 
Tannenbergiem na początku I wojny świa- 
towej. W kasie miało się znajdować około 
100 kg złotych monet przeznaczonych na 
żołd dla wojska. Sprawa jest tym dziw- 
niejsza, że generał podobno popełnił 
samobójstwo. 


str. 14 
M.A.S.H. po polsku 


nalewa koniak. 


5ę b Niewielki budynek skryty za wysokim ogrodzeniem nie zwraca 
uwagi. Dopiero po wejściu do środka zaskakuje widok wojskowej 
radiostacji, walających się skrzynek po nabojach i plakatów pro- 
s pagandowych. Zupełnie jak w amerykańskim szpitalu polowym 
w Wietnamie. W gabinecie czeka lekarz ubrany w amerykański 
mundur z 1954 roku. Sokole Oko — tak nazywają go pacjenci. Bez 
słowa stawia na biurku kieliszek z okresu wojny w Korei. 

— To wspomaganie przed leczeniem, premedykacja — śmiejąc się 
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Skarbce pod ipedzltyni 
nadzorem 


Z 250 tysięcy eksponatów, jakie niegdyś 
znajdowały się na zamku w Królewcu, 
ekipa Awenira Owsjanowa i Anatolija Wał- 
jewa znalazła w kazamatach zaledwie 20 
tysięcy. Nikt tak naprawdę nie wie, ile 
skarbów pozostaje jeszcze w ukryciu. 
Niedawno wyszło na jaw, że w Moskwie 
i Petersburgu znajdują się klucze do zagi- 
nionych schowków, sejfów i bunkrów, 
o których wciąż nie wie Rosja i świat. 
Specchran, bo o nich mowa to rozsiane 
po całym imperium bunkry specjalnego 
przeznaczenia, które w czasie wojny. 
bądź zaraz po niej przyjęły do swoich 
trzewi niewiadome i niezmierzone boga- 
ctwa kultury. 


str. 21 


Tropem stalinowskich 
zbrodni 


Obóz pracy w Złotowie. Jedyny, jaki zor- 
ganizowano po wojnie na Pomorzu Środ- 
kowym odszedł w niepamięć. Strażnicy 
pewnie jeszcze żyją — ich personalia 
mogą być ujawnione, bo nie zostały wy- 
mazane ze starych dokumentów. Jeżeli 
nikogo nie skrzywdzili — mogą spać spo- 
kojnie. Do obozu trafiali nie tylko volks- 
deutsche, członkowie S$ i SA. Byli też ta- 
cy, których wsadzano za druty, bo ktoś 
miał ochotę zagrabić ich majątek. Prze- 
ważnie były to osoby, które słabo wła- 
dały polskim językiem. W tej niechlubnej 
działalności obozu „wsławił się” komen- 
dant Lewandowski. Gdy został zatrzy- 
many, przy okazji wyszło na jaw, że 
współpracował z formacjami SS. 


'str. 34 


Wyprawa do Nowej Ziemi 


Gdy okazało się, że statek z powodu kry nie 
może płynąć dalej, zapadła decyzja o prze- 
zimowaniu w zatoce, którą nazwano Por- 
tem Lodów. Marynarze wybudowali na 
lądzie dom z jodeł syberyjskich, a pokła- 
dowy cieśla sklecił stół i prycze do spa- 
nia. W środku izby powstało niezbędne 
w tych warunkach palenisko. Ale nie na 
wiele się przydało. Gdy mróz ścisnął 
jeszcze bardziej, na podłodze tworzyła się 
kilkucentymetrowa warstwa lodu. A jak- 
by tego było jeszcze mało, wraz z nasta- 
niem nocy polamej załogę zaczęło ogar- 
niać coraz większe zniechęcenie i przy- 
gnębienie. 
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Groza okopów 


Czy wiesz, co czuje i widzi człowiek, który 
innemu wbił bagnet w tułów? Widzi 
strach i przerażenie. Widzi krew. Cała 
jego twarz oraz mundur są nią splamio- 
ne. Czuje jak bagnet łamie kości. Potem 
już tylko gładko idzie w głąb... Słyszy 
wycie rannego przeciwnika. Widzi w je- 
go oczach rozpacz. Widzi też prośbę 
o dobicie. Z technicznego punktu widze- 
nia samo wbicie bagnetu w żebra przeci- 
wnika było dopiero początkiem. Potem 
należało bagnet wyrwać z rany. To nie 
było proste. Niejednokrotnie, aby to zro- 
bić trzeba było strzelić do przeciwnika. 
Albo... silnie go kopnąć. 


W NUMERZE 
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Panowie, są trafienia 


Sobota, wczesny ranek. Za wczesny. Ciem- 
no, mokro i zimno. Ale ekipa jest w kom- 
plecie. Po dwóch godzinach jazdy waru- 
jemy na wybranym miejscu. Montujemy 


sprzęt. Od 15 cm sondy typu „jak coś 
widzisz, to znajdziesz” aż po moją 40 cm 
„patelnię”, Po kilkunastu minutach kuca- 
jący na skarpie Olek wyciąga z ziemi 
karabinek. Drewno oczywiście zbutwia- 
ło. Kierunek ułożenia wskazuje, że pozo- 
stawił go ktoś wspinający się na zbocze. 
Olo rozgrzebuje liście i glebę poniżej 
znaleziska i trafia na trzewik kolby. Jest 
komplet. Oględziny karabinka wskazują, 
że jest to kbk Mauser wz. 29. A w ko- 
morze prawdopodobnie tkwi nabój. 
Mamy .polaka”! 


str. 46 


OWOWNCHJLU 


Zimą, na froncie wschodnim Rosjanie pi- 
li w okopach wrzątek, chroniąc się w ten 
sposób przed mrozem dochodzącym do 
kilkudziesięciu stopni. Angielski zwyczaj 
tradycyjnego picia herbaty na wojnie by- 
wał obiektem kpin, Amerykanie pławili 
się w skondensowanym mleku i kawie 
rozpuszczalnej, a Niemcy wyjątkowo ce- 
nili nalewki — żołnierze Wehrmachtu byli 
zwolennikami trunków produkowanych 
według receptur benedyktyńskich mni- 
chów. Niezwykle popularne były wśród 
wojsk niemieckich także francuskie konia- 
ki, ale najczęściej pito polską wódkę. 
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ROZMOWA 


BROŃ, KTÓRA MIAŁA 
ZAWŁADNĄĆ ŚWIATEM 


raf 


| 


£ 


Jest podróżnikiem, badaczem tajemnic III Rzeszy 


oraz zjawisk pozaziemskich. 


Opublikował kilka 


książek i kilkanaście artykułów poświęconych 
niemieckim tajnym broniom. Z Igorem Witkowskim 
rozmawia Radosław Szewczyk 


— Wiele osób interesuje się tajemnicami 
Il wojny światowej, a w szczególności zagad- 
kami III Rzeszy, ale publikacji poświęconych 
tej problematyce jest niewiele. Pan zalicza 
się do autorów o ustalonej już marce, ko- 
rzysta Pan z wielu materiałów źródłowych. 
Od kiedy zaczął Pan zajmować się zagadka- 
mi historii? 

Właściwie od najmłodszych lat. Początko- 
wo interesowałem się najnowocześniejszą tech- 
niką wojskową. Z czasem zaciekawiła mnie Il 
na światowa i od razu były to tajne bronie Ill 
zy. Zacząłem pisać o tym na początku lat 90. 
z ostatnie 4 i pół roku zajmowałem się po” 
ukiwaniem w różnych archiwach dokumentów 
poświęconych nieznanym broniom. Część infor- 
macji. które zebrałem, na wiosnę ukaże się 
w mojej nowej książce „Prawda o Wunderwaffe 

—W 1945 roku Rosjanie i alianci zachod- 
ni wkroczyli do Niemiec i zbliżali się do Ber- 
lina. Nad czym pracowali wtedy uczeni nie- 
mieccy, aby uchronić Ill Rzeszę od klęski 

Wiele typów nowych broni znajdowało się 
wówczas w stadium badań lub prototypów. 
Pracowano nad samolotem „Triebfligel” o na- 
pędzie strumieniowym. Najprościej tłumacząc 
silnik strumieniowy to silnik odrzutowy, ale bez 
turbiny. Wprowadzenie jednego z samolotów te- 
go rodzaju do produkcji stanowiłoby przełom 
i zdystansowałoby wszystkie ówczesne maszyny. 
Można by to porównać do wrażenia. jakie wy- 
wołało pojawienie się odrzutowego Messersch- 
mitta Me-262. Gdyby z kolei Me-262 pojawiły 
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się w użyciu rok wcześniej, też mogłyby wpłynąć 
na przebieg wojny. Ale Hitler ingerując w pro- 
gram i żądając przekształcenia tego samolotu 
w bombowiec. opóźnił prace. Me-262 był nie- 
wykorzystanym atutem. a takich Niemcy mieli 
wiele. Opracowali np. rakiety A-9/A-10 zwane 

Amerika rakete”, które byłyby w stanie dolecieć 
i zniszczyć cele na wschodnim wybrzeżu Stanów 
Zjednoczonych. Na początku wojny nie widzia- 
no jednak potrzeby wdrożenia ich do produkcji 
Dopiero w 1943 roku podjęto kroki w celu uru- 
chomienia ich produkcji. Pod koniec wojny. 
w 1945 roku miały być produkowane w pod- 
ziemnej fabryce koło Ebensee w Austrii. Z kolei 
Eugen Sanger opracował projekt promu kosmicz- 
nego. który miał być alternatywą dla „Amerika 
rakete”. Rakieta V-2 była prekursorem całego 
późniejszego amerykańskiego programu kosmicz- 
nego. Niemcy przeprowadzili kilka prób. pod- 
czas których rakiety były wystrzeliwane w przes: 
trzeń kosmiczną na wysokość 170 kilometrów. 
Badano w ten sposób m. in. wpływ uderzeń 
mikrometeorytów na kadłub rakiety. V-2 była 
więc tak naprawdę pierwszą rakietą kosmiczną. 
Niemcy wprowadzili wiele nowych koncepcji roz- 
woju broni pancernej. Projektowane wtedy czołgi 
były podobne do tych. które dopiero powstały 
w latach 60. czy 70. Miały być wyposażone m. 
in. w systemy nokto-, czy termowizyjne. Praco- 
wano także nad nowymi technologiami napędu 
jak np. hydrokinetycznym mechanizmem prze- 
niesienia napędu i skrętu. co w efekcie mogło 
znacznie zwiększyć zdolności manewrowe czoł- 


gu. Niemieccy naukowcy zajmowali się także 
turbinowym napędem dla czołgów. Taki silnik 
miał klasyczną wielkość, ale moc 1000 koni me- 
chanicznych. Planowano również wprowadzenie 
nowych armat elektromagnetycznych. Wiem, że 
zajmowano się również bronią chemiczną. 

— Rozmach prowadzonych prac badaw- 
czych był bardzo duży. Która broń była Pana 
zdaniem najgroźniejsza i mogła wpłynąć na 
losy Il wojny światowej? 

Najgroźniejsza była bez wątpienia wy- 
produkowana już broń chemiczna. A substancje 
fosforoorganiczne jak np. tabun. były około 
dziesięciokrotnie bardziej toksyczne niż aliancka 
broń chemiczna. Przed tabunem nie chroniła 
żadna ówczesna maska przeciwgazowa. Poza tym 
był bardzo łatwo wchłaniany przez skórę. We- 
dług oficjalnych opracowań Niemcy wyprodu- 
kowali 10 tysięcy ton broni tego rodzaju, choć ja 
podejrzewam, że było tego dwa razy tyle, Po- 
trzebne były jednak środki przenoszenia dla tej 
broni. W ramach jednego z projektów pracow- 
ano nad odrzutowym bombowcem, który mógł 
latać w górnych warstwach atmosfery i przenosić 
bomby latające odpalane nad celem. Jeśli ten 
pomysł zostałby zrealizowany do końca, to Nie- 
mcy mogli zabić miliony, a nawet setki milionów 
ludzi. Z takiej ilości broni chemicznej, jaką wy- 
produkowali, szacuję, że można było przygo- 
tować 150-200 miliardów śmiertelnych dawek. 
Jeśli zdecydowaliby się na jej użycie. mogli zmie- 
nić losy świata w 1944, a nawet na początku 
1945 roku. 


— Niemcy mieli spore sukcesy w atomis- 
tyce. To właśnie oni jako pierwsi dokonali 
rozbicia jądra atomu. Nie udało im się jed- 
nak skonstruować bomby atomowej. 

— Niemieckie badania nad bronią atomową 
są w dalszym ciągu dużą zagadką. Z moich infor- 
macji wynika bowiem. że chodziło im bardziej 
o uzyskanie reaktora niż bomby atomowej. Jak 
widać na przykładzie amerykańskiej bomby zrzu- 
conej na Hiroshimę. liczba ofiar była porówny- 
walna z liczbą ofiar w zbombardowanym konwen- 
cjonalnie Dreźnie. Czyli wyprodukowanie bomby 
atomowej w warunkach il wojny światowej nie 
miało sensu z wojskowego punktu widzenia. Broń 
chemiczna łatwiejsza w produkcji dawała. jak już 
wspomniałem, o wiele lepszy efekt w skutecznoś- 
ci zabijania. Dlatego podejrzewam. że Niemcom 
nie zależało za bardzo na rozwijaniu programu 
atomowego. Jednak pewne prace prowadzono. 
Po pierwsze, badania prowadzili uczeni podzie- 
leni na wiele zespołów, nawzajem o sobie nie 
wiedzących. Pracowały one w różnych miejs- 
cach, a jedno z takich laboratoriów znajdowało 
się na ziemiach polskich. Być może któryś z zes- 
połów osiągnął jakiś postęp w skonstruowaniu 
bomby atomowej. Po drugie, w Torgau nad Ła- 
bą pod przykrywką oczyszczalni wody powstały 
zakłady przetwarzania materiałów rozszczepial- 
nych. O efektach tej pracy nie wiadomo prakty- 
cznie nic, co jest zaledwie przykładem „białej 
plamy” w historii niemieckiego programu jądro- 
wego. Trzecim argumentem jest raport amery- 
kańskiej misji ALSOS. która po wojnie zajmowała 
się niemieckim programem atomowym. Jeden 
zjej raportów wyraźnie mówi, że Niemcy w czasie 
Il wojny światowej przeprowadzili próbny po- 
wietrzny wybuch atomowy nad Turyngią. W ra- 
porcie tym wyraźnie wspomina się o powstałym 
po eksplozji grzybie i jego wysokości. Te infor- 
macje znajdują się w poważnym źródle. doku- 
mencie wojskowej misji, która miała zajmować 
się weryfikacją danych. 

— Do tej pory pojawiło się kilka publi- 
kacji, w których przedstawiono oryginalne 
jakoby plany i rysunki techniczne niemiec- 
kich latających talerzy z czasów Il wojny 
światowej. Czy tego typu pojazdy rzeczywiś- 
cie istniały? 

— Na podstawie dokumentów. do których 
dotarłem, mogę stwierdzić. że Niemcy praco- 
wali nad obiektem latającym przewyższającym 
wszystkie ówczesne konstrukcje. Miał być bez- 
załogowy i zdolny do wykonywania niepraw- 
dopodobnych akrobacji powietrznych. Pracowa- 
no również nad wersją załogową. Obiekty te 
setki razy towarzyszyły alianckim bombowcom, 
o czym ich załogi wspominały w swoich rapor- 
tach, nie miały jednak kształtu latającego talerza. 
ale kuli. Oczywiście w sensie figury geometry- 
cznej, a nie pocisku. Co do latających spodków, 
to w archiwum amerykańskiego wywiadu zna- 


ESRI 


laztem jedną. jedyną wzmiankę o pracach nad 


|atającym talerzem. Co do publikowanych 


rysunków „Haunebu”, „Vril” itp.. to nie potrafię 
powiedzieć, czy istniały. ponieważ nie natkną- 
łem się na jakiekolwiek informacje o tych pojaz- 
dach. Co prawda po wojnie kanadyjska firma 
AvTO z pomocą niernieckich naukowców prowa- 
dziła próby z latającym talerzem o napędzie tur- 
binowym, ale to o niczym nie świadczy. 

— Osiągnięcia niemieckie w rozwoju bro- 
ni, o których Pan wspomina, robią wrażenie. 
Czy były wyłącznie dziełem nauki niemieckiej, 
czy też może, jak sugerują niektórzy autorzy, 
udało się osiągnąć taki poziom techniczny 
dzięki pomocy cywilizacji pozaziemskiej? 

— Był to niewątpliwie sukces nauki niemiec- 
kiej. Niemieckiej podkreślam. a nie faszystowskiej. 
Naukowcy pracujący w czasie Il wojny światowej 
dysponowali spuścizną odkryć np. w dziedzinie 
fizyki kwantowej. To właśnie w Niemczech pow- 
stał m. in. mikroskop elektronowy. 

— Od wielu lat stara się Pan dotrzeć do in- 
formacji o niemieckich pracach badawczych. 
Jakie materiały źródłowe wykorzystuje Pan 
w swoich książkach? 

— Amerykanie mieli w czasie Il wojny świa- 
towej najlepsze służby wywiadu technicznego. 
które rozpracowały wiele ciekawych zagadnień. 
Anglicy sami przyznają, że ich wywiad był gorszy 
i nie udało im się zebrać zbyt dużej ilości mate- 
riałów. Z kolei rosyjskie archiwa są w dalszym 
ciągu trudno osiągalne. Przy zbieraniu materia- 
łów do moich książek korzystam z archiwów pols- 
kich m.in. z Centralnego Archiwum Wojskowe- 
go. Odwiedziłem również archiwa amerykańskie 
jak NARA, czyli sieć archiwów federalnych. 
W 2001 roku byłem również jako jeden z pierw- 
szych Polaków w Archiwum Wywiadu Technicz- 
nego Amerykańskich Sił Powietrznych. 

— Do dziś tak naprawdę nie wiadomo, co 
stało się tajnymi broniami, które Niemcy 
opracowywali pod koniec wojny. Krążą mity 
o zorganizowanej ewakuacji najcenniejszych 
konstrukcji i uczonych na Antarktydę. Czy 
było to możliwe? 

— W niektórych niemieckich wspomnieniach 
można wyczytać, że ucieczka miała zakończyć się 
u wybrzeży Grenlandii, choć w powszechnej opi- 
nii Antarktyda rzeczywiście funkcjonuje jako do- 
celowe miejsce ewakuacji. Ma tę hipotezę po- 
twierdzać fakt, że Amerykanie bardzo interesowali 
się tym kontynentem po wojnie, wysłali tam kilka 
ekspedycji, a operacja miała kryptonim „Wysoki 
skok”. Tymczasem dokumenty o tej akcji, które 
znajdują się w archiwach w USA. mają niski 
stopień utajnienia, czyli nie była ona aż tak 
ważna jak niektórzy autorzy sugerują. Biorąc na 
zdrowy rozsądek. Antarktyda nie nadawała się 
na docelowe miejsce ewakuacji. Panują tam 
skrajnie niesprzyjające warunki. nie ma infra- 
struktury i wszystko jest od razu widoczne na lo- 


dowej pustyni. Wiele wskazuje na to, że Niemcy 
ewakuowali tajne bronie na odludne wybrzeża 
Chile i Argentyny. Linia brzegowa jest tam 
poprzecinana zatoczkami i fiordami wchodzą- 
cymi nawet na 100 kilometrów w głąb lądu, co 
ułatwia ukrycie się. Pogłoski o Antarktydzie były. 
lub nadal są, próbą odwrócenia uwagi od rze- 
czywistego miejsca ewakuacji. Wracając jednak 
do Południowej Ameryki to o relacjach tam- 
tejszych państw z Niemcami nadal niewiele 
u nas wiadomo. Kraje te miały silne związki 
z III Rzeszą podczas wojny. która przy pomocy 
szybkich statków zwanych „łamaczami blokady” 
sprowadzała stamtąd surowce i rzadkie metale 
jak np. wanad. Sprawy te były opisywane m. in. 
w Argentynie, przeszły jednak bez żadnego echa 
w Europie. Z publikacji tych wynika, że tajne bro- 
nie wywieziono właśnie do Argentyny. a operacja 
odbyła się pod kryptonimem ..Regentrópfchen”. 
Nie powinno to dziwić, bo azyl w tym kraju 
znaleźli także członkowie SS i naukowcy. Wiadomo 
przecież. że w Argentynie kontynuowano prace 
nad samolotem Ta-183. którego projekt opra- 
cował Kurt Tank oraz nad naddźwiękowym bom- 
bowcem braci Horten. Wspomina się również 
0 testach z bronią kierowaną Hs-293 oraz o pra- 
cach nad bronią jądrową koło miejscowości 
Bariloche. Nie ma również pewności. czy rzeczy- 
wiście czołowe postaci Ill Rzeszy zginęły w 1945 
roku. Tak naprawdę nie wiadomo. co stało się 
np. z szefem Gestapo Heinrichem Millerem. czy 
Martinem Bormannem. Niedawno pojawiły się 
informacje. że zatrzymany przez Brytyjczyków 
szef SS Heinrich Himmler. który w niewoli po- 
pełnił samobójstwo. był w rzeczywistości sobo- 
wtórem. Hipoteza. że oni wszyscy znaleźli się 
w Ameryce Południowej, wydaje się być całkiem 
prawdopodobna. 

— Wśród Pana publikacji, aż osiem ksią- 
żek traktuje o tajnych broniach III Rzeszy. 
Wydawać by się mogło, że temat został wy- 
czerpany. Czy może jest coś jeszcze, co czeka 
na odkrycie? 

— Mogę obiecać, że w przyszłości dalej będę 
rozwiązywał te zagadki. Mam nadzieję. że moje 
badania wniosą coś nowego. Planuję zająć się 
również tajnymi operacjami Ill Rzeszy, ale to na 
razie dalsza przyszłość. Mogę obiecać, że nie po- 
rzucę tajemnic związanych z ziemiami polskimi, 
szczególnie zachodnimi. Wyjaśnienie tych zaga- 
dek jest największą ambicją mojego życia. 


Rozmawiał 
RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot.: autor, archiwum 
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NASZ RAPORT 


LEGENDARNY SKARB SAMSONOWA WCIĄŻ CZEKA NA SWOICH ODKRYWCÓW. 
CHOĆ WIELU ŚWIADKÓW WSKAZYWAŁO MIEJSCE JEGO UKRYCIA, DO TEJ PORY 


UDAŁO SIĘ TRAFIĆ ZALEDWIE NA KILKA ŚLADÓW 


100 kilogramów. 


złotych 


rubli 


Już jako 18-latek brał udział w wojnie z Turcją. W wieku 43 lat był już generałem. Podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej dowodził Ussuryjską Brygadą Konną, a potem dywizją kozaków 
syberyjskich. Do 1907 roku służył w Warszawie, a w 1909 roku został atamanem dońskich 
kozaków i gubernatorem Turkiestanu. Był wysokim, dobrze zbudowanym mężczyzną z twarzą 
okoloną krótką brodą. Żołnierze go uwielbi 


dowódcę. 


leksander Wasiljewicz Sam- 
A sonow urodził się 13 lute- 

go 1859 roku. Z jego 
osobą związany jest skarb, który 
od lat wzbudza pożądanie poszu- 
kiwaczy. To zaginiona kasa rosyjs- 
kiej 2. Armii rozbitej pod Tan- 
nenbergiem na początku I wojny 
światowej. W kasie miało się 
znajdować około 100 kg zło- 
tych monet przeznaczonych 
na żołd dla wojska. Sprawa Ą 
jest tym dziwniejsza, że ge- 
nerał Samsonow podobno 
popełnił samobójstwo. 
Dlaczego? 


Ani słowa o kasie 


Moja przygoda z po- 
szukiwaniem legendamego 
skarbu generała Aleksandra 
Samsonowa zaczęła się kilka- 
naście lat temu od skopiowa- 
nia starej niemieckiej mapy 
sztabowej: „Karte fiir das Korps- 
manove des XVII. Armeekorps 
1908". Była to klasyczna „set- 
ka” obejmująca obszar w kwa- 
dracie Olsztyn — Ostróda - 
Janów — Działdowo. Gdy w re- 
dakcji „Gazety Olsztyńskiej” zle- 
cono mi napisanie artykułu na 
temat skarbu, zacząłem szukać 
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dobrych opracowań na ten te- 
mat, ale spotkała mnie niespo- 
dzianka. Nie było nic! W Olsz- 
tynku istnieje regionalna gazet- 
ka „Albo”, która w rocznicę 


Gen. Aleksander Samsonow 


bitwy wydała specjalny numer 
poświęcony bitwie, ale o kasie 
armijnej było tylko kilka słów. 
Należało więc rozpoznać ruchy 


i. Uważano go za zdolnego, ale władczego 


wojsk w czasie bitwy i spraw- 
dzić, jak przebiegał szlak uciecz- 
ki generała. Dla mnie najbardziej 
interesujące były ostatnie dni je- 
go życia. 

Oficjalnie wiadomo. że 28 
sierpnia 1914 roku, w dniu decy- 
dującym o przebiegu bitwy pod 
Olsztynkiem, generał wyjechał 
z Nidzicy i rano znalazł się w Na- 
drowie. W tym czasie oddziały 
niemieckie zajęły Nidzicę, 
zamykając Rosjanom drogę 
odwrotu na południe. Sam- 

sonow razem z gen. Marto- 

sem obserwował pole bit- 

wy. z którego w panice 

uciekały dwa wyborowe 

pułki rosyjskiej piechoty. 
Starał się uporządkować 
szeregi uciekających, które 
w drugim ataku na linie nie- 
mieckie zostały zdziesiątkowa- 
ne ogniem karabinów maszy- 
nowych. Dowódca jednego z tych 
pułków usiłował zebrać niedobit- 
ki wokół siebie, wbił w ziemię 
sztandar pułku i czekał. Żołnie- 
rze nie mieli już ochoty atako- 
wać i pułkownik wkrótce został 
sam. Aby nie dostać się do niewo- 
li strzelił sobie w głowę. W obliczu 
klęski. Samsonow postanowił 
wydać rozkaz o wycofaniu się. 


l to wszystko, co wiemy na 
pewno o losach rosyjskiego ge- 
nerała. 

Według przewodnika po Ta- 
nnenbergu wydanego w 1927 
roku, dowództwo rosyjskie prze- 
niosło się do Gryźlin. Inni histo- 
rycy sugerują, że Samsonow 
uciekał na południe. Co do obe- 
«ności Rosjan w Gryźlinach nie 
można mieć wątpliwości. Tego 
dnia przybył tam XIII korpus gen. 
Kliujewa, który otrzymał ostatni 
rozkaz obrony sił centralnych przed 
atakiem z północnego wschodu. 
Dopiero 29 sierpnia o trzeciej 
nad ranem, Rosjanom udało się 
oderwać od atakującej piechoty 
niemieckiej. Ale zanim uciekli, 
wykłuli oczy nauczycielowi z Gry- 
źlin i rozerwali końmi syna pas- 
tora, prawdopodobnie dlatego, 
że nie chcieli oni wskazać bez- 
piecznej drogi przejazdu między 
jeziorami Plusznym a Łańskim. 
Trzy godziny później Niemcy 
odkryli ucieczkę i rozpoczęli 
pościg. Według źródeł histo- 
rycznych Rosjanie uciekali 
wzdłuż zachodniego brzegu je- 
ziora Plusznego, wycofując się 
w kierunku Szwaderek i Kurek. 


Ucieczka przez jezioro 


Ale powstaje pytanie skąd 
znalezione przez olsztyńskich 
nurków w jeziorze Gim resztki 
rosyjskich zaprzęgów? Wystar- 
czy spojrzeć na mapę. żeby stwier- 
dzić, że Nowa Kaletka wcale nie 
leży na trasie rosyjskiej ucieczki. 
Jeżeli jechały tamtędy tabory 
i artyleria. to mogła też jechać 
kasa armii i sam generał. Praw- 
dopodobnie trasa uciekających 
wojsk prowadziła przez Jedwab- 
no i Zimne Wody. gdzie Ros- 
janie dowiedzieli się o zajęciu 
przez wroga Nidzicy. Na mapie 
widać, że z Zimnych Wód pro- 
wadzi przez lasy prosta droga 
w kierunku wsi Przeździęk Wiel- 
ki (przy drodze Nidzica — Wiel- 
bark). Gdy sztab Samsonowa wy- 
jechał z lasu. oficerowie mogli 
stwierdzić jedynie. iż Wielbark 
został zdobyty przez Niemców, a 
drogi obstawione przez stano- 
wiska karabinów maszynowych. 
W tym samym czasie Niemcy 
byli już w Muszakach. Jedyna 
droga ucieczki mogła prowadzić 
jedynie na południe, ku granicy 
niemiecko-rosyjskiej. W prze- 
wodniku odnalazłem notatkę 
w języku niemieckim „W nocy 
z 29 na 30 gen. Samsonow 
zjawił się w Karolinenshof". 
Mowa o leśniczówce Karolinka 
leżącej 6 kilometrów od Wiel- 
barka i drugie tyle od granicy. 

Dlaczego tak blisko Rosji 
Samsonow podjął decyzję o sa- 
mobójstwie? Czy naprawdę cho- 
dziło jedynie o przegraną? Co 
się stało ze złotem? Gen. Pos- 
towski, szef sztabu Samsonowa 
wspomina, że jego dowódca my- 
ślał już o odebraniu sobie życia, 
widząc klęskę swoich wojsk. Być 
może załamała go wiadomość 


o zaginięciu anmijnej kasy. We- 
dług przekazów historycznych 
złoto znajdowało się w betono- 
wej skrzyni. Razem z pieniędzmi 
przewożono sztandary armijne. 
Podobno czterech oficerów strze- 
gących skarbu zakopało go w głę- 
bokim dole koło dębów gdzieś 
w pobliżu Wielbarka. Dęby mo- 
gły rosnąć tylko w pobliżu zabu- 
dowań. gdyż okoliczne lasy obfi- 
towały w drzewa iglaste. Wyjście 
z okrążenia przeżył tylko jeden ofi- 
cer, który jakoby usiłował odkopać 
złoto po Il wojnie światowej. Inna 
wersja mówi, że ten, który przeżył, 
zabrał złoto i uciekł. 


Złota było bardzo dużo... 


Dlaczego jednak złoto zako- 
pano? Z niemieckiej sztabówki 
wynika, iż z okolic leśniczówki 
Karolinka prowadziło wiele dróg 
ku granicy i można było prze- 
dzierać się przez las. Może w ob- 
liczu klęski. czterech oficerów 
postanowiło podzielić się skar- 
bem? Dlaczego przeżył tylko 
jeden. można się zaledwie do- 
myślać. Mając taką wiedzę, 
opublikowałem pierwszy tekst 
w „Gazecie Olsztyńskiej”. Natych- 
miast otrzymałem kilka telefo- 
nów z ciekawymi informacjami. 
Pan Jan z Olsztyna opowiedział 
o swoim stryju, Tomaszu Milo- 
wiczu, który służył w armii car- 
skiej i uczestniczył w bitwie pod 
Tannenbergiem pod dowódz- 
twem gen. Samsonowa. Jako 
podporucznik został przydzie- 
lony do sztabu armii. Doskonale 
znał języki francuski. niemiecki 
i angielski. Według niego. kasy 
armijne przewożono w jaszczu 
(wózku — przyp. red.) artyleryj- 
skim w drewnianej okutej skrzy- 
ni. Istotną sprawą było to. że 


Do bitwy pod Tannenbergiem doszło mię- 
dzy 26 a 30 sierpnia 1914 r. Na obszarze 
między Olsztynkiem, Nidzicą, Wielbarkiem 
i Jedwabnem wojska niemieckie dowod- 
zone przez generała P. von Hindenburga 


rozbiły rosyjską armię gen. 


. A. Samsonowa. 


Do niewoli niemieckiej trafiło 120 000 żoł- 
nierzy. To zwycięstwo stało się dla Niem- 
ców symbolem odwetu za klęskę grunwal- 
dzką sprzed 500 lat, w której zwycięstwo 
odniosły wojska słowiańskie. 


PADY e w = 
Gen. Paul von 


kasy pułkowe znajdowały się 
przy pułkach, a armijne na ty- 
łach. Stryj zwykł mawiać o bit- 
ie, że „Dla cesarstwa to było 
wielkie lanie”. W 1917 roku, 
gdy rodzina pana Jana znalazła 
się w Kijowie, spotykała pod- 
czas wizyt u znajomych dwóch 
oficerów armii carskiej, którzy 
opowiadali o skarbie Samsono- 
wa. Według ich opowieści złota 
było bardzo dużo. Pan Jan za- 
pamiętał. że i jego ojciec, i stryj 
nazywali obu oficerów mitoma- 
nami. Już po Il wojnie świato- 
wej pan Jan zetknął się z byłym 
pułkownikiem armii carskiej. 
który za towarzyski nietakt zos- 
tał wyrzucony z korpusu paziów 
i przeniesiony prosto do Cze- 
czenii. Tam na przełomie XIX 
i XX wieku służył w wojskach 
pacyfikujących buntowników. 
Według jego relacji, kasy prze- 
wożono w brezentowych wia- 
derkach, takich, jakich używano 
do karmienia lub pojenia koni. 
Ich pojemność wynosiła około 
czterech litrów. Później, od cza- 
sów wojny rosyjsko-japońskiej 
armia carska wypłacała żołd nie 
w złocie, ale w banknotach. 
Kolejna interesująca relacja 
pochodzi z Waplewa. Czytelni- 
czka, która nie chciała się przed- 
stawić, opowiedziała, że w latach 
1984-1987 w Waplewie odkry- 
to skrzynię zakopaną przy dę- 
bie. Pewien wojskowy z Byd- 
goszczy. będąc na szkoleniu 
w Moskwie spotkał tam byłego 
oficera carskiego, który dał mu 
mapy z miejscem ukrycia skrzy- 
ni. Polak po powrocie do kraju 
penetrował okolice cmentarza 
żołnierzy rosyjskich w Waple- 
wie. Skarb próbowali odnaleźć 
również poszukiwacze, okopu- 
jąc prawie wszystkie dęby w oko- 
licy. Pewnego dnia. przy stulet- 
nim dębie rosnącym przy dróż- 


- a 


indenburg ze swoim sztabem 


ce do Gąsiorowa, niedaleko stru- 
gi łączącej dwa niewielkie je- 
ziorka mieszkańcy znaleźli porzu- 
coną drewnianą skrzynkę o wy- 
miarach 40x40x80 cm z zacze- 
pami umożliwiającymi moco- 
wanie do siodła. Rzecz jasna, 
była pusta, a wokół drzewa wid- 
niały trzy ogromne dziury. Ów 
dąb ścięto trzy lata temu. 

Co znaleziono w Waplewie, 
nie wiemy. Można jednak po- 
dejrzewać, że zakopano tam 
własność jednostki niemieckiej. 
Właśnie w tych okolicach Ro- 
sjanie 28 sierpnia 1914 roku 
rozbili jedną z dywizji XX Kor- 
pusu niemieckiego dowodzo- 
nego przez generała artylerii 
Friedricha von Scholtza. Nie 
można jednak całkowicie wy- 
kluczyć, że była to rosyjska kasa 
pułkowa. Nie należy chyba Wa- 
plewa wiązać z osobą Samso- 
nowa. Generał przybył do swej 
armii z urlopu w dniu 26 sier- 
pnia. Dzień później główna kwa- 
tera armii rosyjskiej znajdowała się 
w Nidzicy. Następnego dnia 
rankiem Samsonow opuścił Nidzi- 
cę. Prof. Tadeusz Maria-Gelewski 
powołując się na wspomnienia 
brytyjskiego oficera łączniko- 
wego pułkownika sir Alfreda 
Knoxa. w artykule opublikowa- 
nym w Wojskowym Przeglądzie 
Historycznym stwierdził, iż rosyjs- 
ki generał przeniósł się w okolice 
Jedwabna. 


Śmierć generała 


Jeszcze tego samego dnia 
generał pojechał do Nadrowa. 
a tam, widząc klęskę wojsk XV 
Korpusu, podjął decyzję o jego 
wycofaniu. Sam zaś udał się do 
Orłowa, a stamtąd w kierunku 
granicy. Dokładnej trasy prze- 
jazdu sztabu i 150-osobowej 
ochrony nie znamy. Patrząc jed- 
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nak na mapę tamtego rejonu 
z 1908 roku widać, że prosta 
droga prowadzi z Orlau (Orło- 
wo) do Muschaken (Muszaki). 
Jednak generał nie wyjechał 
z lasów w okolicy zajętych przez 
Niemców Muszakach, lecz w po- 
bliżu wsi Puchałowo. Otóż w ar- 
tykule prof. Tadeusza Marii- 
Gelewskiego przytoczono relację 
niemieckiego porucznika o naz- 
wisku Balla. Jego kompania kara- 
binów maszynowych batalionu 
„Graf von Wartenburg” zrobiła 
wypad w kierunku rosyjskich 
taborów znajdujących się we 
wsi Ruskowo (na wschód od 
Puchałowa). Wtedy właśnie 
Niemcy w zasadzce zniszczyli 
cały oddział Kozaków chronią- 
cych generała. Samsonow ze 
sztabem uciekali dalej na pie- 
chotę. Z opisu ich tułaczki wyni- 
ka, że musieli pójść na północ 
i potem zawrócić na południe, 
w stronę leśniczówki Karolinka, 
gdzie rosyjski generał w nocy 
z 29 na 30 sierpnia, zmarł. Co 
się działo z generałem przez ca- 
ły 29 sierpnia dokładnie nie 
wiemy. Po ukazaniu się tego te- 
kstu zdarzył się cud. Pan Alek- 
sander, mieszkaniec jednego 
z warmińskich miasteczek napi- 
sał do mnie list, w którym twier- 
dził, że jego ojciec zakopywał 
skarb. Musiałem sprawdzić, czy 
są to konfabulacje, czy coś 
w tym jest. Pojechałem do mia- 
steczka i spotkałem się z prze- 
miłym staruszkiem. Jego ojciec, 
Andrzej urodził się w 1888 ro- 
ku, w sam raz, żeby zostać wcie- 
lonym do armii carskiej, do arty- 
lerii. Podobno w czasie bitwy, 
gdy część wojsk rosyjskich zosta- 
ła okrążona, a reszta błądziła po 
lasach, sztab Samsonowa z Ko- 
zakami, baterią pana Andrzeja 
i piechotą został okrążony w po- 
bliżu jakiejś wysokiej muro- 
wanej wieży. Gdy skończyły się 
już pociski artylerii, Kozacy ut- 
worzyli obronę okrężną. Na- 
stawili swoje piki przed tyralierą 
atakującej kawalerii niemieckiej. 
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Doszło do krwa- 
wej jatki. Wcześ- 
niej wezwano 
pana Andrzeja 
do sztabu. za- 
przysiężono ra- 
zem z dwoma 
żołnierzami i na- 
kazano ukrycie 
kasy  armijnej. 
Były to dwie skrzynki podobne 
do tych, w jakich przewożono 
amunicję do dział. Po przywita- 
niu, jakie Kozacy zgotowali nie- 
mieckiej kawalerii, podobno 
Niemcy już nie brali Kozaków 
do niewoli. 

Ale pan Andrzej razem 
z dwójką żołnierzy dostał się do 
niewoli i trafił do pracy w niemie- 
ckiej kopalni. Jeden z tych żołnie- 
rzy zginął, przejechany wózkiem 
z węglem, a drugi zmarł w szpi- 
talu na nieznaną chorobę. Po 
wojnie pan Andrzej mieszkał na 
polskich kresach, w czasie drugiej 
wojny światowej uciekał przed 
ścigającym go z nieznanych po- 
wodów NKWD i po 1945 roku, 
jak wielu innych prześladowa- 
nych znalazł cichy azyl na War- 
mii i Mazurach. Tam zmarł w la- 
tach 50. nie zdradzając nikomu 
miejsca ukrycia skarbu. Takie re- 
welacje należało zweryfikować. 


Dwie skrzynie pod wieżą 


Wrrelacji o zakopaniu dwóch 
skrzynek punktem orientacyj- 
nym była wieża, w której znaj- 
dował się punkt obserwacyjny. 
Kolejna wskazówka to informa- 
cja o okrążeniu rosyjskich wojsk 
i ataku niemieckiej kawalerii. 
W czasie bitwy sztab Samsono- 
wa znajdował się w Nadrowie. 
Oprócz marmurowych schodów 
i zburzonych piwnic nic nie zo- 
stało. Budynek zniszczono w cza- 
sie walk w 1945 roku. Jak się 
dowiedziałem, żadnej wieży 
tam nie było. Z Nadrowa, Sam- 
sonow z silną ochroną udał się 
do Orłowa. Tam także brak śla- 
du po jakiejś zniszczonej wieży. 
Następne wzmianki o generale 
dotyczą już okoliczności rozbicia 
jego ochrony pod Rustkowem 
i jego tragicznej śmierci niedale- 
ko leśniczówki Karolinka. 

Postanowiłem odnaleźć miej- 
sce, gdzie mogło dojść do szarży 
niemieckiej kawalerii. Jednostki 
niemieckie w czasie bitwy prak- 
tycznie nie dysponowały zwar- 


tymi jednostkami kawalerii do 
czasu, gdy 28 sierpnia generał 
kawalerii August Mackensen, 
dowódca XVII korpusu nie otrzy- 
mał posiłków w postaci 5. bry- 
gady Landwehry. 6. batalionu 
piechoty. 1. szwadronu kawa- 
lerii, 12 dział z 35 rezerwowej 
dywizji. XVII korpus niemiecki 
operował na wschodnim skrzy- 
dle wojsk niemieckich, na pół- 
noc od Wielbarka. Ów szwadron 
kawalerii, 29 sierpnia rano cwa- 
tował w stronę Małgi, a 24 go- 
dziny później podążał już na pół- 
noc. Wieś położona była wśród 
bagien. Należy jeszcze dodać, że 
z Małgi do Puchałowa, gdzie 
podobno z lasów wyjechał sztab 
Samsonowa. prowadziła droga. 
biegnąca idealnie na południe, 
ku granicy dawnych Niemiec 
z Rosją. 

I oto pojawił się niespodzie- 
wanie kolejny informator. Miły 
pan w wieku około pięćdziesię- 
ciu lat opowiadał o wspomnie- 
niach matki, która w 1914 roku 
mieszkała we wsi Róg, już w Kon- 
gresówce. Otóż tam, w ostatnich 
dniach sierpnia pojawili się Ko- 
zacy z rozbitego oddziału, któ- 
rzy twierdzili, że byli w ochronie 
Samsonowa. Sztab mieścił się 
w jakiejś wieży kościelnej, a potem 
przebijał się, i pod Puchałowem 
dostał się w ogień karabinów 
maszynowych. i oni uciekli. 
W Janowie mieszkali mężczyźni, 
którzy po 1945 roku często cho- 
dzili na poligon po drewno i kie- 
dyś po pijaku chwalili się, że 
mogliby kupić całe Janowo. Tę 
informację trudno już zwery- 
fikować. Pozostało nam jedynie 
ruszyć w teren i sprawdzić sytu- 
ację. 

w książce „Der Weltzkrieg 
1914-1918” dokładnie opisano 
przebieg bitwy pod Tannenber- 
giem. O Małdze wspomniano je- 
dynie, że toczyły się tam ciężkie 
walki. O wiele więcej miejsca 
poświęcono opisowi ostatnich 
chwil XIII Korpusu Armijnego ro- 
syjskiego generała Klujewa. Ros- 
janie do ostatnich chwil bronili 
się. strzelając z czterech zdoby- 
cznych dział. Korpus został 
okrążony w okolicach wsi Uścia- 
nek, na południowy zachód od 
Małgi. Niemcy wzięli tam do nie- 
woli 1 000 Rosjan. kolejny tysiąc 
koło wsi Chwalibóg. 10 000 kało 
Sadka, a 17 000 na północ od 
Puchałowa. Od Marka Trędows- 


kiego, zastępcy nadleśniczego 
w nadleśnictwie w Jedwabnie do- 
wiedziałem się, że wieża w Mał- 
dze rzeczywiście stoi i, że to chyba 
jedyna wieża w okolicy. Wpraw- 
dzie jeszcze jedna znajduje się 
na terenie poligonu, ale została 
wybudowana przez wojsko. Mój 
rozmówca nie przypominał so- 
bie, aby starsi mieszkańcy okolic 
kiedykolwiek wspominali o jakiejś 
zburzonej wieży. 


Tajemnica Jastrzębiej Góry 


Małga, czy też Ruda, to obec: 
nie jedynie same fundamenty 
wsi, która przed pierwszą wojną 
światową liczyła 600 mieszkań: 
ców. Teraz jest tu tylko rezerwat 
cietrzewi. Wzdłuż drogi, która 
kiedyś była główną ulicą, na 
niewielkich wzniesieniach widać 
jedynie miejsca, gdzie kiedyś 
stały domy. Wśród leszczyn stoi 
samotna. neogotycka wieża koś- 
cielna. Pierwszą wybudowanow 
1722 roku, ale w 1901 roku sta- 
nęła nowa. Nie widać na niej 
żadnych śladów wojennych znisz- 
czeń, ale wszak od czasów bitwy 
do 1945 roku mieszkańcy mogli 
odbudować zniszczenia. W drodze 
do wsi spotkaliśmy pracownika 
leśnictwa. Przyznał, że interesuje 
się historią skarbu Samsonowa. 
Wielokrotnie szukał z wykrywa: 
czem metalu w Małdze. Znajdo- 
wał tam stare bagnety, mnóstwo 
naboi karabinowych i jeszcze 
więcej wojskowych puszek, tyle, 
że współczesnych. Opowiadał 
także, że do wsi często przy- 
jeżdżają jej dawni mieszkańcy. 
Zapewne to po ich wizytach, 
lub eksploracjach poszukiwaczy 
widnieją w ziemi, koło bu- 
dynków głębokie dziury. Koło 
dwóch dołów znaleźliśmy pus- 
te, zardzewiałe wiadro oraz ko- 
ciołek. Zapewne ktoś odkopił 
rzeczy schowane tuż przed na: 
dejściem Armii Czerwonej. Od 
tego samego człowieka dowie- 
działem się również, że jakaś 
wieża stała prawdopodobnie 
w miejscu zwanym przez Niem- 
ców .jastrzębią Górą”. Kiedyś 
stało tam duże gospodarstwo, 
a około 100 metrów od niego 
widnieją fundamenty niewielkie- 
go budynku, który stał w naj- 
wyższym punkcie w okolicy. Koło 
Uścianka, według podań star- 
szych mieszkańców tych terenów. 
pochowano jakiegoś generała. 


Na kolejną wyprawę umó- 
wiliśmy się z leśnikiem Rober- 
tem ze wsi Kot. To był prawdzi- 
wy rajd pieszy na przełaj przez 
dzikie ostępy. Najpierw doszli- 
śmy do miejsca zwanego przez 
miejscowych Jastrzębią Górą. 
Ruiny dawnego gospodarstwa 
niemieckiego znajdują się na 
terenie upraw leśnych. Sto 
metrów od dawnej zagrody 
natknęliśmy się na resztki 
starej piwnicy. Wyżej na 
górce leżała bezładna ku- 
pa długich drewnianych 
bali. To nędzne wspom- 
nienie dawnej wieży leś- 
ników czuwających w tym 
miejscu nad bezpieczeńs- 
twem pożarowym lasów. 
Potem przeszliśmy na 
przełaj przez Błędne Gó- 
ry. których nazwa pocho- 
dzi od zagubionych zimą 
1807 roku oddziałów wojsk 
napoleońskich i zeszliśmy do 
Uścianka, wsi złożonej z jed- 
nego gospodarstwa strzeżonego 
przez dwa ogromne psy. Kiero- 
waliśmy się na wschód w stronę 
cmentarza wojennego. Po woj- 
nie Niemcy ufundowali kilka 
takich nekropolii wspólnych dla 
bezimiennych rosyjskich i nie- 
mieckich bohaterów wojny. Te- 
raz różnorakie fundacje przy- 
jaźni polsko-niemieckiej przy 
pomocy młodzieży odnawiają 
takie miejsca. jednak do Uścian- 
ka nikt jeszcze nie trafił. Same 
mogiły, to oczywiście betonowe 
kwadraciki i jeden wielki krzyż 
prawosławny. Leżeli tu żołnierze 
z 3 i 4 batalionu strzelców z 41 
dywizji piechoty z XX Korpusu. 
Leżeli, gdyż groby zostały roz- 
grzebane. Potem doszliśmy do 
Pieca, dawnego „pola chemika” 
na poligonie. Wsi nie ma, same 
fundamenty i... maluch w studni. 
Tajemnicze z pozoru kopczyki, 
to schrony do ćwiczeń w zakła- 
daniu masek gazowych. Kto nie 
był w armii i nie ćwiczył tego 
numeru, ten nie wie co stracił! 

Z Pieca widać wieżę w Mał- 
dze. Idziemy na skrzyżowanie na 
Wieży, tak miejscowi, z nie- 
znanych przyczyn nazywają prze- 
cięcie dwóch leśnych dróg. 
Oprócz zdrowego powietrza, par- 
u wykopów i lasu nie ma nic. 
W oddali z prawej strony. wra- 
cając do Kota widzimy łączkę. To 
miejsce, gdzie stała kiedyś wieś 
Mała Małga, a w czasach poli- 


gonu „czerwoqe berety” ćwi- 
czyły ataki na dowództwo prze- 
ciwnika, używając do tego tak 
subtelnych metod jak ładunki 
wybuchowe. 


Gen. major Erich Ludendorff 


Skarb pod wodą 


Kolejny reportaż poszedł 
w „Gazecie i kolejni ludzie 
zgłosili się z ciekawymi informa- 
cjami. Pan Wiesław, wieloletni 
pracownik telewizji, rozmawiał 
kiedyś z architektem. którego 
wuj był kasjerem armii Samso- 
nowa. A wuj to Ludomir Chmie- 
lewski, muzyk z Białegostoku. 
Opowiadał rodzinie. że po roz- 
kazie wycofania się spod Nad- 
rowa skrzynię wieziono na ty- 
łach armii. Gdzieś w okolicach 
Olsztynka wóz utknął na grobli. 
Kozacy gnający w kierunku 
frontu nie zwracali uwagi na ta- 
kie problemy i wóz zepchnęli 
do wody, która pochłonęła kasę, 
zaprzęg i woźnicę. 

l w końcu pan Sławomir 
z Szuci interesujący się historią 
regionu przedstawił mi artykuł 
Augusta Taddaya w .Neiden- 
burg Heimatbrief" z lata 1972 
roku. Z niego dowiedziałem się. 
że Małgę 29 lub 30 sierpnia 
zajęli żołnierze z 35 dywizji 
piechoty z XVII Korpusu, a na 
południe od Małgi, w okolicach 
Uścianka rozegrał się ostatni akt 
bitwy. W niedzielę, 30 sierpnia, 


generał major von Trotha do- 
wodzący czterema batalionami 
piechoty i czterema bateriami 
podążał drogą z Wałów na 
południowy zachód. Nagle od 
strony Pieca zaatakowali Rosja- 
nie. Generał osobiście popro- 
wadził kontratak i śmiertelnie 
ranny, zmarł na rękach swego 
adiutanta. Oprócz generała 
zginęli dwaj dowódcy batalio- 
nów Arnold i Bachman. 
Nagrobek Arnolda można 
jeszcze znaleźć na cmenta- 
rzyku. W samym tylko 
Uścianku pochowano 147 
żołnierzy niemieckich i 166 
rosyjskich. Do niewoli tra- 
fiło około 1000 Rosjan. 
Niemieckie dywizje 
jeszcze w czasie bitwy 
przejmowały różne rosyjs- 
kie kasy dywizyjne i pułko- 
we. W Kisinach. koło Dział- 
dowa, zdobyły 70 tysięcy 
złotych rubli. W Dźwierzutach 
27 sierpnia przejęły 200 tysięcy 
rubli, a dwa dni później 32 
tysiące w okolicach Wielbarka. 
Kierunek Dźwierzuty i Wielbark 
świadczą o trasie ucieczki — drogą 
na Ostrołękę, i twierdzę Osso- 
wiec. 
W latach 20. kowal z Małgi 
o nazwisku Kowalski w okoli- 
cach Małej Małgi znalazł tak du- 
żo złota, że nie potrafił go unieść. 
Wspólnie z kolegami i żan- 
darmem przydźwigali skarb do 
Małgi. Kowalski za znaleźne 


PELNE 


zbudował sobie willę na Bartnej 
Stronie, ekskluzywnej wówczas 
dzielnicy Szczytna. 

w 1935 roku Polak o nazwi- 
sku Mroczek zgłosił się do władz 
niemieckich, twierdząc, że to on 
konwojował kasę armijną. Do- 
stał samochód z kierowcą i ge- 
stapowca do pomocy. Mroczek 
pamiętał, że jechał z Zimnych 
Wód przez trzy drewniane mo- 
sty i za Retkowem na bagnach 
ukrył złoto. 

Rosjanin Gregor Gurganow 
szukał skarbu w okolicach Wiel- 
barka, bo tam jego zdaniem 
zepchnięto wóz ze skrzynią do 
rzeki. 

Te rewelacje pochodzą z „haj- 
matowego” pisemka. Moje doś- 
wiadczenia z braćmi Germa- 
nami wskazują. że wiedzą dużo 
i nie lubią dzielić się tą wiedzą 
ze Słowianami. Kto chce niech 
nie wierzy i mknie do Małgi, 
albo szuka koło Retkowa. Pole- 
cam jedynie sięgnąć po mapkę 
z 1908 roku, pokazującą ów- 
czesny rozkład dróg. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że Rosjanie takiej 
mapy nie mieli, więc raczej po- 
suwali się po drogach, a nie po 
dzikim lesie. 


SEBASTIAN MIERZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Złoty rubel z 1912 r. 
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Jeszcze raz (o zapomniany 


Eksploratorzy w sztolni 


ostatnim numerze ODKRYW- 
Ws pisaliśmy o akcji odgruzo- 

wywania sztolni wydrążonej 
w zboczu Gontowej w pobliżu Sokolca. 
Eksploracja miała zostać przeprowa- 
dzona przez członków Głuszyckiego To- 
warzystwa Eksploracji, którzy odmówili 
podania szczegółów. Byli co prawda 
skłonni poinformować nas dokładnie 
o całym przedsięwzięciu, ale w zamian 
za, jak to określili, „dobrowolny” datek 
na rzecz Towarzystwa. Tymczasem, jak 
się okazało nie tylko oni penetrowali sztol- 


Wagonik i fragment lutni wydobyty 
z Gontowej 
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nię. W połowie sty- 
cznia otrzymaliśmy 
list od Henryka Ma- 
canko, w którym in- 
formuje o tej operacji, 
zaznaczając przy tym. 
że inicjatorem poszu- 
kiwań był właśnie on 
i geolog Michał Stysz. 
A w trmdnej pracy 
odgruzowywania za- 
wału uczestniczyło 
wiele osób, w tym między innymi eks- 
ploratorzy z Głuszycy. Według relacji 
pana Macanko, szto|- 
nia o szerokości 3,5 m 
zachowała się w bardzo 
dobrym stanie, a odna- 
leziony wagonik, który 
obecnie stał się jednym 
z eksponatów podziem- 
nego miasta w Osówce, 
jest jedynym tak do- 
brze zachowanym eg- 
zemplarzem. O tym, 
że prace w sztolni zo- 
stały nagle przerwane 
przez Niemców świad- 
czy. jego zdaniem to, 
że w ścianach nadal 
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cie do wyrobiska 
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znajdowały się wiertła i podbijaki, a na 
spągu walało się wiele fragmentów. 
torów, których pracujący w sztolni więź- 
niowie nie zdążyli ułożyć. Natomiast 
na przodku leżały resztki donaritu, 
materiału wybuchowego. Po udanej 
eksploracji, poszukiwacze ze względów 
bezpieczeństwa ponownie zasypali wej- 
ście do Gontowej. A to, co tam zoba- 
czyli utrwalili na kliszy filmowej. 


FIL 
Fot. Michał Stysz, 
Henryk Macanko 


Eksplorator wykopał rakietę V-1 w pobliżu dawnego niemieckiego lotniska polowego 


Sensacyjne znalezisko 


Do ODKRYWCY naszedł list ze zdjęciami, które zelektryzowaly całą naszą redakcję. Autor prosi 
o pomoc w identyfikacji znaleziska: „Aluminiowego klosza” wysokości 120 cm o podstawie 


owalnej — 80 cm (przekrój). 


wysokości 5 cm szerokości 6, 5 cm. Malo- 
wanie — połowa jasnozielona, druga ciem- 
nozielona. Dwa widoczne napisy „Nicht auftreten" 
U dołu znaleziska „duża łezka” z jakiegoś tworzywa 
— wygląda jak jakieś światełko pozycyjne (koloru 
czerwonego?). W stożku u góry „rurka Pitota” 
Wykopane to zostało w pobliżu jednego z nie- 
mieckich lotnisk polowych z czasów ostatniej woj- 
ny światowej wraz z blaszanym pojemnikiem lotni- 
czym dł. 2 m przypominającym 


N itowany od góry na 21 cm i 50 cm. „Czub” 


W widocznej na zdjęciu części V-1 na czubku mieścił się 
jechanizm 


buchowy 600 kg tolitu z dodatkiem azotanu amonowego, 
odpowiadający sile wybuchowej bomby o ciężarze 1000 
kg 


połówki bomby ze skrzydełkami 


Na mechanizmie otwierającym data 1942 r. 

„Wszystko znajdowało się na głębokości ok. 170 
«m - pisze nasz Czytelnik. — Sądzę. że znaleziska są 
poniemieckie i pochodzą z czasów ostatniej wojny. 
Ale czy to fragment samolotu? Jeżeli tak. to jakie- 
go? A może rakieta? Może któraś ze słynnych V? 
Proszę o pomoc.” 

Specjaliści, do któ- 
rych zwróciliśmy się 
z prośbą o pomoc, nie 
kryli zdumienia. Oka- 
zało się bowiem, że na 
zdjęciu uwieczniono... 
końcówkę niemieckiej 
bomby latającej V-1. 
określanej również w li- 
teraturze zarówno jako 
samolot bezpilotowy. sa- 
molot-podsk lub też po- 
cisk kierowany klasy 
ziemia-ziemia. Broń ta 
miała oficjalną nazwę 
Fieseler Fi-103 lub FZG 
76. Nazwa „V” pocho- 
dzi od niemieckiego 
Vergeltungswaffee 
broń odwetowa. Był to 
właściwie mały samo- 
lot w kształcie cygara 
o układzie średniopłat. 
napędzany silnikiem 
pulsacyjnym. Sterowa- 
nie tym urządzeniem 
odbywało się za po- 
mocą automatycznego pilota. Prace nad V-1 podję- 
to w czerwcu 1942 r. w zakładach doświadczalnych 
Luftwaffe w Peenemiinde na wyspie Uznam. Pro- 
dukcja seryjna ruszyła w marcu 1943 r. 


Samoloty — pociski startowały ze stałej rampy 


Wyrzucane były w powietrze za pomocą na- 
pędzanego parą mechanizmu tłokowego. Wyrzut- 
nia nadawała pociskowi prędkość początkową ok. 
320 km/godz.. po osiągnięciu 400 km/godz. włą- 
czały się silniki pulsacyjne. a system naprowadza- 
jący kierował V-1 na odpowiednią wysokość. Na 
pułapie ok. 3 000 metrów pocisk z prędkością ok. 
640 km/godz leciał do celu. Samoloty-pociski 
z powodu niewielkiej prędkości i stałego pułapu 
były łatwo zestrzeliwane przez aliancką artylerię 
przeciwlotniczą i samoloty myśliwskie. Celność V-1 
była również nieduża. rozrzut wynosił nawet 12 
kilometrów od wyznaczonego celu. Próby z tą bro- 
nią odbywały się w ośrodku Peeneminde. Infor- 
macje o tym za pośrednictwem wywiadu Armii 
Krajowej przekazane zostały aliantom zachodnim. 
17 sierpnia 1943 r, w nocy, bombowce RAF 
zbombardowały cele na wyspie Uznam. niszcząc 
kompletnie ośrodek badawczy. Po ataku Niemcy prze- 
nieśli próby w miejsce leżące poza zasięgiem alianckich 
bombowców. Wybrano poligon z terenów Gene- 
ralnego Gubematorstwa — Pustków-Blizna leżący 
między Mielcem a Dębicą. Prowadzono tam próby 
zarówno z V-1 jak i V-2. Ta broń, 12 lub jak podają 
niektóre opracowania. 13 czerwca 1944 r. została 
użyta po raz pierwszy do bombardowania Lon- 


dynu. Ataki przeprowadzano z wyrzutni umieszc- 
zonych w północnej Francji i Belgii. Po desancie 
aliantów w Normandii do wynoszenia V-1 w powi- 
etrze zaczęto używać samolotów Heinkel He-111 
z jednostki III/KG 3. Ogółem na stolicę Wielkiej Bry- 
tanii wystrzelono ponad 9 000 pocisków, z czego 
około 4 500 zostało zniszczonych w czasie lotu, 
190 zestrzelili polscy piloci latający w RAF a ponad 
200 „wyłapały” zespoły balonów zaporowych połą 
czonych stalowymi sie- 
ciami. Do celu dotarło 
tylko około 2 500 V-1. 
W wyniku ostrzału zgi- 
nęło ok. 6 000 ludzi, 
a 16 000 zostało ran- 
nych. Natomiast na 
port w Antwerpii 
wystrzelono — ponad 
6 500 V-l, z czego 
zniszczonych zostało 
ok. 2 500. Ostatni raz 
V-1 została użyta pod- 
czas wojny 29 marca 
1945 r. Szacuje się, że 
Niemcy wyproduko- 
wali w czasie wojny od 
25 000 do 34 OOO VI. 
Produkowano je w za- 
kladach Fieseler, Volks- 
wągen oraz w podziem- 
nej fabryce w Nord- 
hausen w górach Harzu, 
gdzie wytwarzali je 
więźniowie obozów 
koncentracyjnych. Ce- 
na wyprodukowania jednej sztuki wynosiła ok. 5 000 
marek. 

Znalezisko, które prezentujemy w ODKRYWCY 
jest tym ciekawsze, że na poligonie Pustków-Blizna 
po każdym próbnym strzelaniu żołnierze 55 
i Wehrmachtu skrupulatnie zbierali szczątki rakiet 
Te. które spadały dalej wyzbierane zostały przez 
okolicznych mieszkańców oraz wywiad Armii 
Krajowej. Dziwi więc fakt, że fragment V-1 za- 
chował się do naszych czasów. Być może pocisk po 
uderzeniu tak głęboko zarył się w ziemi, że nie 
odnaleziono go w czasie wojny. Jest również praw- 
dopodobne, że wspomniany „czubek” po upadku 
V-1 został zabrany przez jednego z okolicznych 
mieszkańców. który później zakopał go w ziemi. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Długości — 7, 75 m 
Rozpiętości skrzydeł — 5, 8 m 
Masa startowa — 2, 2 t 
Masa ładunku 


wybuchowego — 700 kg 


Napęd - silnik pulsacyjny 

o ciągu 225 kG 

Zasięg — 350 km 

Prędkość maksymalna — 640 km/godz. 
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Whali uwija się kilkadziesiąt osób. Ustawiają scenerię — drogowskazy i umundurowane 
manekiny. Nagle słychać warkot pojazdu. Ale to nie to, na co czekają. Schwimm, 
Stoewer i Kiibel jeszcze nie przyjechały 


Kettenkraftrada nie było 


— Panie ! A ten Willys to ile kosztuje? 
— No... 20 tysięcy — odparł zagadnięty. 
— Dobra — powiedział kolekcjoner, wyjmując żądaną kwotę - biorę go! 
— Człowieku! Nie zauważyłeś, że jest to auto amerykańskie? 

— Przecież wiem o tym. 

— To i powinieneś wiedzieć, że kosztuje 


powtarzany już jako anegdota przez 

właścicieli zabytkowych pojazdów. Po- 
dobnych historyjek raczej na ostatnim łódz- 
kim Moto — Weteran — Bazarze nie było. Bo 
i wystawcami byli pasjonaci, którzy kolekcjo- 
nują. a nie sprzedają. Wystawa sprzętu cięż- 
kiego, starych pojazdów. broni, umunduro- 
wania oraz innych gadżetów towarzyszyła 
największej w Polsce imprezie kolekcjoners- 
kiej. Organizator przedsięwzięcia Jacek Kop- 
czyński — właściwie od niemal dwóch tygodni 
przed imprezą — najbardziej zabiegany ko- 
lekcjoner w kraju, stara się jak może. Mimo 
zmęczenia i zimna (w hali wystawowej na 
dzień przed imprezą temperatura nie prze- 
kraczała O stopni) dla każdego kolekcjonera 
miał chwilę czasu. Czasu, który 24 godziny 
przed wystawą był na wagę złota. 

Od 11 lat organizuję tę imprezę. Wcześniej 
była to niewielka giełda, gdzie można było 
kupić. sprzedać, wymienić, czy też spotkać 
się z przyjaciółmi. Towarzyszyła temu niesa- 
mowita atmosfera, która została do dziś. 
Z roku na rok giełda rozrastała się i przyjeż- 
dżało coraz więcej osób. Ponieważ od lat 
kolekcjonuję pojazdy militarne, narodził się 


TE dialog jest prawdziwy i był często 
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20 tysięcy dolarów, a nie złotówek. 


pomysł wystawy. Ta będzie już trzecia. Czy się 
uda? Sztab ludzi pracuje na sukces. Damy 
radę — mówi Jacek. 

Widzę. co się dzieje i nie mogę uwierzyć, 
że miasto (czytaj: Łódź), które kasuje olbrzy- 
mią sumę za wynajem dwóch hal. nawet nie 
zadbało o odśnieżenie terenu. Jeszcze kilka 
dni temu nie było żadnej możliwości przejścia 
tędy normalnie. Brodziło się w śniegu sięga- 
jącym powyżej kolan. Ale od czego są przy- 
jaciele? Organizatorzy z ich pomocą pokonali 
tę trudność. Droga już jest dostępna tak dla 
pojazdów, jaki i odwiedzających. A wszystko 
to bez dotacji i sponsorów. 

Wewnątrz hali uwija się kilkadziesiąt 
osób. Montują barierki zabezpieczające, roz- 
sypują piasek, wypełniają worki, ustawiają 
scenerię — drogowskazy i umundurowane, 
manekiny. Poruszają się niczym mrówki — 
szybko, zdecydowanie. pewnie. Każdy wie, co 
ma robić. Słychać warkot pojazdu wjeż- 
dżającego do hali. Wszyscy na moment odry- 
wają się od pracy. Chcą zobaczyć kolejny 
przywieziony eksponat. Niestety, to nie to, na 
co czekają. A najbardziej oczekiwanym sprzę- 
tem jest .niemczyzna”. 


— Ale przyjadą. jeszcze będzie Schwimm, Sto- 
ewer, Krad i Kiibel — mówi Tomek Froncala. 
Zastanawiam się czy powiedzieć mu, że 


Kettenkraftrad nie przyjedzie 


Od niemal trzech dni ta informacja jest już 
pewnikiem. Ale mimo to, nawet Jacek do 
ostatnich chwil był pełen nadziei. Decyduję 
się i mówię mu. Kolekcjoner najpewniej nie 
da rady przyjechać z Czech. Warunki na dro- 
gach nie takie. Zima daje się we znaki nie tyl- 
ko w Polsce. Zwyczajny pech. I tyle. Komi- 
sarz jest jeszcze bardziej zmartwiony. 

Praca wre, dziwię się, że ci wszyscy lu- 
dzie nie mają tego wszystkiego dosyć. Tem- 
peratura w hali wciąż spada. I jak na złość są 


włączone wentylatory. Dla mnie koszmar. Ale 
jestem tu gościem. a nie pracownikiem. 
W każdej chwili mogę wyjść lub wsiąść do 
samochodu i ogrzać się. A i to nie pomaga. 

- Czy ty jeszcze żyjesz? - pyta Tomek, 
widząc jak źle znoszę zimno. 

- Ano żyję - mówię - nie mogąc utrzy- 
mać aparatu fotograficznego w ręce. 

Cała dygoczę z zimna. Jednak kilka 
godzin na mrozie robi swoje. Tomek, widząc 
mój kryzys oddaje mi swoją amerykańską 
wojskowa kurtkę z dwiema podpinkami! To 
z pewnością pomoże. 


Znów ruch w hali. Przyjechał VW 
Kiibelwagen. Każda z obecnych osób cieszy 
się. Kolejne poruszenie - przyjeżdża Jazzman 
Half Trackiem. Ci, którzy nie znają pojazdu 
opancerzonego patrzą jak urzeczeni. Gdyby 
ktoś nie wiedział, jest to transporter amery- 
kański. I pojawia się kolejny problem. Dzwo- 
ni kolekcjoner z centralnej Polski. Jest zły. 
dochodzi godzina 18”, a u niego nie pojawił 
się odbiorca po Hummera. Przecież on jest 
też człowiekiem i wieczorami musi odpo- 
cząć. Praca pracą, a przyjemności przyjem- 
nościami. Wpada Jacek — rozmawiamy — on 
doskonale rozumie właściciela pojazdu. Ba. 
przyznaje mu rację w stu procentach. Wie, 
co to zmęczenie. | wie też, że w tym śro- 
dowisku każdy może mieć swoje humory 
i on jako organizator powinien to przewi- 
dzieć. Inaczej nie nadawałby się do tej 
funkcji. To mała wpadka, którą Jacek stara 
się natychmiast naprawić. 


Jazzman popędzany jedzie po Hummera 


Niestety, lawetą. Drogi są sypane solą, a ko- 
lekcjonerzy tych pojazdów dbają o nie. Nie 
ma mowy, by jechały po takim asfalcie. Znisz- 
czenie opon to wydatek rzędu kilku tysięcy 
złotych. Nikt nie chce ryzykować. Przygądam 
się ludziom w hali. Ręce i nosy sine. Niektórzy 
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Harley Davidson WCA 


mówią tak, jak gdyby byli chorzy. Efekt zimna 
zaczyna dołować. Dookoła wciąż pracują 
ludzie ze stowarzyszenia KABAR — parami- 
litarnej organizacji. Mają krzepę. Wszak 
przeszli wiele obozów i szkoleń wespół z Ka- 
walerią Powietrzną. Ale widzę. że i oni bie- 
gają po ciepłą herbatę. Zimno!!! Co chwilę 
przyjeżdżają wystawcy ekspozycji. Montuje 
się Grupa Rekonstrukcji Historycznej Amery- 
kańskiej Piechoty Morskiej (okres wojny 
w Wietnamie). Powoli rozkładają się właści- 
ciele stoisk z militariami. Przybiega Tomek — 
zastanawiam się — jak on wytrzymuje bez 


kurtki? Pytam w czym mu pomóc? Patrzy 
z nadzieją. 

— Popilnuj tego wszystkiego przez jakiś czas, 
ja muszę na chwilę wyskoczyć . 

I jest to moment. gdy czułam się jak praw- 
dziwy posiadacz. Przez niemal godzinę te 
wszystkie piękne eksponaty były moje. Rosi. 
SU-76. Tatra OT 810. Pancerka, Bofors wz. 
36. Kiibel, Fiat 508, Sokół 1000, NSU z ko- 
szem, GMC, Ford Mutt, motocykl Indian, Dod- 
ge sanitarka, Czapajew, Willysy i wiele, wiele 
innych. Wszystkie podlegały mojej opiece. 
Czy wiecie, co to znaczy dla militarysty? Na- 
wet nie będę mówić. To trudno wyrazić sło- 
wami. A Tomek pewnie nie wie, jak wielką 
sprawił mi radość. Obok mnie pojawia się 
kolekcjoner. Rozmawiamy. 


Czemu tak mało sprzętu niemieckiego? 


Przecież Polska miała go na kopy — mówi — 
ale dziś jest on w Niemczech. Takie realia. 
Ludzie chcą zarobić. Szlag by ich trafił tych 
wszystkich cwaniaków. 

Wraca Tomek i dzwoni do Jazzmana — 
czy ma Hummera? Jest godzina 19*. Nies- 
tety, Jacek stoi w korku pod Łowiczem. 
Zastanawiamy się, jaki będzie finał. Nie cze- 
kam. Dochodzę do wniosku, że czas wracać 
do domu. Do ciepełka. W sobotę przyjadę 
zobaczyć czy wszystko się udało, wymienić 
poglądy z przyjaciółmi. 

Moto Weteran Bazar w Łodzi odwiedziło 
8 do 10 tysięcy osób. Liczba nie jest pora- 
żająca. Ale też impreza nie należy do ma- 
sówek ściągających przypadkowych gapiów. 
Biorąc pod uwagę. że duża część ludzi to 
osoby o konkretnych zainteresowaniach. sta- 
wia to wynik w zupełnie innym świetle. 

Parę słów o błędach. Istotnym niedopat- 
rzeniem było niefortunne ustawienie Tatry 
obok Sd.Kfz. 251 Ausf.D. Czechosłowacki 
transporter powinien stać w miejscu nieco 
młodszych wiekowo pojazdów. Ale był tam 
gdzie był i koniec. Ważne, że właściciel udo- 
stępnił go tym. którzy chcieli obejrzeć, Fa- 
chowcy mogą się czepiać, ale nie tylko dla 
nich była wystawa. A poza tym czy znawcy 


Harley Davidson WCL prod. kanadyjskiej i Dodge 3/4 — sanitarka 


sa AKTUALNOŚCI 


zapomnieli, że poczciwa Tatra jest poniekąd 
czechosłowacką pochodną Sd.Kfz. 251? Po- 
minę szczegóły. Jest odpowiednia literatura 
i zainteresowani mogą sami o tym poczytać. 
wystarczy dodać, że w kinematografii Tatry 
wykorzystuje się do „grania” ról niemieckich 
transporterów, tak jak np. w „Złocie Dezerte- 
rów”. A Czesi przerabiają je i malują na sposób 
niemiecki. Żeby zakończyć spomą kwestię, 
spytałam organizatora czy jest to uchybienie, 
czy celowa koncepcja? 

— Nie ma w tym błędu. Takie ustawienie było 
celowe. Chciałem, żeby ludzie porównali oby- 
dwa pojazdy — twierdził Jacek Kopczyński. 

Nieudane rekonstrukcje. W niektórych 

eksponatach właściciele zamontowali braku- 
jące elementy z dorobionych samodzielnie 
części. Oko znawców z pewnością to wyłapa- 
ło. Pominę konkretne eksponaty. Nie chodzi 
o to by czepiać się drobiazgów. A właściwie 
— to skąd ci wszyscy pasjonaci maja brać bra- 
kujące lufy, elementy podwozia, czy inne 
fragmenty? W całej Europie stosuje się tą 
praktykę i jest dobrze. W Polsce zaś z zawiś- 
cią patrzy się na tych, którzy starają się do- 
gonić świat. 
— Przyjechałem kilkaset kilometrów z połud- 
nia Polski — mówi znany wśród eksplorato- 
rów logistyk. — Chciałem obejrzeć Schimm- 
wagena. Niestety, nie było go. 

No, cóż osoba, która miała go wystawić, 
nie mogła dojechać. Pech. Natomiast ludzie, 
którzy przyjechali ze Szczecina cieszyli się jak 
dzieci, widząc polskiego Boforsa. Ogółem. 
organizatorzy dali z siebie wszystko. Stwo- 
rzyli bardzo oryginalna scenerię. Przyjechało 
wiele fajnych osób z całej Polski. Klimat był 
świetny i na luzie. Jeżeli zaś ktoś szuka ideal- 
nej imprezy o podobnym charakterze i uwa- 
ża się za „znawcę”, to proponuję by nie wy- 
chodził z domu. Bo jeśli na taką trafi i tak 
będzie niezadowolony. 

— | co z tego, że widziałem już to wszystko 
mówi militarysta z Warszawy. 
— Jestem tu dla klimatu i przyjaciół. 


INDIA 
Fot. Jarosław Wiśniewski 
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Niewielki budynek skryty za wysokim ogrodzeniem nie zwraca uwagi. Dopiero po 
wejściu do środka zaskakuje widok wojskowej radiostacji, walających się skrzynek po 
nabojach i plakatów propagandowych. Zupełnie jak w amerykańskim szpitalu 


polowym w Wietnamie 


M.A.S.H. po polsku 


Nie cierpisz lekarzy. Widok ich sterylnych fartuchów doprowadza cię do szału. Białe ściany przychodni rejonowej 


potęgują stres. A tu pech! Byłeś w terenie, szukałeś 


ilitariów. Z ciężkim plecakiem przeskakiwałeś okop i coś cię 


zabolało. Boli do dziś. Nie przejmuj się. Ktoś pomyślał za ciebie. I wie jak pomagać w takich sytuacjach. 


iasto w centralnej Polsce. Mimo 
ME szaro i smutno. Brudne, obs- 

kume zaułki i odrapane kamie- 
nice. Kominy fabryczne i secesyjne pałace. 
Bieda i bogactwo. Kontrast. To Łódź. A to 
już centrum tego miasta, ulica Kilińskiego. 
Stara zabudowa i wąskie chodniki. Też 
szaro i smutno. Z jednym wyjątkiem.... To 
budynek z numerem 85. Przykuwa uwagę 
każdego przechodnia. Za ogrodzeniem, 
na niewielkiej działce stoi 37 mm działo 
przeciwlotnicze. I to wszystko... Reszta to 
doskonały kamuflaż. Wedle wszelkich pra- 
wideł sztuki maskowania. Dopiero wpraw- 
ne oko obserwatora potrafi wyłowić kolej- 
ne elementy nietypowej aranżacji. A więc 
groźnie brzmiące ostrzeżenie: Attention! 
Paramilitary Area! | dalej drogowskaz in- 
formujący jak daleko z tego miejsca do To- 
kio, Seulu, Sajgonu, Miami, Moskwy. 
A gdyby podnieść głowę ciut do góry i spoj- 
rzeć ponad tym wszystkim. widać ciemno- 
zieloną powłokę namiotu. Jest też czerwo- 
ny krzyż na białym tle. Niżej weranda, na 
którą prowadzą schodki. 

Na werandzie 2 fotele i skrzynka pocz- 
towa z napisem M.A.S.H. Wszystko zadbane 
i czyściutkie. Duża tablica informująca, że to 
Ortopedyczne Centrum Leczenia Fizykalne- 
go ZOZ. Otwieram drzwi i wchodzę dalej. To 
nie koniec niespodzianek. 


W holu stoi wojskowa radiostacja 


i polowy telefon. Pod spodem oryginalne 
skrzynki po amunicji. Tutaj stanowią deko- 
rację, jednak w warunkach wojny to nie- 
odzowne atrybuty pomagające utrzymać 


M.A.S.H. — to tytuł filmu Roberta 
Altmana, nakręcony w 1970 r. 
Zdobył Ziotą Palmę na festiwalu 
w Cannes. Główną rolę zagrał 
Donald Sutherland. Niedługo 
później powstał serial o tym sa- 
mym tytule, który kręcono przez 


kilkanaście lat. Zdobył popular- 
lę grat Alan Alda. Aktorem iączą- 
cym film i serial jest natomiast 
„Radar” — D. Burghoff, grający 
w obu. 
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łączność w czasie zagrożenia. Na ścianie 
plakat rekrutacyjny z okresu wojny w Wiet- 
namie. Szukam wzrokiem pomysłodawcy 
przedsięwzięcia. | już wiem, że z dwóch 
rozmawiających osób. tą właściwą jest pros- 
ty jak struna, o żołnierskiej postawie, 
ubrany w amerykański mundur z 1954 ro- 
ku. Na szyi nieśmiertelnik. Wiek średni. To 


[t M.A.S.H. można 
poczuć już na Warandziej 
= 


doktor Sokole Oko - tak nazywają go pa- 
cjenci. Doktor zaprasza do gabinetu. To 
nie jest zwykły gabinet lekarski. Tu historia 
miesza się ze współczesną medycyną. Za- 
nim zaczniemy rozmowę, na biurku prze- 
de mną Sokole Oko stawia duży kieliszek 
z okresu wojny w Korei. Widząc moje zdzi- 
wienie mówi: 

— To wspomaganie przed leczeniem. pre- 
medykacja — i śmiejąc się nalewa cały kie- 
lich koniaku (pięciogwiazdkowego). Jes- 
teśmy już po godzinach pracy! A ja już 
wiem, że siedzę przed niezwykłym czło- 
wiekiem. Kątem oka łowię piłkę chirur- 
giczną do amputacji kończyn. Przez głowę 
przebiega mi myśl: co też doktor chce mi 
amputować? Przecież to właśnie w czasie 
wojen, środkiem znieczulającym był nie- 
jednokrotnie alkohol. No. tak... ale to 
była wóda i spirytus, a nie koniak! Uff, 


chyba obejdzie się bez bólu. 

Pytam, skąd pomysł stworzenia tak 
nietypowego ośrodka. 

— Koncepcja ośrodka jest hołdem dla 
wojskowej medycyny z okresu wojny w Ko- 
rei i Wietnamie. Do dzisiaj służby medy- 
czne wszystkich stron świata czerpią z tam- 
tych dokonań garściami. Przenoszą to na 
grunt cywilny. Na polach walki 


w dżungli Wietnamu 
podawano żołnierzom krew 


i płyny — Sokole Oko pokazuje mi pojemnik 
na płyny z tamtego okresu. — W tej chwili 
w polskich szpitalach stosuje się pojemni- 
ki z krwią i osoczem takiego samego wzo- 
ru, jak te sprzed 40 lat. Amerykański żoł- 
nierz w ciągu 30 minut od chwili zranienia 
otrzymywał wykwalifikowaną pomoc me- 
dyczną. W czasie wojny nastąpił gwał- 
towny rozwój medycyny „pola walki”. To 
moment, kiedy rozwijały się całe dziedzi- 
ny wiedzy medycznej. Tylko cel pozostaje 
wciąż ten sam: ratowanie zdrowia i życia. 
Naczelnym zadaniem służby zdrowia była 
zasada dust off, która pozwoliła uratować 
wiele tysięcy istnień ludzkich — mówi. 
Mój rozmówca jest pod wielkim wra- 
żeniem, dokonań amerykańskich lekarzy 
wojskowych. Pokazuje mi mały wojenny 
wynalazek pomagający na polu walki. To 
stalowe nierdzewne pudełeczko. Wymiary 


ski — pacjenci 
go Sokole Oko 


M.A.S.H — Ruchomy Wojskowy 
Szpital Chirurgiczny. Po wojnie 
w Korei w latach 50. funkcjono- 
wały 2 takie szpitale, które pod- 
czas pokoju pracowały w czasie 
klęsk żywiołowych. Były zabez- 
pieczone na okres 72 godzin 
przed skutkami broni A,B,C. Po- 
siadały kilka niezależnych źró- 
det zasilania. 


6.5 x 4,5 i grubość 2,5 centymetra. Po ot- 
worzeniu całej przedniej ścianki widać ukry- 
tą w środku maleńką, stalową buteleczkę. 
Korek stalowy. Nad buteleczką rynienka. 
Doktor odkręca korek i ukazuje się knot. 
Podpala knot zapalniczką zrobioną z łuski 
(to prezent od pacjenta) Do rynienki wkła- 
da igły i wlewa ździebko wody. Błyskawi- 
cznie woda gotuje się i dezynfekuje sprzęt. 
Sterylizator. mały drobiazg, ale mający 
wielkie znaczenie w warunkach polo- 
wych! Również jestem pod wrażeniem. 
Sokole Oko wychodzi na chwilę, by wrócić 
z kubkiem kawy. Identyczny jak w kasynie 
w M.A.S.H. Łyżeczka też odpowiednia — 
sygnowana U$ MED. DEPT. Do kompletu 
jest również taca na jedzenie. Wracamy 
do rozmowy o ośrodku. 


Replika pistoletu wisi w miejscu 
do tego najbardziej odpowiednim 


— Wszystko tu zrobiłem sam. Nawet 
umywalki to moje dzieło. Pomalowałem 
ogrodzenie i armatę. Zadbałem też o podsta- 
wowe założenia kamuflażu. Dopiero po 
trzech latach prasa zauważyła, że ktoś zrobił 
coś niezwykłego — śmieje się Sokole Oko. — 
A przecież ośrodek otworzyłem w 1999 roku 
po odejściu z armii na emeryturę (w stopniu 
podpułkownika — przyp. aut.). Uważam. że 
należy w pełni realizować się w zawodzie. 
Praca powinna być przyjemnością. nigdy 
uciążliwym obowiązkiem. Ale rezultaty mu- 
szą być najlepsze. Połączenie pracy z pasją 
jest najbardziej pozytywnym i efektywnym 


połączeniem dającym satysfakcję zawodo- 
wą. Dlatego starałem się zachować związek 
z kolorem khaki. Doskonały film Roberta 
Altmana „M.A.S.H.” i późniejszy serial pod 
tym samym tytułem zainspirowały mnie. 
Stąd mój M.A.S.H. i ta aranżacja. 

Oglądam oryginalny zestaw do udziela- 
nia pierwszej pomocy. Okres wojny kore- 
ańskiej. Zielone, metalowe pudełko z czer- 
wonym krzyżykiem na białym tle, w środku 
bandaże firmy JohnsonGJohnson. szklana 
strzykawka, do dziś 


nieodpakowane pudełko 
z ampułką morfiny 


i wiele innych potrzebnych rzeczy. Mój wzrok 
przyciąga leżące na biurku małe pudełko 
jak od zapałek z logo firmy Camel. Rów- 
nież do dziś nieotwarte. W środku cztery 
papierosy. Jest też amerykański krem na 
oparzenia. kremy przeciw insektom. pu- 
der odkażający do stóp. Wszystko z epoki. 
Wiele tych cudeniek lekarz wypatrzył na 
giełdach. Nie sposób nie zauważyć stoją- 
cych na szafce lekarskiej trzech pucharów. 
To trofea zawodów strzeleckich Bractwa 
Kurkowego. Replika pistoletu wisząca na 
stojącym w kącie modelu kręgosłupa 
również jest nagrodą. Wychodzimy z gabi- 
netu, abym mogła obejrzeć trzy sale za- 
biegowe. To już inny świat. Muszę pożeg- 
nać się z doktorem Sokole Oko. Tu nie ma 
już zbiorów historycznych i eksponatów 
muzealnych. Są za to nowoczesne urzą- 
dzenia stawiające chorych na nogi. To 
miejsce ciężkiej, odpowiedzialnej pracy. 
Mimo, że stoi obok mnie ten sam czło- 
wiek nastąpiła w nim przemiana. To już 
Włodzimierz W. Łuczyński — doktor medy- 
cyny i magister rehabilitacji. 


Ma za sobą 25 lat praktyki lekarskiej 


i wykładów na łódzkiej WAM. Jest specjalistą 
ortopedii. Leczy kręgosłupy. stawy biodro- 
we, kolana. Jest dodatkowo specjalistą 
medycyny sportowej. Wystarczy dodać, że 
opiekował się Arturem Partyką i znakomi- 
tym maratończykiem Psujkiem. Zwracam 
uwagę na ściany. W ramkach pod szkłem 
wiszą dowody jego doskonałego wyksz- 
tałcenia. 

— Czuje się zaszczycony, że miałem możli- 
wość kształcić się pod kierunkiem gen. 
prof. dr hab. n. med. Henryka Chmielews- 
kiego. To ojciec terapii manualnej w Polsce 
— mówi widząc. że zauważyłam znane 
nazwisko. 

Każdy z oglądanych gabinetów pełni 
inną funkcję. W pierwszym leczy się przy 
użyciu masażu, światła spolaryzowanego 
i laserów rehabilitacyjnych półprzewodniko- 
wych. Drugi to ultradźwięki i pole magne- 
tyczne. W trzecim stosuje się elektroterapię 
i magnetostymulację (Viofor). Uff, ledwo 
zrozumiałam tę naukową chińszczyznę. 

Oglądam ostatnie pomieszczenie. To 
pokój socjalny. I znów jest tu Sokole Oko. 
a nie wysokiej klasy specjalista. Na ścia- 
nach oryginalne plakaty rekrutacyjne do 
amerykańskiej armii i marynarki. Są też 


repliki M-16 i A-1 oraz taśmy i amunicja 
(dezaktywowana oczywiście). 
— Każda wizyta u lekarza jest dla pacjenta 
stresem. Starałem się tak urządzić ośro- 
dek, by przełamać barierę psychologiczną. 
Kolor zielony, który tu występuje wpływa 
relaksacyjnie i jest preferowany na salach 
operacyjnych na całym świecie. 

Już niedługo przed „szpitalem polo- 
wym” stanie sanitarka Dodge WC-54 


Na ścianach wiszą nie tylko 
plakaty propagandowe 


z 1943 roku Została namierzona w Nor- 
wegii i stała się marzeniem. zrealizowa- 
nym przez kolekcjonera. Kto wie, może 
po remoncie auta chory będzie miał moż- 
liwość przejechać się tym pojazdem. 
Może również skorzysta z oryginalnych 
wojennych noszy. Nie ma rzeczy nie- 
możliwych. Pasjonaci potrafią pokonywać 
bariery. Łódzki lekarz to udowodnił. A pa- 
cjenci? Większość to...kobiety, którym 
podoba się MASH. | dobrze! Mnie też 
bardzo się to spodobało. | kto wie, czy 
w stanie wyższej konieczności nie udam 
się właśnie tam. Wszak doktor leczy rów- 
nież beznadziejne przypadki. Czym? No, 
cóż....jeśli wszystko zawodzi samemu 
można dokonać wyboru „czym”. 
I co wy na to? 


INDIA 


„DUST OFF” - zabierz spod 
ognia i uratuj. System znajdo- 
wania i udzielania pierwszej 


pomocy medycznej i ewakuacji 
z pola walki przy użyciu wszel- 
kich możliwych środków . 
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Darowany 
wolumen 


ruńska Książnica otrzymała niezwykły dar 
— „Postyllę” Joannesa Kalksteina z 1594 r. 
Jest to przetłumaczony na język polski z nie- 
mieckiego zbiór kazań i ewangelii. Dzieło wydał 
na przełomie XVI i XII w. toruński drukarz And- 
rzej Koteniusz. Pojawienie się starodruku na ryn- 
ku antykwarycznym wywołało dużą sensację, gdyż 
dotychczas przypuszczano, że zachowały się je- 
dynie dwa takie egzemplarze. Jeden ma w swo- 
ich zbiorach Biblioteka Jagiellońska, a drugi — 
Biblioteka PAN w Kórniku. Wolumen zakupiła 
toruńska firma za 30 tys. zł i postanowiła po- 
darować miastu. Książnica posiada już w swoich 
zbiorach wiele cennych dzieł, gdyż zwyczajowo 
każdy wielmoża z Torunia wyjeżdżający w podróż 
zagraniczną musiał przywieźć stamtąd cenną 
księgę w darze dla biblioteki. 
FIL 


Zakład produkcyjny 
sprzed 5 tysięcy lat 


ucewie na Zatoką Pucką istniał na 
przełomie III i Il w. p.n.e. prawdopodo- 
bnie zakład” produkujący siekiery. To 


pierwsze takie odkrycie na wybrzeżach Bałtyku. 
W pobliżu znaleziono kilkanaście głazów ze 
śladami gładzenia oraz niemal 100 siekier. Rze- 
mieślnicy pracujący w warsztacie żyli w domach 
zbudowanych na pobliskim wzniesieniu. W izbie 
o powierzchni około 30 m mieszkało zazwyczaj 
kilka osób. Oprócz wyrobu siekier zajmowali się 
także łowiectwem i zbieractwem, o czym świad- 
czą znalezione łupiny orzechów, ości rybie oraz 
focze kości. Niewykluczone. że organizowali tak- 
że grupowe wyprawy na foki żyjące u ujścia Wis- 
ły. a sposób przygotowywania potrzebnego do 
polowania sprzętu był zbliżony do tego, jakim 
dysponowali Eskimosi. Podobnie jak oni obra- 
biali złowione zwierzęta i ubierali się w ich futra. 

FIL 


Skarby w katedrze 


Ró i prace renowacyjne przynoszą 


niekiedy efekt w postaci zaskakujących od- 

kryć. A jeżeli prowadzone są w kościołach, 
to niezwykłe znaleziska stają się już regułą. Tak 
jak to było w kieleckiej katedrze. Podczas reno- 
wacji krzyża w zachodniej fasadzie znaleziono 
cynową puszkę ze świadectwem cechowym 
rzemieślnika Antoniego Wincentego Kubickiego. 
egzemplarze „Gazety Kieleckiej" i „Gazety 
Polskiej”, oba pochodzące z czerwca 1887, oraz 
garść monet. |. gdy wydawało się. że to już 
koniec niespodzianek, podczas remontu ołtarza 
odkryto kolejne skarby — 10 cm trumienkę 
wykonaną z mosiądzu — prawdopodobnie relik- 
wiarz ze szczątkami patrona bazyliki oraz cy- 
nową paczkę przewiązaną sznurkiem. Na lako- 
wej pieczęci widniały dwa znaki — orzeł i szabla. 
To prawdopodobnie również jest relikwiarz, ale 
na zbadanie zawartości obu znalezisk trzeba 
będzie jeszcze trochę poczekać. Pod posadzką 
ołtarza znaleziono natomiast ludzkie kości. Taki 
sposób pochowania świadczy, że był to ktoś 
znaczny i zasłużony dla kościoła. 


FIL 
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archiwa 


nana jest już dokładna liczba ofiar zamor- 
VAG w obozach w Majdanku. Tre- 

blince, Sobiborze i Bełżcu. Zginęło tam 
1 274 166 osób. Są to pierwsze tak dokładne 
dane, dotyczące operacji, której celem była eks- 
terminacja Żydów z terenów okupowanej Polski. 
Opublikował je „Die Zeit”, a ujawnienie ich stało 
się możliwe, dzięki odtajnieniu przez władze 
brytyjskie archiwów z okresu Il wojny światowej. 
Gazeta publikuje także dokumenty świadczące 
o tym, że odpowiedzialny za Aktion Reinhard — 
Hermann Hoefle był w latach 50. informatorem 
CIA. 


Czołgi na 
złom 


gencja Mienia Wojskowego sprzedała 110 
A>e" krakowskiej firmie, która zamie- 

rza przetopić je „na żyletki”. Wcześniej tre- 
nowali na nich na poligonach lubuscy pancerni- 
acy. Prawa rynku, nawet wojskowego są jednak 
nieubłagane, Agencja musi sprzedać wszystko, 
co tylko się da. Czołgi z Gubina po wymontowa- 
niu uzbrojenia i najważniejszych elementów 
wyposażenia poszły pod młotek. Za każdy użys- 
kano cenę 7 200 złotych. Ostatnie 10 czołgów, 
które jeszcze ocalały będą mogli kupić prywatni 
kolekcjonerzy. Cena wywoławcza jednej sztuki to 
10 000 zł. Jeśli jednak nie znajdzie się żaden 
nabywaa, ostatnie lubuskie T- 55 wyruszą w swo- 
ją ostatnią podróż. Do huty. 


FIL 


Po trzecim pożarze, w mieście, w którym nie było ani jednej studni król 
Fryderyk Wilhelm I nakazał wybudowanie wodociągu 


Pruski tunel 


Unikatowy, jedyny znany podziemny wodociąg znajduje się w Prabutach w rejonie Kwidzyna. 
Być może w 2002 roku będzie można go już zwiedzać. Powstanie wodociągu ma ścisły związek 


z częstymi pożarami, jakie nawiedzały miasto. 


iędzy 1688 a 1787 rokiem Prabuty 

trzykrotnie trawił ogień i za każdym 

razem prawie do cna rujnował centrum. 
Rozprzestrzenianiu się pożarów sprzyjały drew- 
niane domy oraz budynki zbudowane w syste- 
mie „pruskiego muru”, gdzie drewniana kon- 
strukcja wypełniana była cegłami lub gliną. 
Dostęp do wody pomimo sąsiedztwa dwóch 
jezior: Liwieńca i nieistniejącego już Młyńskiego 
(miasto powstało na przesmyku) był utrudniony. 
Noszono ją wiadrach. a w samym mieście nie 
było żadnej studni. Dlatego król Pruski Fryderyk 
Wilhelm I w 1726 roku wyłożył pieniądze i na- 
kazał wybudowanie w systemu doprowadzaja- 
cego wodę do centrum. Prace trwały do 1728 
roku, choć jeszcze na początku lat 30. wspomina 
się o wykopach w środku miasta. 

Istotą całego systemu było doprowadzenie 
wody od wschodu z jeziora Młyńskiego do ryn- 
ku. W tym celu wybudowano podziemny kanał 
długości 240 m wyłożony drewnianym korytem. 
którym płynęła woda. Wodociąg rozpoczynał się 
przy skarpie nad jeziorem. potem wzdłuż obec- 
nej ulicy Reja, a kończył w centrum. W czterech 
narożnych punktach rynku zbudowano potężne 
kamienno-ceglane podziemne zbiorniki o prze- 
kroju gigantycznej butli, o wysokości ok. 5 m 
i średnicy 4 m. 

— Są one solidnie wykonane i wodoodpome — 
mówi doktor Antoni Pawłowski, dyrektor muze- 
um w Kwidzyniu, który prowadził inwentary- 
zację podziemi. — Ich wnętrze wyłożone jest do- 


brze wypaloną cegłą spojoną zaprawą z dodat- 
kiem jajek lub krwi cielęcej. 

Grubość każdego zbiornika wynosi 80 cm - 
czwarty, obecnie zasypany ma prawdopodobnie 
połączenie z zamkiem w Prabutach. Do zbior- 
ników wiodły kanały z półkolistym sklepieniem 
o wysokości ponad 2 m i szerokości ok. 1,5 m. 
Grubość ścian wynosi 60 cm, a sklepienia 45 cm. 
Kanały wyłożono dobrze wypaloną cegłą. a dno 
specjalnie dobranym polnymi otoczakami. Na 
razie nie można określić, w jaki sposób pom- 
powano wodę z jeziora do umieszczonego wyżej 
wlotu kanału. Musiał istnieć system ręcznych 
pomp. 

Szyjki (wyloty) tych ogromnych kamienno- 
ceglanych podziemnych butli znajdują się zaled- 
wie na głębokości 20 cm pod powierzchnią ulicy. 
Po oddaniu systemu do użytku czerpano z nich 
wodę w czasie pożarów, jak również przy co- 
dziennych pracach: praniu, myciu itp. Potem, gdy 
zbiomiki przestały być potrzebne, zamurowano 
szyjki. 

Mimo wojen i wielu prac budowlanych cały 
system ocalał praktycznie nienaruszony. Gotowe są 
już projekty adaptacji podziemnego systemu na 
potrzeby turystyki. Stworzono opracowanie zabez- 
pieczenia konserwatorskiego oraz umieszczenia 
w podziemiach oświetlenia. Zgodę na wszelkie 
prace wydał Wojewódzki Konserwator Zabytków. 
Jeśli urząd miasta i gminy w Prabutach znajdzie. 
pieniądze to prace potrwają pół roku. 

SZAR 
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Podobno przed wiekami pod Bystrzycą Kłodzką zostały wykute podziemia. 
I właśnie do nich na krótko przed końcem wojny miało wjechać kilka samochodów 
ciężarowych ubezpieczanych przez motocyklistów. Eskorta wyjechała, ale ciężarówki 
zostały. I stoją tam prawdopodobnie do dziś 


Tunel pełen ciężarówek 


To był ostatni film Aleksandra Forda zrealizowany w Polsce przed jego wymuszoną emigracją. 
Zdjęcia plenerowe do „Pierwszego dnia wolności” kręcił on w Bystrzycy Kłodzkiej, która w tym 


filmie „grała” wielkopolskie Jastrowie. W pierwszych dniach powojennych w miasteczku późni 


nazwanym właśnie Bystrzycą Kłodzką, podobnie jak w filmie Forda zdarzały się gwałty. Szuka- 
no tu także skarbów. Również tego, o którym opowiedziała mi Janina S. 


nia wojenne nigdy nie dotarły. Gdzieś to- 

czono bitwy i potyczki, waliły się w gruzy 
miasta, płonęły wsie. ginęli ludzie, a tu życie to- 
czyło się prawie normalnie. Prawie, ponieważ 
lokalny przemysł do końca pracował na potrze- 
by wojny. a miejscowe władze hitlerowskie przez 
sieć konfidentów kontrolowały „prawomyślność” 
mieszkańców. Pierwsze patrole czerwonoarmi- 
stów z 59. armii dotarły do Habelschwerdtu 9 
maja 1945 roku, a więc już po zakończeniu woj- 
ny w Europie. Do ocalałego miasteczka rychło 
zaczęli docierać Polacy zwolnieni z obozów hitle- 
rowskich i wywiezieni w te okolice na roboty 
przymusowe. To oni już w lipcu 1945 roku uru- 
chomili w Bystrzycy Kłodzkiej młyn. fabrykę za- 
pałek i tartak. 

- Byłam wtedy dzieckiem — opowiadała Ja- 
nina $., która odwiedziła mnie któregoś jesien- 
nego dnia 1993 roku, po opublikowaniu w „Gło- 
sie Wielkopolskim” cyklu artykułów o skarbach 
ukrywanych przez Niemców na Ziemi Kłodz- 
kiej — i słyszałam o po- 


D o dolnośląskiego Habelschwerdtu działa- 


dobnym zdarzeniu. Przy ulicy Nadbrzeżnej w By= 
strzycy Kłodzkiej stał dwupiętrowy budynek, na 
którego parterze mieściła się restauracja, gdzie. 
przy wódce spotykali się Niemcy. Ich rozmowy 
schodziły często na 


ukryte przez hitlerowców skarby 


Bo skarbów szukali wtedy chyba wszyscy. Za bu- 
dynkiem z restauracją był wjazd do podziemi 
z potężną metalową bramą. I właściciel tego bu- 
dynku — autochton — powiedział swoim ziom- 
kom, że na krótko przed końcem wojny do tych 
podziemi wjechało kilka samochodów ciężaro- 
wych. Eskortowali je motocykliści i tylko oni wy 
jechali z podziemi. Ciężarówki tam zostały. 
Przez kilka lat opowieść pani Janiny czekała 
na weryfikację, a przynajmniej na jej próbę, 
Gdy po latach odwiedziłem Bystrzycę 
Kłodzką, to najpierw poszedłem na ulicę 
Nadbrzeżną. Od dawna nie ma tu już 
restauracji, a i ci mieszkańcy, na któ- 
rych się natknąłem, nie mogli pamię- 
tać lat 1945-50. bo urodzili się póź- 
niej. Ponadto część bystrzyczan sta- 
nowią potomkowie Romów, któ- 
rych osiedlono tu w latach 60. 
XX wieku. Nikt nic nie wiedział, 
a może nie chciał po- 


Ć To miejsce 
w Bystrzycy Kłodzkiej 
wskazała Janina S. 
Czy w podziemiach, 
do których wiedzie 
ledwie widoczna na 
zdjęciu brama, ukryto: | 
kilka samochądów 
ciężarowych? 


wiedzieć. Posiłkując się dość precyzyjnym rysun- 
kiem. który w 1993 roku sporządziłą Janina S., 
__ dotarłem do miejsca, gdzie — według niej — mia- 
ły wjechać ciężarówki, Niby wszystko się zgadza- 


_ ło, ale nie ma już potężnej bramy metalowej, 


Jecz tylko drewniane drzwi do jakiegoś przydo- 
mowego loszku i czegoś, co wygląda na wjazd 
do garażu. Zaś próby nawiązania kontaktu z lo- 
katorami stojącego obok budynku spełzły na 
niczym. Potraktowano mnie zrazu za Niemca, 
a później — gdy się odezwałem — za wysłannika 
dawnych właścicieli posesji. W końcu postra- 
szono mnie spuszczeniem z łańcucha psa. Szyb- 
ko opuściłem niegościnne podwórko. 

Czy = teoretycznie — samochody ciężarowe 
mogły tu wjechać? Tak. Wjazd z potężną bramą 
mógł zostać w minionych latach przebudowany. 
Jeśli zaś wjechały, to stoją one nadal 


w tunelu pod samym centrum 


tego pełnego zabytków miasta, przyrównywane- 
go do słynnego środkowofrankońskiego Rothen- 
burga. Takie tunele mogły bowiem zostać 
wykute w dawnych wiekach w skałach wzgórza, 
na którym rozbudowywało się miasto, tarasowo 
schodząc aż do koryta Bystrzycy Łomnickiej i jej 
ujścia do Nysy Kłodzkiej. 

— Pamiętam — dodała Janina S. — że nie 
ograniczano się tylko do opowieści o ukrytym 
skarbie, ale go również szukano. Wykuto jakiś 
otwór w ścianie pomieszczenia za tą potężną 
bramą. Dalej był tłuczeń, ale również było sły- 
chać spadającą za ścianą wodę. A więc to po- 
mieszczenie miało swój ciąg dalszy. Ale poszuki- 
wacze skarbu bali się UB i nie rozbili ściany. by 
się doń dostać. 

Opowieści o ukrytych w okolicach Bystrzycy 
Kłodzkiej samochodach krąży więcej. Prawda to, 
czy może tylko legenda? W każdym razie pani 
Janina zapamiętała jeszcze, że niemiecki właści- 
ciel posesji przy ulicy Nadbrzeżnej powiedział 
kiedyś: 

— Ludzie kopią po piwnicach, talerze jakieś 
znajdują. a tu jest ukryty ogromny skarb. 

Jeśli go ukryto, to musi on nadal tkwić w za- 
maskowanym tunelu gdzieś pod samym centrum 
Bystrzycy Kłodzkiej. 


Tekst i zdjęcie: 
LESZEK ADAMCZEWSKI 
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Z 250 tysięcy eksponatów, jakie niegdyś znajdowały się na Zamku Kró- 
lewskim, ekipa Owsjanowa i Anatolija Wałjewa znalazła w kazamatach, 
po przebiciu wskazanej przez Polaków ściany, zaledwie 20 tysięcy... 
Trudno powiedzieć, ile tego „dobra” jest jeszcze w ukryciu... 


SKARBCE pod 


SPECJALNYM NADZOREM 


Niedawno wyszło na jaw, że w Moskwie i Petersburgu znajdują się klucze do zaginionych 
schowków, sejfów i bunkrów, o których wciąż nie wie Rosja i świat. Specchran to magiczne 
słowo, bo w nim zawarta jest przeklęta treść: to rozsiane po całym imperium bunkry specjal- 
nego przeznaczenia, które w czasie wojny, bądź zaraz po niej przyjęły do swoich trzewi nie- 
wiadome i niezmierzone bogactwa kultury. 


nacznie bardziej wstrząsające jest jednak 

wyznanie Awenira Piotrowicza Owsjano- 

wa, które znalazło się w książce „W ruinach 
starego zamku”. Dokumentalne dzieło tego od- 
ważnego Rosjanina, znanego nam bardziej jako 
poszukiwacza zaginionych dóbr kultury, w isto- 
cie jest wielkim oskarżeniem władzy radzieckiej 
i stalinowskiego systemu, który doprowadził do 
pełnego unicestwienia Kónigsberga — wspania- 
łego europejskiego miasta i jego bezcennych za- 
bytków. a stało się to już po wojnie. Owsjanow 
sam przyznaje, że w niszczeniu zamku brał czyn- 
ny udział: ....Ujrzałem go po raz pierwszy w ro- 
ku 1957, spojrzałem nań okiem studenta kali- 
ningradzkiej szkoły inżynieryjnej. Bez względu 
na ogrom zniszczeń, nagromadzenie belek, ster- 
ty połamanego żelastwa, piramidy kostki bru- 
kowej, obwalone kawały muru i hałdy skruszo- 
nej cegły — szkielety zachowanych oficyn. szcze- 
gólnie tej zachodniej z potężnymi przyporami 
i narożnymi wieżami, obezwładniały wyobra- 
źnię. Stan naszej wiedzy o tym mieście był ża- 
łosny. Popularna powieść „Willa Edith”. miejsco- 
we słuchy o jakichś podziemiach. grobowiec 
Emanuela Kanta, ruiny katedry. gmach, w któ- 
rym kręcono zdjęcia do głośnego wtedy filmu 
„Tajemnicza misja”, także ów słynny most. który 
„Niemcy rozwiedli. a Rosjanie nigdy go nie 
zwiodą”, no i zamek zwany, nie wiedzieć czemu, 
imieniem trojga cesarzy — oto cała lista znanych 
nam wtedy osobliwości miasta. O historii Króle- 
wskiego Zamku. jak i o dziejach Kónigsberga nie 
mówiło się wtedy wcale, a jeżeli już do tego do- 
szło, to koniecznie należało wypowiedzieć for- 
mułę o „prusackim gnieździe os” oraz o „wylę- 
gami militaryzmu i faszyzmu”. Najdziwniejsze 
jest. że uważaliśmy to wszyscy za rzecz natural- 
ną, że wierzyliśmy w te „prawdy objawione 
z góry”. Dlatego. mój Czytelniku. nie dziw się tak 
bardzo, że któregoś dnia, piszący dzisiaj te słowa 
Awenir Piotrowicz Owsjanow, stanął w szeregu 
ochotników. którzy zgłosili się do burzenia zam- 
ku i jako saper — ochoczo 


z laską trotylu przystąpił do dzieła 
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„Miałem już za sobą dwa lata „przepisowej” 
służby w wojsku. w batalionie saperów. w pe- 
wnej jednostce na Podkarpaciu, więc jako uczeń 
dziesiątej klasy szkoły inżynieryjnej dostąpiłem 
niewątpliwie zaszczytnego pierwszeństwa w dzie- 
le wykorzenienia niemieckiego ducha z tutejszej 
gleby — wspominał Owsjanow — Najpierw wstrzy- 


mano wszelkie prace rozbiórkowe na terenie 
zamku, do ruin dopuszczono tylko nas, byśmy 
niewielkimi wybuchami powodowali osuwanie 
się nawisających murów. To był technicznie pro- 
sty proceder. Do dziur wywierconych świdrami 
w ścianach wkładaliśmy cylindryczne ładunki 
trotylu po 75 gramów każdy, jeden za drugim aż 


W latach 50. zamek był wciąż 
monumentalnym zabytkiem 
średniowiecznej architektury 
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do końca otworu, potem za pomocą kabla na- 
stępowało odpalenie. ilość materiału wybucho- 
wego była odmierzona w ten sposób. by eks 
plozja nie powodowała rozlatywania się odłam 
ków i brył. Osłabione w ten sposób mury 
zwalano następnie przy użyciu liny stalowej umo 
cowanej do ciągnika artyleryjskiego. Nie świtało 
nam w głowach, że w tym czasie, kiedy my tak 
sprawnie kruszymy „gniazdo os”, gdzieś za 
naszymi plecami trwa beznadziejny 
„bój po bitwie” — jacyś ludzie podej- 
mują heroiczne starania o zacho- 
wanie zamku 
Inżynier pułkownik. 
w stanie spoczynku 
Awenir Owsjanow 
miał odwagę. 


pełniąc służbę w superwojskowym obwodzie, 
być konsekwentnym orędownikiem gorbaczow- 
skiej pierestrojki i zadaniu temu jest nadal wier- 
ny. Poznaliśmy się w 1996 roku w Pasłęku. pod- 
czas obrad międzynarodowej konferencji poświę- 
conej rozważeniu „polskiego śladu Bursztynowej 
Komnaty”. który być może wiedzie do Polski 
Owsjanow w swoim wystąpieniu nie wykluczał 
istnienia takiego śladu, ale mówił z uporem: 
namy dwieście takich wersji” i... prawie wszy- 
stkie prowadzą donikąd. Wersje, wskazania, le- 
gendy. są gromadzone starannie w archiwum 
kaliningradzkiego Centrum Poszukiwań Utraco- 
nych Dóbr Kultury (dziś po rozmaitych transfor- 
macjach, zawieszaniu i odnawianiu działań. zwie 
się ten dwuosobowy zaledwie ośrodek nader 
dziwnie: Centrum Naukowo-Produkcyjne do 
spraw ochrony i wykorzystania zabytków historii 
i kultury — dosłownie!), ale w błogiej niewiedzy 
pozostaje ten, kto sądzi, że „utracone dobra” to 
jedynie to, co zdołali podczas wojny zagrabić 
faszyści! | wcale nie słynna Bursztynowa Komna- 
ta — słynna aż do przesytu — stanowi obiekt 
poszukiwań naszych rosyjskich sąsiadów. W naj- 


dle koszar. „B” 


Odręczny plan Fortu Nr 3 sporządzony przez A. Owsjanowa. Punkt „A” to ukryte komory w skrzy- 
widoczny na poprzedniej fotografii bunkier z ostatniej wojny. Wzdłuż koszar bieg- 


mniejszym właśnie stopniu akurat ów Ósmy Cud 
Świata interesuje Owsjanowa. On 


stara się szukać największych skarbów 


niekoniecznie w podziemiach zamku Balga. 
w ruinach zamku Lochstadt, czy w Majskoje 
Friedrichsbergu. w bunkrze Ericha Kocha, dokąd 
tak łatwo dał się zawieźć głośny Norman Ścott 
Podziemia Centralnego Archiwum Armii Czer- 
wonej — szczególnie zasoby Akt Wydzielonych 
mieszczące się pod niepozomym budynkiem na 
peryferiach Moskwy, także odtajnione lub cze- 
kające na odtajnienie akta specjalne KGB (daw- 
niej NKWD) — to są owe niesłychanie pociąga- 
jące Awenira Piotrowicza „rokujące obiekty” pe- 
netracji detektywistycznej. Okazało się bowiem, 
nie tak dawno, że właśnie w Moskwie i Peters- 
burgu znajdują się klucze do zaginionych schow. 
ków, sejfów i bunkrów, o których wciąż nie wie 
Rosja i świat 

Specchran. to magiczne słowo — bo w nim 
zawarta jest przeklęta treść: rozsiane po całym 
imperium bunkry specjalnego przeznaczenia, 


nie sucha (obecnie) fosa, do której wyrzucano muzealne eksponaty 
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Skarb wygląda z pozoru nieefektownie, 
gs: on „przejvodnikiem” do innych 
sthowków 3 

Pa L Ą 


owe specchrany przyjęły zaraz po wojnie, a częs- 
to i w czasie wojny. do swoich trzewi niewia- 
dome i niezmierzone nadal bogactwa kultury. 
Począwszy od wciąż poszukiwanych archiwów 
Królewca, zbiorów ceramiki i tablic pamiątko- 
wych, po zdjęte z cokołów pomniki, a nawet 
i plany techniczne kanalizacji miejskiej i sieci 
telefonicznej z czasów niemieckich. — to wszys- 
tko utonęło w specchranach. może na Uralu, 
może pod Władywostokiem albo w Kałudze. Jak 
należć? Owsjanow to i owo znajduje. W Mo- 
skwie leżały np. rulony z planszami sieci kana- 
lizacyjnej Kónigsbergu. a ileż mozołu. darem- 
nego dłubania, rozkopywania ulic. trzeba było 
tracić na poszukiwanie tego. co 


gniło w aktach specjalnych w Moskwie 


Owsjanow szuka w specchranach i wciąż znajdu- 
je. Jest tego szukania taka rozmaitość, że starczy- 
ło już na kolejną książkę pod wymownym ty- 
tułem „W podziemiach Królewskiego Fortu 
jest to księga 400-stronicowa z licznymi, jak to 
u Awenira Piotrowicza, ilustracjami, mapami. 
planami. Palce lizać. Trzeba wiedzieć, że dokoła 
Kónięsbergu z dawien dawna budowano wielkie 
fortyfikacje. budowali je Fryderykowie, Wilhel- 
mowie, znowu Fryderykowie i tak szło, aż dwa- 
naście potężnych umocnień praktycznie na owe 
lata nie do zdobycia, kazamaty. tunele, reduty, 
bastiony — wojna z Hitlerem nie skruszyła zbyt 
mocno tej potęgi. Nie mieli Niemcy czasu. by 
wysadzić, czy jak? I dostało się armii radzieckiej, 
w stanie pokoju. mnóstwo dobrze zachowanych 
podziemi, komór i magazynów. aż do czasów 
ostatnich miało wojsko z tego pożytek. I na 
szczęście nie zdołało ono tak bardzo substancji 
budowlanej fortów zaszkodzić. Owsjanow po- 
myślał: czyżby Niemcy nie spróbowali tam cze- 
goś schować? W ostatniej chwili, gdy blokada 
Kónigsbergu już zbliżała jego agonię. to pewnie 
tam coś pochowali. Dwanaście fortów. setki po- 
mieszczeń! Kiedy wojsko poszło dalej do swoich 
rakiet, opróżniło magazyny z żywności i paliwa — 
trzeba szukać! 

Był kiedyś taki Weniamin Krolewski sekre- 
tarz KPZR obwodu kaliningradzkiego. bóg i car 
w supersekretnej strefie. Ale miał fantazję i 


szukał Bursztynowej Komnaty 


To dzięki jego wyczynom w latach 60. polski 
dziennikarz Ryszard Badowski mógł z biegiem 
czasu nakręcić w telewizji film „Tajemnica Bursz- 
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tynowej Komnaty” (1970 r). a trochę później 
(1976 r.) w nakładzie aż 40 tysięcy egzemplarzy 
runęła na kraj jego książka pod takim samym ty- 
tułem — dziwnie dziś przemilczana. Krolewski 
utworzył specjalną komisję, która się tym zaj- 
mowała. kopała gdzie się dało. Potrafił nawet 
wysadzić w powietrze kościół na Stejndamm 
w Kónigsbergu, bo uwierzył w to, co napisał 
w Polsce Sławomir Orłowski, po rozmowie 
z więźniem Erichem Kochem w jego celi na Mo- 
kotowie: że szukać trzeba na Stejndamm, tak 
mówił Koch... | kościół wysadzili. Krolewski tak 
lubił szukać, że przybył do Polski. do Dzikowa. 
gdzie nasza bezpieka sama sobie szukała skar- 
bów z Kónigsberga (piszę o tym w ..Podziemne 
tajemnice Hitlera" wyd.: Wis. I. Witkowski. 
2000). Był rok 1960. To zrobiło Krolewskiemu 
rozgłos w Polsce, zaczęto doń pisać listy. ludzie, 
którzy coś wiedzieli o hitlerowskich tajemnicach 
w okolicy Kónigsberga, liczyli, że po takim liście 
ich tam zaproszą, napoją koniakiem. dadzą na- 
grodę. Napisali też do Krolewskiego dwaj pa- 
nowie: $. Odoja i T. Jagielski — zupełnie nie 
znający się osobno. Widzieli na własne oczy. jak 
do Fortu Nr 3 zwożono skrzynie z Zamku Króle- 
wskiego. Pracowali przy tym. Dopiero dwa lata 
temu Owsjanow wygrzebał te listy z teczek z na- 
pisem „super tajne!”. gdzieś w archiwum mo- 
skiewskim. Czy ci wskaziciele jeszcze żyją? Czy 
długo łudzili się nadzieją na kieliszek „Biełogo 
Ajsta” (koniak)? Z Polski chyba tylko jedna oso- 
ba miała po wojnie okazję odwiedzić Wielkiego 
Brata, w celu odszukania skarbu w Kónigsbergu. 
Owsjanow znów miat nosa. W 2000 r. w Forcie 
Nr 3 jego pomocnicy znaleźli skarb. pisano 

u nas o tym — liczący „na razie” ok. 20 ty- 

sięcy przedmiotów. Był tam właśnie, 


Aleksander Łozowski z Kaliningradu 
(teść Toli) prezentuje swą zdobycz: 
znaleziony w bagnie wrak niemieckiego 
pojazdu pancernego, relikt bitwy 

o Kónigsberg 


gdzie wskazywali daremnie dwaj panowie 
Polacy. Fort do niedawna zajmowało wojsko. 
nawet Krolewski by tam nie grzebał. We 
wrześniu 2000 na zaproszenie Awenira Piotro- 
wicza pojechaliśmy do Fortu Nr 3 z kamerą — ja 
i Maciek Kęszycki, słynny Łowca Potworów. Po 
to, by zobaczyć na własne oczy ów „polski ślad”, 
który przywiódł do skarbu Muzeum Pruskiego 
Szumnie powiedziane. Z 250 tysięcy ekspo- 
natów, jakie niegdyś znajdowały się na Zamku 
Królewskim, ekipa Owsjanowa i Anatolija Wał 
jewa znalazła w kazamatach, po przebiciu 
wskazanej przez Polaków (1963 r) ściany, zaled- 
wie (1) 20 tysięcy... Trudno powiedzieć ile tam 
tego „dobra” jest jeszcze w ukryciu. Pokazane 
nam znaleziska nie olśniewają: są to przeważnie 


groty strzał, topory, monety 


ozdoby kobiece, narzędzia z rogu i brązu... Nie 
mają metek. trudno ustalić ich pochodzenie. 
przemieszane jak groch z kapustą. Obiektywnie 
mają wartość ogromną. ale wyglądają niepo- 
zomie, jak na tej oto fotografii. Krasnoarmiejcy 
jedną z komór wypatroszyli. trochę zrabowali, 
resztę wyrzucali przez strzelnice do fosy... tam 
chodziliśmy z wykrywaczem i coś tam się zna- 
lazło. Poszukiwania trwają. 

A co tam robił mój towarzysz, łowca wra- 
ków. Kęszycki? Przybył zaproszony, w rewanżu 
przez Aleksandra Łozowskiego — dyrektora two- 
rzonego właśnie w Forcie Nr 3 skansenu broni 
ciężkiej z czasu ostatniej wojny. Aleksandra za- 
prosiliśmy z Maćkiem na Zlot Miłośników Zabyt- 
kowych Pojazdów Wojskowych do Darłówka 
w czerwcu 2000. Przybył ze swym zięciem Tolą 
i tak im przypadły do gustu nasze ciężkie igrzy- 
ska pancerne, że postanowili takie same organi- 
zować u siebie. Ba! Trzeba najpierw mieć trochę 
tych „sprzętów” ze stali, przydałby się poligon. 
albo jakiś fort. I oto jest Fort Nr 3. Tam właśnie 
odbył się nasz spacer z Owsjanowem. Bez buń- 
czucznych haseł i taniej ideologii. Trzeba pro- 
wadzić wspólne poszukiwania utraconych dzieł 
sztuki. 

— Trzeba budować nowe mosty między Ro- 
sją a Polską — mówi Awenir Owsjanow — wielkie 
jak dziesięć poligonów. 

— Jest na razie bardzo wąska ścieżka i wąska 
kładka — mówię. 

— Przyjdzie kolej na most — słyszę 

— Budiet i szirokij most. 


RYSZARD WÓJCIK 

Fot.: archiwum autora, 

D archiwum A. Owsjanowa, 
re" A. Owsjanow 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Do obozu pracy trafiali nie tylko volksdeutsche, członkowie SS i SA, ale 


także Polacy za to, że słabo mówili 
wsadzano za druty, bo ktoś miał ochotę 


lsku. Byli też tacy, których 
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szystko zaczęło się od tego, że znawca 
Wiesena problematyki niemieckiej, 
historyk — prof. Zenon Romanow wta- 
jemniczył mnie w swoje poszukiwania archiwal- 
ne dotyczące Obozu Pracy w Złotowie. a ja wy- 
raziłam gotowość pomocy w szukaniu świadków. 
Kiedy pisałem książkę o polityce powojen- 

nych władz polskich wobec ludności niemieckiej 
i autochtonów, natrafiłem na informację władz 
złotowskich o tym, że w mieście istnieje obóz pra- 
cy dla Niemców — relacjonował prof. Roma- 
now.- Zorientowałem się, że na północy Polski 
był jeszcze tylko jeden taki obóz — w Gdańsku na 
ul. Narwickiej (nazywany Narwikiem). Obozów 
pracy dla Niemców i Ślązaków było mnóstwo na 
Śląsku, bowiem tam więźniów zatrudniał wielki 
przemysł. Na Pomorzu Zachodnim sytuacja była 
inna — brakowało wielkich zakładów przemysło- 
wych, a ponadto wojewoda szczeciński — Borko- 
wicz prowadził bardziej liberalną politykę wobec 
Niemców. Być może były także jakieś inne przy- 


Na wojennych gruzach rodziło się 
na Pomorzu nowe życie 


czyny. wpływające na to, że obóz w Złotowie był 
na Pomorzu ewenementem? Bardzo mnie ten 
wątek zafrapował, bo nigdy wcześniej nie słysza- 
tem o stalinowskich obozach pracy na Pomorzu. 
Zacząłem penetrować archiwa. Trochę informacji 
już zebrałem. ale jeszcze na wiele pytań muszę 
znależć odpowiedź! Zastanawia mnie brak re- 
lacji niemieckich o tym obozie... Tłumaczę to 
w ten sposób — widocznie w Złotowie nie działy 
się tak straszne rzeczy jak w Łambinowicach, czy 
Potulicach... Jednak nie mam wątpliwości, że zna- 
leźli się w nim autochtoni z Krajny. i Kaszub. Tych 


ludzi więziono i prześladowano 


oraz pozbawiono mienia. Krzywda tych ludzi 
jest dla historyka bezspoma! 

— Niech pani koniecznie napisze, kim byli 
Krajniacy, bo dziś wielu złotowian już tego nie 
wie — poprosiła mnie M. Chołodowska. Żeby 
zrozumieć ich powojenną krzywdę. trzeba po- 


Życzę pani powodzenia, z cie- 
kawością śledzić będę pani 
poczynania, ale pomóc nie 
potrafię, bo w Złotowie nie 
przetrwała żadna wiedza 
o wydarzeniach, które panią 
interesują! — Takiego „błogo- 
sławieństwa na drogę” udzie- 
liła mi dyrektor Muzeum Zie- 
mi Złotowskiej — dr Małgo- 
rzata Chołodowska. Jedyny 
stalinowski obóz pracy, jaki 
zorganizowano po wojnie 
na Pomorzu Środkowym od- 
szedł w niepamięć. Krzywd 
autochtonów nikt, prawdo- 
podobnie, dotąd nie ujawnił. 
Strażnicy ze złotowskiego 
obozu pewnie jeszcze żyją — 
ich personalia mogą być uja- 
wnione, bo nie zostały wyma- 
zane ze starych dokumen- 
tów. Jeżeli nikogo nie skrzy- 
wdzili — mogą spać spokoj- 
nie... 


wędrować w dość odległą przeszłość. Krajniacy 
fascynowali historyków swoją niezłomnością, 
przywiązaniem do polskości. a wreszcie tragicz- 
nymi losami. Z publikacji poświęconych ich wal- 
ce z germanizacją, dałoby się stworzyć sporą bi- 
bliotekę. Ziemia złotowska przestała należeć do 
Polski w 1772 r.. ale mieszkańcy nigdy się jej nie 
wyrzekli. Pierwotny projekt traktatu wersal- 
skiego. po I wojnie światowej, z 1919 r. zakładał. 
że prawie cały powiat złotowski miał przypaść 
w udziale Polsce. Kulisy rokowań są dziś znane. 
Nie przypadł, bowiem zbyt duże dobra miał na 
tym terenie książę pruski Fryderyk Leopold von 
Hohenzollem, spowinowacony z dworem an- 
gielskim. W wyniku działań angielskiej delegacji, 
powiat złotowski podzielono — większą jego część 
dostali Niemcy. Zaczęła się masowa emigracja 
Polaków z niemieckiej części złotowszczyzny. Po 
ostatecznym ukształtowaniu się granic zostało 
ich już tylko ok. 12 tys., (choć historycy mocno 
spierają się o tę liczbę). Ponad 6 tys. osób wy- 
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Rozdawanie chleba 
ludności nii 


emigrowało do Polski. Tak można by w telegra- 
ficznym skrócie przedstawić sytuację Krajny po 
| wojnie światowej. Mimo, że odpłynęła stąd 
polska inteligencja, mieszkańcy złotowskiego 
stanowili najaktywniejszą grupę narodowoś- 
ciową na terenach III Rzeszy. Rzucone przez ks. 
dr, Bolesława Domańskiego z Zakrzewa hasło: 
„Zdradę narodową popełnia ten, kto opuści swą 
ojcowiznę i odda ją w ręce niemieckie” zahamo- 
wało exodus do Polski. Tak jak Ślimak z „Placów- 
ki” Prusa, tak niezamożni rolnicy ze złotowskiego 
kurczowo trzymali się ojcowizny. broniąc jej 
przez Niemcami. 

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hitle- 
rowskich w Koszalinie przez wiele lat prowadziła 
śledztwo w sprawie eksterminacji ludności rodzi- 
mej w powiecie złotowskim. Niezwykle bogata 
dokumentacja udowadniała. że proces bez- 
względnej akcji germanizacyjnej i eksterminacyj- 
nej sięgał już 1933 r., a więc na wiele lat przed 
Il wojną. Historycy poświęcili tej problematyce 
wiele uwagi. Uparci Krajniacy stanowili dla Nie- 
mców nieukrywane zagrożenie. Landrat złoto- 
wski — Ackamnn pisał 23 grudnia 1939 r. do 
prezydenta rejencji w Pile: „Po wybuchu działań 
wojennych działalność organizacji polskich została 
zawieszona. Z różnych wypowiedzi wynika jed- 
nakże, że mniejszość nie oczekuje zwycięstwa oręża 
niemieckiego, a odrodzenia państwa polskiego. (...) 
Za pomocą dowodów znalezionych na terenach 
okupowanych 


wykryto obszerną siatkę szpiegowską 


co spowodowało liczne aresztowania wśród ludno- 
ści polskiej. Chwilowo znajduje się ok. 50 czołowych 
osobistości spośród mniejszości polskiej z powiatu 
złotowskiego w obozach koncentracyjnych. O wyni- 
kach wdrożonych rozpraw o zdradę stanu, informa- 
cji może udzielić komórka gestapo". 

Z materiałów zgromadzonych przez OKBZH 
w Koszalinie wynikało, że w wyniku terroru, 
zsyłania do obozów koncentracyjnych i wysie- 
dlania w latach 1939-42 zabrano Polakom ze 
złotowskiego ok. 1 500 ha ziemi. Najbardziej 
aktywni zapłacili okrutną cenę za przywiązanie 
do Macierzy. W „Szkicach z dziejów Pomorza 
Zachodniego” prof. Andrzej Czarnik napisał: 
„Pozbawieni wolności w pierwszych dniach wojny 
początkowo umieszczeni zostali w aresztach i wię- 
zieniach. Część z nich po wstępnych przesłucha- 
niach skierowano do tzw. przejściowego obozu 
w Lipce w pow. złotowskim, który warunkami i me- 
todami nie różnił się od innych obozów koncentra- 
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cyjnych. Polscy więźniowie umieszczeni zostali 
w niesłychanie trudnych warunkach: wskutek braku 
wody cały 


obóz został opanowany przez wszawicę 


więźniowie byli pozbawieni opieki lekarskiej. Zostali 
także poddani uciążliwemu śledztwu politycznemu 
połączonemu z biciem i maltretowaniem. a nadto 
jeszcze obrabowani z mienia. Podobnie przedsta- 
wiała się sytuacja w drugim obozie w Pile, w którym 
także umieszczono Polaków z Pogranicza. Po zlik- 
widowaniu obu obozów, większość więźniów skiero- 
wano do obozów koncentracyjnych w głębi Niemiec. 
Większość pozbawionych wolności Polaków z Po- 
granicza osadzono w obozie w Sachsenhausen, gdzie 
byli oni pierwszymi więźniami.” Wielu złotowian 
nigdy już nie wyszło za druty obozów w Dachau, 
Stutthofie, Mauthausen-Gusen. Ravensbriick, 
Flossenburgu, Buchenwaldzie, Oświęcimiu i Neun- 
gamme. Liczni zginęli na froncie odziani w mun- 
dury niemieckiego Wehrmachtu. 

W pierwszych miesiącach po zakończeniu 
Il wojny starostwo złotowskie szacowało, że pol- 
ska ludność rodzima liczy ok. 6 tys. osób (dwa 
lata później szacunki mówiły już o 9 tys. obywa- 
teli pochodzenia polskiego). Jednak 


wyzwolenie nie oznaczało końca udręki 


Krajniaków. Problem polegał na tym, że byli oni 
obywatelami niemieckimi i fakt ten miał dla wie- 
lu dramatyczne następstwa. Wydarzenia zmieniały 
się jak w kalejdoskopie. 1945 r. był dla Złotowa 
i jego okolic ciągiem nieustannych zmian 

- Złotów wyzwolono 31 stycznia 1945 r. — 
opowiada prof. Romanow. — Celowo używam 
terminu wyzwolono, bowiem na tych terenach 
było mnóstwo Polaków, którzy z utęsknieniem 
czekali na powrót powiatu do Polski. W ciągu 
kilku miesięcy miasto kilkakrotnie dosięgały zmia- 
ny administracyjne. Od 14 marca do 7 lipca 
1945 r. wchodziło w skład woj. zachodniopo- 
morskiego. Później (do 29 maja 1946 r.) sięgało 
tutaj woj. pomorskie, by ostatecznie zmienić się 
na szczecińskie. Na ten właśnie okres — braku 
stabilizacji administracyjnej — przypadają pier- 
wsze decyzje centralne (okólnik nr 42 z 23 
kwietnia 1945 r. dyrektora Departamentu Wię- 
ziennictwa i Obozów Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Publicznego) o powołaniu Centralnych Obo- 
zów Pracy w Warszawie, Krzesimowie (woj. 
lubelskie). Jaworznie (Śląsk) i Potulicach (woj. 
szczecińskie). 15 czerwca 1945 r. pojawił się 


okólnik nr. 63 dyrektora Departamentu Wię- 
ziennictwa o utworzeniu Pomorskiego Zarządu 
Obozów Pracy w Potulicach. Dokument ten usta- 
nawiał władzę zwierzchnią nad potężnym tere- 
nem. Zarządowi podlegały istniejące już obozy 
w Glinkach, Toruniu-Rudaku, Inowrocławiu-Mą- 
twach, Kruszwicy, Łęgnowie, Nakle, Milęcinie k 
Włocławka. Potulicach i Gdańsku- Narwiku. Ana- 
lizując treść ministerialnych okólników dosze- 
dłem do wniosku, że Obóz Pracy w Złotowie 
powstał prawdopodobnie w lipcu 1945 r., tuż 
po włączeniu tego rejonu do woj. pomorskiego 
i podlegał Centralnemu Obozowi Pracy w Po- 
tulicach. Miało to związek z zarządzeniem Mi- 
nistra Administracji Publicznej — Edwarda Ocha- 
ba z 25 czerwca 1945 r., w którym 


nakazywał wysiedlać Niemców 
z miast na wieś 


lub poza linię Odry i Nysy Łużyckiej. Wyrzucanie 
Niemców i osób, mających niemieckie obywa- 
telstwo zostało uznane za priorytetowe. Minister 
Ziem Odzyskanych — Władysław Gomułka zapo- 
wiedział: „Niemców wyrzucać, a tym, którzy są, 
dać warunki takie, żeby nie chcieli zostać”. Zło- 
towski Obóz Pracy mieścił się na ul. Nieznanego 
Żołnierza pod nr. 4-6. Na moją prośbę dyrektor 
Muzeum Ziemi Złotowskiej — dr M, Chołodow- 
ska poszukiwała jego śladów. — Nic po tym obo- 
zie nie zostało! — stwierdziła pani dyrektor. — Dziś 
na jego miejscu jest nowe osiedle. Na planie 
Złotowa M. Chołodowska zaznaczyła teren zaj- 
mowany przez obóz. „Ju stał murowany. par- 
terowy budynek” — napisała w liście do mnie, 
a na zdjęciu zobaczyłam fragment osiedlowej 
drogi. W miejscu małego cmentarza jest dziś 
wielki parking. „Na ulicy Nieznanego Żołnierza nie 
ma dziś numeru 4-6. Budynek oznaczony tym nu- 
merem stał prawdopodobnie w okolicy domu, któ- 
ry na mojej fotografii ma nr 3." — pisała M. Cho- 
łodowska. Złotowski obóz składał się prawdopo- 
dobnie z murowanego budynku, którego zdjęcia 
nie udało się odnaleźć oraz z kilku drewnianych 
baraków. > 

O tym. że za drutami już byli pierwsi więż- 
niowie świadczy pismo starosty powiatowego, 
który 1 sierpnia 1945 r. informował wojewodę: 
„przeprowadza się obecnie, w myśl zarządzenia 
ewakuację Niemców do obozu." W październiku 
wysłano ze starostwa w Złotowie informację do 
Bydgoszczy: „od 3 miesięcy przeprowadza się na 
terenie powiatu ewakuację Niemców do obozu 
i niezdolnych do pracy za Odrę oraz ostatnio do 
majątków państwowych”. Za drutami złotowskie- 
go obozu mieli znaleźć się Niemcy i volksdeut- 
sche z całego województwa pomorskiego. - 
Mam informacje, które ujawniają, że 


więziono tam autochtonów 


ze złotowskiego, ale także z powiatu lęborskiego 
— relacjonuje prof. Romanow. — Przypuszczam, 
że internowano tam całe rodziny - także kobiety 
i dzieci. Powodem do trafienia za druty była np. 
słaba znajmość języka polskiego lub... majątek. 
na który mieli chrapkę znajomi milicjantów lub 
UB-ków. bowiem zamknięcie w obozie było 
świetną okazją do ograbienia „Szwabów” i za- 
brania im całego mienia. Niektórzy autochtoni 
dramatycznie, całe dziesięciolecia bronili swo- 
jego stanu posiadania przed Niemcami, a cały 
majątek stracili w okresie panowania polskiej 
władzy ludowej. O ich dramacie mało się mówi. 
Obóz w Złotowie nie był takim gigantem, jak 
np. Potulice, gdzie w 1947 r. rejestrowano 24 
tys. więźniów Niemców. Istnieje pismo starosty 
złotowskiego — Mariana Paruszewskiego z 22 
grudnia 1945 r, w którym informuje on. że na 
terenie powiatu jest 3944 Niemców. w obozie 


pracy jest ich 468, natomiast odtransportowano 
stąd za Odrę 1078 osób, a 1385 wyjechało „do- 
browolnie”. po uzyskaniu przepustek, Dane te 
pozwalają obliczyć, że do grudnia 1945 r. 
w obozie złotowskim zarejestrowano 1546 więż- 
niów. Ustalenie ilu w tej liczbie było autochto- 
nów z Krajny i Kaszub na razie nie jest możliwe. 
Nie ma natomiast problemów z ustaleniem naz- 
wisk strażników tego obozu. W lutym 1946 r. 
placówką tą kierował kpt. Eugeniusz Wasilewski. 


Strażnicy byli mieszkańcami Złotowa 


Ponieważ byli to ludzie młodzi, myślę, że jeszcze 
żyją — mówi prof. Romanow. — 14 lutego 1946 
r był spis powszechny. Kadra zatrudniona 
w obozie jest w nim wykazana na specjalnej li- 
ście. Pracowało tam 17 osób, w tym 5 kobiet. 
Wszyscy mieszkali w Złotowie. poza terenem 
obozu. Na jednego strażnika przypadało 20-30 
więźniów. Nie udało się na razie trafić na listy 
więźniów. Ubeckich pism dotyczących obozu nie 
ma w archiwach państwowych, być może zna- 
jdzie się je po udostępnieniu dokumentów służb 
specjalnych. Gdyby jednak udało się odnaleźć 
autochtonów — więźniów tego obozu, poszuki- 
wania byłyby łatwiejsze. Jakie było życie za dru- 
tami? Żaden dokument o tym nie mówi. Mo- 
gliby powiedzieć świadkowie. gdybyśmy ich od- 
naleźli: w Zakrzewie, Świętej, Podróżnej, Krajen- 
ce. Głomsku, Radawnicy, Starej Wiśniewce, 
Stawnicy, Drożyskach Wielkich, Głubczynie, czy 
innych miejscowościach zamieszkałych przed 
wojną przez autochtonów. — Nie znalazłem ani 
jednej relacji niemieckiej — zwierza się prof. Ro- 
manow. — Trafiłem natomiast na kuriozalny do- 
kument. pismo zastępcy naczelnika do spraw 
polityczno-wychowawczych w obozie — Stani- 
sława Szafrańskiego do Zarządu Miejskiego 
w Złotowie z 25 kwietnia 1946 r.: „Obóz pracy 
w Złotowie urządza 9 maja 1946 r. loterię fantową 
połączoną z zabawą taneczną w Klubie Wioślarskim. 
Dochód przeznaczony będzie na cele kulturalno- 
oświatowe. Wobec tego proszę o wydanie zezwole- 
nia na powyższe.” Bardzo jestem ciekaw. co się za 
tym pismem kryło — jaka była rzeczywistość za 
drutami!? Na razie mam powody sądzić, że 
w obozie 


odbywał się legalny „handel niewolnikami” 


Do Obozu Pracy w Złotowie przywożono od 
lipca 1945 r. Niemców. Polaków współpracują- 
cych podczas wojny z hitlerowcami i autochto- 
nów z Kaszub i Krajny. By trafić za druty, wystar- 
czyło źle mówić po polsku, mieć niemieckie oby- 
watelstwo lub narazić się nowej władzy. W myśl 
biblijnej zasady — oko za oko, panowało na- 
gminne przekonanie, że z Niemców należy zro- 
bić uległych niewolników by wziąć odwet za 
czasy wojny. Całe rodziny „Szwabów” zamykano 
w obozie, a później „sprzedawano” okolicznym 
mieszkańcom do katorżniczej pracy. Od wrze- 
śnia 1945 r. prezydenci i starostowie mieli na 
Pomorzu prawo zmuszać do „dobrowolnego” 
wyjazdu Niemców za Odrę. Ale np. Złotowianie 
się do tego nie przykładali, bowiem posiadanie 
Niemców było lukratywnym interesem. — To był 
prawdziwy handel niewolnikami — ocenia prof. 
Romanow. — Gromadzono Niemców w obozie 
i za określoną odpłatnością przekazywano do 
okolicznych gospodarstw. Praktyka musiała mieć 
niepokojący charakter. bowiem 25 września 
1945 r. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Pub- 
licznego nakazywał: „wycofać wszystkich Niem- 
ców z prac u prywatnych osób i umieścić ich tylko 
w majątkach i przedsiębiorstwach państwowych. 
Wszystkich innych Niemców pozostających na wal- 
ności, a zdolnych do pracy, 


internować i zmusić pracy 


w majątkach państwowych. Niezdolnym do pracy 
pozwolić na wyjazd do Niemiec”. W archiwum 
znalazły się ciekawe dokumenty odsłaniające 
stosunek ludności złotowszczyzny do Niemców 
z obozu pracy. Jest np. skarga rolnika, który nie 
może pogodzić się z tym, że złotowskie władze 
kazały mu oddać Niemkę. Rolnikowi zmarła żo- 
na, zostawiając pięcioro dzieci. Całe gospodar- 
stwo obrządzała Niemka „kupiona” w złotow- 
skim obozie. Wśród dokumentów jest np. także 
uchwała Powiatowej Rady Narodowej w Biało- 
gardzie sankcjonująca fakt, że Niemcy są włas- 
nością miejscowego GS-u i ma on prawo czerpać 
zyski z wynajmowania ich do pracy. — Komen- 
dant Obozu Pracy w Złotowie traktował wszyst- 
kich Niemców w powiecie jako własność obozu 
— opowiada prof. Romanow. — Np. w grudniu 
1945 r. funkcjonariusze obozu jeździli po terenie 
powiatu i ściągali należności od polskich gospo- 
darzy, którzy zatrudniali Niemców, nawet, jeżeli 
ci Niemcy nigdy nie trafili do obozu. O tym, że 
praktyka ta była uznana za legalną świadczy 
pismo naczelnika Woj. Urzędu Bezp. Publicz- 
nego z 12 kwietnia 1946 r. Czytamy w nim: 
„jedynym upoważnionym organem do wynajmu 
Niemców. ściągania opłat z tego tytułu 
Pracy w Złotowie”. Nie ma się co dziwić 
dze złotowskie nie były zainteresowane wysied- 
laniem Niemców, miały darmową siłę roboczą 
i pieniądze za jej wykorzystywanie. W 1965 r. 
pierwszy, powojenny burmistrz Złotowa — Jan 
Kocik opublikował swoje wspomnienia „W Zło- 
towie po wyzwoleniu”. Los autochtonów z Kraj- 
ny był nie do pozazdroszczenia. Ludność na- 
pływowa traktowała ich jak Niemców. Wielu 
krzywd nigdy nie naprawiono. We wspomnie- 
niach j. Kocika jest na razie jedyna, znana relacja 
świadka o Obozie Pracy w Złotowie; 

„Przez pewien okres istniał w Złotowie obóz 
przejściowy. Przebywający w nim 


rekrutowali się z volksdeutschów, 
członków SS i SA 


kolaborantów i szkodników państwa polskiego oraz 
Niemców. Obóz ten stał się, niestety również miej- 
scem odosobnienia dla ludności rodzimej, której nie 
udowodniono żadnego przestępstwa. Przeważnie 
były to osoby, które słabo władały polskim języ- 
kiem. W tej niechlubnej stronie działalności obozu 
„wsławił się” komendant Lewandowski. Głównym 
powodem jego samowoli była chęć obrabowywania 
ludności rodzimej. W wielu przypadkach pozba- 
wiano ludzi wolności na krótki czas, ażeby miesz- 


kanie ogołocić z całego mienia. W tym czasie istniał 
już w Złotowie Oddział Polskiego Związku Zachod- 
niego, do którego należałem. Delegacja tego zwią- 
zku w składzie: Henryk Jaroszyk, Teofil Chojnacki i ja 
udała się do wojewody Pasemkiewicza do Bydgosz- 
czy. Wskazaliśmy na szkodliwą działalność komen- 
danta obozu z żądaniem jego usunięcia. Interwen- 
cja nasza odniosła pożądany skutek. Władze wszczę- 
ły kroki celem zbadania sprawy i pewnego dnia 
Lewandowski uciekł. Jak się później dowiedzieliśmy, 
ujęto go i stwierdzono, że 


współpracował z hitlerowcami 


z formacji SS.” 

Rozgłos nadany sprawie Lewandowskiego 
dotarł do Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 6 lip- 
ca 1946 r. wiceminister — Władysław Czajkowski 
pisał do Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne- 
go: „Obóz Pracy w Złotowie posiada bardzo liczną 
rzeszę osób, podlegających weryfikacji. Między 
zatrzymanymi w tym obozie znajdują się podobno 
sprawdzeni Polacy, znani w obszarze Warmińsko- 
Mazurskim jako przedwojenni działacze”. Miesiąc 
później starostwo złotowskie informowało w spra- 
wozdaniu, że Polski Związek Zachodni podjął 
współpracę przy weryfikacji jeńców pochodze- 
nia polskiego znajdujących się w obozie. Kraj- 
niacy, Kaszubi i inni autochtoni, którzy trafili za 
druty w 1946 r. mogli się zza nich wydostać. Nic 
natomiast nie wiadomo o losie wcześniejszych 
więźniów. Prof. Z. Romanow przypuszcza, że 
obóz złotowski zlikwidowano w maju 1947 r. — 
Prawdopodobnie już nie był potrzebny. bowiem 
w tym roku rozpoczęło się obowiązkowe wysie- 
dlanie, a w powiecie zostało tylko 122 Niemców. 
Jest natomiast prawdopodobne, że więźniów ze 
Złotowa przeniesiono do zbiorczego obozu w Po- 
tulicach, który w tym czasie liczył 24 tys. więź- 
niów. Z dostępnych dokumentów wynika, że np. 
w 1948 r. obóz w Potulicach podpisywał umowy 
z zarządami gmin dotyczące przekazywania 
Niemców do pracy. — Niemców podzielono na 
trzy kategorie. których kryteriów nie znam — 
mówi profesor. — Za wynajęcie Niemca I kate- 
gorii płacono obozowi 80 zł dziennie, Il kat. — 
60 zł a III — 40 zł. Bardziej przedsiębiorczy 
mieszkańcy Pomorza jechali do Potulic i na wła- 
sną rękę zawierali umowy z obozem a potem za- 
rabiali krocie na pośrednictwie w wynajmie nie- 
wolników niemieckich. Obóz w Potulicach jest 
na razie mało znaną kartą. Natomiast media 
nagłośniły proces komendanta obozu pracy dla 
Niemców w Łambinowicach — Czesława G. Je- 
den ze świadków w tym procesie — Ślązak — Leon 
Fojcik powiedział, że obóz w Łambinowicach 
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został przez tamtejsze władze samodzielnie 
zamieniony na obóz śmierci 


Prawda o tym fakcie wyszła na jaw dopiero po 
pół wieku. Sprawcy prześladowań i morderstw 
stanęli przed sądem. Czy podobne tajemnice 
ukrywa złotowska placówka? Na razie nie wia- 
domo. Prof. Romanow chce wierzyć, że w Złoto- 
wie nie działy się tak straszne rzeczy. jak w Łam- 
binowicach, czy Potulicach. Tadeusz Mazowiecki 
powiedział przed kilku laty — Teraz najważniejsze 
jest, by przywrócić prawdę o powojennym okre- 
sie, pokazać prawdziwy obraz wydarzeń! O tym, 
jak było naprawdę za drutami złotowskiego 
obozu mogą wiedzieć tylko ci. co tam trafili. Ba- 
daniami siupskiego historyka — prof. Zenona 
Romanowa nad powojennymi. stalinowskimi 
obozami pracy w Złotowie i Białogardzie zain- 
teresowała się, niedawno reaktywowana, kosza- 
lińska delegatura Instytutu Pamięci Narodowej. 
Nasze publikacje zmobilizowały do dalszych po- 
szukiwań nie tylko naukowców, muzealników ze 
Złotowa i tamtejszych dziennikarzy. Informacje 
zebrane przez profesora Z. Romanowa mogą się 
stać powodem do wszczęcia śledztwa przez 
Instytut Pamięci Narodowej. bowiem pewne 
przesłanki wskazują na to. że w złotowskim 
obozie ginęli ludzie. W 1992 r. ówczesna kosza- 
lińska Okręgowa Komisja IPN, dokonywała pe- 
netracji dokumentacji złotowskiego Urzędu Sta- 
nu Cywilnego. Prokuratora Ryszarda Warcho- 
ckiego zaintrygowały adnotacje z roku 1946. 
Dopiero teraz. po prawie dziesięciu latach 
można te adnotacje skojarzyć z dzisiejszą wiedzą 
o złotowskim obozie. Otóż, przechowało się 
pismo (z obozu do USC) z 28 czerwca 1946 r. 
zawiadamiające o śmierci Augusta Stencla (lat 
41), Pawła Marszelika (lat 45). Jana Pacioszka 
(lat 34). Jana Knettera (lat 40), Władysława 
Darsznika (lat 34). Wszyscy ci mężczyźni 


zmarli w obozie pracy 


w Złotowie w czerwcu 1946 r. Jaka była przy- 
czyna masowych zgonów mężczyzn w Sile wie- 
ku? Zagadka czeka na rozwiązanie. Lakoniczna 
notatka urzędnika ujawnia fragment dramatu 
rodziny zamkniętej w obozie: „Leokadia Kubiak, 
lat 4, zm. 15.09.46 na terenie obozu pracy przy ul. 
Moniuszki 5. Zgłosił Czesław Kubiak, który znaj- 
dował się w obozie pracy wraz z żoną Janiną”. 
Zarejestrowano także trzy zgony we wrześniu 
1946 r. — Alfonsa Bebznera, Jerzego Janke i więż- 
nia, którego personaliów nie podano. jednak 
umieszczono zapis, że zmarł w szpitalu obozu 
pracyń Tak więc mamy dodatkową informację, że 
złotówgki obóz pracy dla Niemców i autochto- 
ów AKrafny miśl.specjalny szpital. Musiał być 
Rowóg/powołania takiej placówki za dru- 


Niemcy „dobrowolnie' 


wyjeżdżający na zachód, 
za Odrę 


swój własny rejestr zgonów, natomiast Urząd 
Stanu Cywilnego w Złotowie informował o śmier- 
ci więźniów listami zbiorczymi. Tylko w czerwcu 
1946 r. zmarło tam 5 mężczyzn w wieku 30-40 
lat. Ile ludzi faktycznie zginęło w tym obozie, i co 
było przyczyną ich śmierci? Na razie nie wiado- 
mo. Na ślad tragedii typowej rodziny autochto- 
nów krajeńskich trafił prof. Zenon Romanow 
w publikacji koszalińskiego naukowca dr Janusza 
Śniadeckiego. Idąc dalej tropem rodziny Bułków 
z Radawnicy pod Złotowem. profesor zgroma- 
dził sporą dokumentację ilustrującą proces nisz- 
czenia autochtonów przez powojenną władzę 
ludową. Najpierw trzeba by opowiedzieć. kim 
byli Bułkowie. Leokadia Bułka urodziła się w Ra- 
dawnicy w rodzinie aktywnych działaczy Związ- 
ku Polaków w Niemczech — Czarnotów. Jej brat, 
po | wojnie światowej, optował za Polską i wy- 
prowadził się do Chojnic. Podczas Il wojny 


nie podpisał volkslisty 


mimo nacisku i szykan ze strony Niemców. Leo- 
kadia odziedziczyła po rodzicach hektar ziemi 
i zadbane gospodarstwo. Jej mąż Tomasz upra- 
wiał ziemię i prowadził warsztat siodlarski. Buł- 
kowie doczekali się 8 dzieci. Wszystkie mówiły 
po polsku i były wychowywane w duchu patrio- 
tycznym. W 1941 r. Niemcy zamknęli Bułce 
warsztat i zabrali wszystkie materiały produk- 
cyjne. Warunkiem zwrotu zarekwirowanego 
mienia było zapisanie się do NSDAP. Bułkowie 
zostali pozbawieni wszelkich środków do życia. 
Zdesperowany ojciec 8 dzieci, nigdzie nie mógł 
dostać pracy. Kiedy dzieci zaczęły puchnąć z gło- 
du Tomasz zapisał się do NSDAP. Niemcy zwró- 
cili mu materiały do produkcji siodeł. Kiedy 
skończyła się wojna i na złotowszczyźnie zaczęto 
proces weryfikacji narodowej. Bułkowie zgłosili 
się w sierpniu 1945 r.. w grupie pierwszych zain- 
teresowanych polskim obywatelstwem. Nie- 
oczekiwanie okazało się. że złotowska komisja 
odrzuciła podanie, bowiem Bułka był członkiem 
NSDAP. — Trzeba wyjaśnić — mówi prof. Roma- 
now — że przynależność do NSDAP nie stanowiła 
przeszkód w przyjęciu obywatelstwa polskiego. 
Zresztą Tomasz Bułka tego faktu nie ukrywał 
i w październiku 1945 r. zgłosił do sądu wniosek 
o rehabilitację. Ponieważ nie był działaczem par- 
tii, a zapisał się do niej tylko dlatego, by dzieci 
z głodu nie pomarły. nie obawiał się procesu. 
Rzeczywistość jednak okazała się okrutna. 17 li- 
stopada 1945 r. Tomasza osadzono w areszcie. 
aw 1946 r. przeniesiono do więzienia w Lesznie. 
Bułkowa i ośmioro dzieci zostali osadzeni w zło- 
towskim Obozie Pracy. Do domu Bułków w Ra- 
dawnicy, zajechała eskorta z Urzędu Bezpie- 
czeństwa; fiuljicznego i załadowała ich dobytek 


na dwa wozy. Resztę rzeczy przekazano pod opie- 
kę sołtysa. Gospodarstwo Bułków Państwowy 
Urząd Ziemski przekazał polskiemu osadnikowi. 
Straszny los Bułków wywołał niepokój w Ra- 
dawnicy. Krajniacy z przerażeniem obserwowali 
postępowanie nowej administracji z przedwojen- 
nymi działaczami polonijnymi. Solidarnie wystą- 
pili 17 stycznia 1946 r. do starostwa pisząc pety- 
cję w obronie rodziny Bułków. Widocznie nie 
odniosła ona skutku, bowiem 23 czerwca 
mieszkańcy wsi znowu pisali prośbę o uwolnie- 
nie Bułków: „Przynałeżności swojej do partii 
NSDAP Bułka się wstydził i jak mógł ukrywał to 
przed nami. W partii aktywnie nie pracował. Nie 
chodził na zebrania i nie posiadał, ani nie nosił mun- 
duru. ani odznaki partyjnej” — przekonywali staro- 
stę. Działacze złotowscy nie mogli przebić urzęd- 
niczego muru. Zwrócili się więc o pomoc do poz- 
nańskiego Polskiego Związku Zachodniego. 
organizacji wielce zasłużonej w obronie praw 
autochtonów. Sprawa stała się głośna, gdy dzia- 
łacze PZZ podjęli interwencję w Ministerstwie 
Ziem Odzyskanych. Bułki z więzienia nie wydo- 
byto. Jego los jest nieznany. Prawdopodobnie 
został uśmiercony przez UB. 

Na skutek interwencji Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych do złotowskiego obozu przyjecha- 
ła w marcu 1946 r. komisja weryfikacyjna. 25 
marca Bułkową i jej dzieci uznano za Polaków. 
Na tym się jednak dramat nie skończył. Jak wy- 
jaśnia prof. Romanow — Bułkowa wyszła na wol- 
ność goła i bosa. Nie wiemy. co się stało 
w obozie, że przyszła tam z ośmiorgiem dzieci 
a opuszczała obóz tylko z trójką. Pewnie umarły 
z głodu. Zachował się jej list napisany do Pol- 
skiego Związku Zachodniego. w którym prosi 
o pomoc w odzyskaniu gospodarstwa i pisze, że 
ma troje małoletnich dzieci i żadnych środków 
do życia. Osadnik, który zajął jej gospodarstwo 
nie chciał go zwrócić. Na tym ślad rodziny Bul- 
ków się urywa. Na dalsze dokumenty już nie tra- 
fiem..— jakie były dalsze losy tej tragicznie 
doświadczonej przez polską władzę ludową 
rodziny? Jestem przekonana. że pomogą nam 
Czytelnicy i dopiszą do tej historii ciąg dalszy. 
Może jeszcze żyją rodziny ludzi, którzy zmarli 
w złotowskim obozie pracy? Każdy ślad pozwa- 
lający ustalić prawdę o działalności stalinowskich 
obozów pracy w Złotowie (i Białogardzie) jest 
bezcenny — nie tylko dla historyków badających 
powojenne dzieje Pomorza. 


JOLANTA NITKOWSKA WĘGLARZ 
Zdjęcia: archiwum autorki 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Po naciśnięciu oczu na namalowanej twarzyczce Jezusa otwierało się 
tajemne przejście, wiodące do pomieszczenia, w którym znajdowały 
się wielkie miedziane kotły i żelazne beczki, a w nich złote monety 


Tajemnice 
słowackich zamkó 


W każdym narzeczu i języku świata istnieją czarodziejskie słowa, których nie można wypo- 


cz. 1 


wiedzieć, by nie wzbudzić wśród słuchaczy zainteresowania, a i nierzadko stanu podniecenia. 


Wystarczy tylko powiedzieć „ropa naftowa” na Bliskim i Środkowym Wschodzie, „diamenty” 
w Południowej Afryce, „woda” na Saharze, a natychmiast znajdziemy uważnych słuchaczy. 


dawnej przeszłości taką magiczną siłę 
W"; słowa „Graal”, „Złote Runo” czy 

„Jabłka Hesperyd", ale z biegiem czasu 
ich szczególne wibracje, które rozpalały ludzkie 
umysły, straciły swe właściwości, zbladły i prze- 
szły w zapomnienie, tak jak kiedyś zapewne 
będzie to z ropą naftową... 

A jednak istnieje słowo, którego brzmienie 

zawsze rozpalało ludzkie umysły i wyobraźnię, 
w każdym miejscu i czasie zachowało swą moc 
przyciągania ludzkiej uwagi. To słowo „skarb” 
i nie istnieje żadna przesłanka wskazująca na to. 
że ta siła kiedyś przestanie przyciągać. Sam 
należę do tej grupy szaleńców. którzy poświęcili 
dobrowolnie znaczną część swego życia na 
eksplorowanie starych ruin, zasypanych kurzem 
chodników i lochów i dawno zapomnianych. 
wyrafinowanie ukrytych skrytek. Przekonanie to 
wynika z wiary, że 


Pusty Hrad był nie tylko średniowieczną 
twierdzą, wcześniej stało tam 
starosłowiańskie grodzisko 


jeszcze nie wszystkie skarby odkryto 


Nie zostały one znalezione, zmierzone, zważo- 
ne, opisane i niejednokrotnie patrzymy dzisiaj 
na skrytki nawet nie domyślając się, jaką zawar- 
tość ukrywają przed ciekawskimi oczami. Poza 
nieprawdopodobną siłą przyciągania, skarby po- 
siadają także jakąś moc ochronną. która ich bro- 
ni. a zarazem wzywa eksploratora, by je wydo- 
był. Nieprzypadkowo w legendach o skarbach 
spotykamy się z nieczystymi siłami, duchami, 
diabłami, smokami, demonami, olbrzymami, lub 
złymi czarownikami, albo czamymi psami z pło- 
miennymi językami. które pilnują skarbów, zaś 
klątwa może dosięgnąć każdego. kto znalazłby 
jakąś skrytkę. Możemy zapytać, czy te 

ogromne skarby składające się ze 
złota, szlachetnych kamieni i prec- 
jozów, itd. itp. istnieją w rzeczy- 
wistości? Do dziś dnia nie 
wiadomo właściwie, kiedy 

i kto wpadł na po- 


mysł zachowania swego majątku poprzez scho- 
wanie go do jakiejś przemyślnej skrytki. Prawda 
jest taka. że poszukiwania skarbów trwają tak 
długo, jak długo istnieje ludzkość. Od wieków 
ludzie ukrywali swe dobra przed innymi, a po- 
tem umierali, albo migrowali i nie byli w stanie 
wrócić po swoje skarby. Nasza 


planeta jest naszpikowana skarbami 


Zamurowane. zakopane. zatopione dawno, da- 
wno temu przedmioty z szlachetnych metali, 
dzieła sztuki współczesnej i dawnej, pieniądze, 
wyroby w brązu, mosiądzu, srebra, broń, doku- 
menty od czasu do czasu wydobywane są na 
światło dzienne. W tym kontekście Słowacja też 
nie jest wyjątkiem i chciałbym Czytelnika zapro- 
sić do wspólnej wędrówki w poszukiwaniu sło- 
wackich skarbów, która przypomni mu dzieciń- 
stwo, kiedy to z płonącymi policzkami słuchał, 
albo czytał o nich opowieści. 

Nasza wyprawa uda się teraz w kierunku 
lesistej krainy Małych Karpat, gdzie na stromej 
i wysokiej górze znajdują się malownicze ruiny 

zamku Ostry Kamen. Ongi chronił on — we- 
spół z sąsiednimi zamkami Smo- 
lenice i Korlatka — szlaku 
wiodącego przez Kar- 


A paty na Morawy. 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Zamek Smolenica miał bronić szlaku 
wiodącego przez Karpaty na Morawy 


Nie wiadomo, kiedy został zbudowany, wiado- 
mo jeno, że od Il połowy XIV wieku należał do 
majątków królewskich. W podziemnych salach 
ukrytych 


pod zamkiem ma znajdować się 
siedem skrzyń 


dębowych wypełnionych złotymi dukatami. 
Wielu ludzi poszukiwało w przeszłości tego skar- 
bu, ale wskutek ciążącej nad nim klątwy rychło 
zmarli, zaś ta część podziemi, w której ów skarb 
miał się znajdować, zapadła się i została przykry- 
ta ruinami, Dzisiaj już tę legendę mało kto pa- 
mięta, a we wsi podzamkowej nie znajdziecie ni- 
kogo, kto wiedziałby coś dokładniej o miejscu. 
w którym skarb się znajduje. Wygląda na to, że 
zaginął na wieczne czasy pod ruinami albo ko- 
rzeniami krzaków i drzew. 

W sąsiedztwie tego zamku w Małych Karpa- 
tach znajdują się położone na wysokiej skale 
ruiny zamku Korlatka, który według kronik, stał 
tam już w roku Pańskim 1041 i należał wraz 
z niedalekim Brancem do majątku rodu Abov- 
ców. Przez pewien czas władał nim niemiecki 
zakon rycerski, któremu w roku 1485 węgierski 
król Maciej I Korwin (1440-1490) sprzedał za- 
mek za 6.000 złotych talarów. Pod zamkiem 
znajduje się korytarz podziemny. który kończy 
się zasypanym pionowym szybem. w którym 
ukryto ogromny skarb! Może go znaleźć w dzień 
św. Jana tylko ten, kto znajdzie kwiat paproci. 

Niedaleko Rużombergu na stromym cyplu 
skalnym Maleho Choca wznoszą się majestaty- 
cznie ruiny niegdyś imponującego zamku Lika- 
va. Jego powstanie ginie gdzieś w mrokach śred- 
niowiecza, mówi się wszakże, że zbudowali go 
templariusze — nazywani tam czerwonymi mni- 
chami — 


w każdym razie o zamku wspomina się 
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w kronikach i listach z roku 1312, kiedy jego 
posiadaczem był Radmir (Radomir) — członek 
Zakonu Braci Świątyni. Wichry, deszcze i wojny 
spustoszyły i obróciły w ruinę wspaniały zamek. 
który — wedle legendy — w ciemne bezksiężyco- 
we noce odwiedza 


zjawa w ciemnej opończy z kilofem 


łopatą i motyką. Opowiadanie o tajemniczej 
postaci strażnika tajemnic Likavy, który pojawia 
się na skale zazwyczaj przed burzą, ma być 
jedyną wskazówką istnienia skarbu, który pod 
wieżą zamkową zakopał ówczesny pan na Lika- 
vie wraz z wiemym sługą. a którego potem 
zamordował, zaś jego krew zaklęła niemożliwość 
wydobycia skarbu... 

Ogromna i dominująca nad okolicą sylweta 
zamku-twierdzy nad miastem Trencin, zawiera 
skrytkę do dziś dnia nieodkrytego skarbu jed- 
nego z najpotężniejszych wielmożów w historii 
Słowacji. Był nim Matis Cak Trenciansky, który 
w roku 1296 został palatynem i stopniowo 
dorobił się ogromnego majątku. Należała do 
niego lwia część Słowacji, dlatego znano go jako 
pana Wagu i Tatr. I tak właśnie gdzieś w pod- 
ziemiach zamku, wyciosanych w litej skale, spo- 
czywa ciało Matla wraz z jego olbrzymim 
skarbem, z którego wypłacał on za życia żołd 
żołnierzom z 32 miast i zamków! W podzie- 
miach złożyli go jego wiemi druhowie i towa- 
rzysze walki — rycerze: Feliciin Zach, Deżoch 
i Ladislav Omodejovsky pełniący funkcję zamko- 
wego kapitana. Wejście do krypty było wedle 
legendy. przemyślnie ukryte. 


Tajemne przejście wiodło do korytarza 


opadającego w dół pod kątem 25 stopni wycio- 
sanego w twardej skale. Na jego ścianie znaj- 
dował się fresk ukazujący świętą rodzinę ucieka- 
jącą z Jezusem do Egiptu. Po naciśnięciu oczu na 
namalowanej twarzyczce Jezusa otwierało się 
następne tajemne przejście, wiodące do po- 
mieszczenia, w którym znajdowały się wielkie 
miedziane kotły i żelazne beczki, a w nich złote 
monety z czasów panowania królów Ondreja Il, 
Beli IV, Ondreja Ill oraz czeskich władców Vacla- 


Pod zamkiem Ostr$ Kamen mają znajdować się 
dębowe skrzynie wypeinione złotem 


7. 


Śmolenice. 


rJaran 


wa II, Przemysła Otokara I i Przemysła Otokara 
II. Praca przy wykuwaniu podziemi trwała 4 lata 
i Matuś Cak osobliwie starał się o to, by o jego 
tajemnicy nikt się nie dowiedział. Wyciosany ze 
skalnej calizny gruz spożytkował na budowę 
wieży... 

O Pustom Hradie w Sklenych Teplicach tak- 
że krążą rozmaite legendy. Według jednej z nich, 
w zamku znajdują się ogromne skarby, których 
strzeże tajemniczy mnich. Może on przybierać 
najróżniejsze postacie, by straszyć ludzi, którzy 
znaleźli się w ruinach. Fantazja? Bajeczki dla 
niegrzecznych dzieci? 10 sierpnia 1899 roku, 
założyciela „Słowackiego Towarzystwa Muzeal- 
nego” Andreja Kmet'a zaprowadzono do czło- 
wieka, który kiedyś w czasie orania pola w oko- 
licy Pusteho Hradu odkrył gliniany puchar, 
podobny do kielicha mszalnego, ale niższy. Zna- 
lazcą tego artefaktu był ubogi staruszek, który , 
leżał w łóżku ciężko chory na raka, a na pytania 4 
zadawane mu przez dr. Gasparca — przewodnika 
Andreja Kmet'a — odpowiadał bardzo niechęt- 
nie. Mówił nieskładnie o jakimś mężczyźnie, 
który kopał w ruinach i odnalazł cenny ładunek 
w podziemiach za kratą, ale w chwili, kiedy 


wyciągnął ze skrzyni piękną srebrną misę 


pojawił się tajemniczy czerwony mnich (tem- 
plariusz) i nieomal na śmierć go przestraszył. 
(Czyżby ten gliniany pucharek nie był przypad- 
kiem repliką... Świętego Graala, który ponoć 
znajdował się w rękach Braci Świątyni? — przyp. 
tłum.) 

Następny muzeolog Peter Petric 19 maja 
1926 roku wysłuchał opowiadania o dziwnej 
rzeźbie Odkupiciela, która niegdyś znajdowała 
się w Pustom Hradie, a z boku której zawsze ka- 


pała krew. Dzisiaj, kiedy w książkach i albumach 
możemy zobaczyć kolorowe zdjęcia krwawią- 
cych czy płaczących figur Chrystusa i Madonny. 
nie wygląda ta relacja tak szokująco, bowiem jak 
wykazały badania — łzy wyciekające z oczu Matki 
Boskiej są prawdziwymi łzami, zaś krew wycie- 
kająca z ran Chrystusa — ludzką krwią. 

Petric usłyszał od miejscowego urzędnika 
jeszcze inne barwne opowieści. Kiedyś, w latach 
20. XIX wieku, pewna kobieta ze sąsiedniej wsi 
Repiste poszła w ruiny zamku na grzyby. Kiedy 
wyszła na górę zamkową, znalazła w odległości 
50 m od muru obronnego, otwór do podziemia, 
gdzie złożono skarby — było to prawie w Wielki 
Piątek. (Według starych tzw. „spisków” ten dzień 
jest jednym z tych dni, w których „skarby bez 
kłopotu dają się brać, bo złe moce je strzegące, 
od nich odstępują...* — jak pisał w swych książ- 
kach prof. Jacek Kolbuszewski — przyp. tłum.) 


| Likava 


u Pusty Hrad 


Kobieta weszła do podziemia i 


wzięła tyle kosztowności 
ile była w stanie unieść 


Kiedy wyszła z lochów. stwierdziła, że biegnie za 
nią piesek. który odprowadził ją aż do domu. 
Nie cieszyła się długo swym majątkiem, bo kie- 
dy tylko przekroczyła próg chaty, padła na zie- 


mię bez życia... 


Urzędnik ten miał także swoje własne przy- 
gody w podziemnych chodnikach zamku. Pod 
przysięgą zeznał. że kiedy był małym chłopcem 
(opowiadając to miał 50-55 lat — przyp. aut.) 
pasał bydło i owce w okolicach ruin zamku i czę- 


sto chodził tam 


z rówieśnikami. Kiedyś, mysz- 


kując w ruinach odkryli oni pionowy szyb, 
którego dna żadną miarą ujrzeć się nie dało, zaś 


kamienie, które 


tam wrzucali, nie dawały od- 
głosu upadku, jakby to była 
studnia bez dna. Tak czy owak. 
do dziś dnia nie udało się 
znaleźć skarbu w Pustom Hra- 
die. Nie udało się to także 
w Sklenych Teplicach, ale 
udało się w zamku o tej samej 
nazwie w okolicy Zvolenia. Na 
podstawie krążących tam 
opowieści, w roku 1946 
dr Balaża wykopał brązowy 
skarb składający się z kilku- 
dziesięciu artefaktów, w miejs- 
cu. gdzie Slatina wpada do 
Hronu. Udowodnił w ten spo- 


Skarbu w ruinach 
zamku Likavie strzeże 

zjawa w ciemnej opończy 
z kilofem, łopatą i motyką 


Zamki zachodniej Słowacji 


Punktem wyjściowym jest przejście graniczne 
Chyżne-Tstena, gdzie można przekraczać granicę 
całodobowo w obu kierunkach. Najlepiej po- 
dróżować samochodem. autobusem SĄD albo 
pieszo, bo pociągi na Słowacji — ze względu na 
teren — poruszają się raczej wolno i dojazd nimi 
szczególnie na Sitno — jest raczej meczący i dla 
amatora, chociaż równie wspaniały widokowo! 
Pierwsza wycieczka do zamków i skarbów zacho- 
dniej Słowacji zaczyna się w Oravskym Podza- 
moku, gdzie znajdują się — udostępnione do 
zwiedzania ruiny zamku Oravsky Hrad umiesz- 
czonego na wysokiej, eksponowanej skale. 
Można się tam dostać jadąc trasą nr E-77 (59) od 
przejścia granicznego Chyżne-Trstena, 36 km od 
granicy Polski. W Dolnym Kubinie skręcamy na 
zachód i trasą nr 70 jedziemy do Kral'ovan prze- 
piękną widokowo trasą wśród zalesionych ścian 
Wielkiej i Małej Fatry. W Kral'ovanach skręcamy 
na prawo i drogą nr 18 jedziemy doliną Wagu 
(Vśh) do Żiliny przez Martin. Pomiędzy Marti- 
nem a Żiliną możemy podziwiać ruiny zamku 
Strecno i stojący po drugiej stronie Wagu zamek 
Starhrad. 

W Żilinie (106 km) wjeżdżamy na drogę nr E-50 
/E-75 (61) i poruszając się na południowy zachód 
wzdłuż doliny Wagu po przebyciu kolejnych 78 
km dojeżdżamy do Trencina, gdzie znajduje się 
Trencinsky hrad. Stoi on po zachodniej stronie 
drogi i jest udostępniony zwiedzającym. Z Tren- 
cina jadąc drogą nr 61 ku Tmavie mijamy zamki 
w Beckovie. Cahticach — znanego z ponurej hi- 
storii o okrutnej pani, która kąpała się we krwi 
młodych wieśniaczek, by przedłużyć życie własne 
- i fematin hrad, obok którego znajduje się 
schronisko górskie Bezovec. Po przebyciu 65 km 
dojedziemy do Tmavy. gdzie wjeżdżamy na 
drogę nr 51 wiodącą na północny zachód do 
Senicy i po przebyciu 22 km dojedziemy do 
Smolenic, które stanowią doskonałe miejsce na 
bazę wypadową w rejon ruin zamku w Smole- 
nicach, zamków Ostry Kameń i Korlatka. Nieopo- 
dal znajduje się Plavecky hrad. Cerveny Kameń 
i Jaskinia Driny. Cały ten teren stanowi rejon 
letniskowy i wypoczynkowo-rekreacyjny dla 
mieszkańców Timavy i Bratysławy, która odległa 
jest tylko o 51 km. Całość trasy jest przepiękna 
widokowo i krajobrazami zachodniej Słowacji 
napawali się znani ludzie — w tym francuski pi- 
sarz i wizjoner Juliusz Verne. Tę wycieczkę warto 
zaplanować na 2-3 dni szczególnie w jesieni, 
kiedy góry pokrywają się kolorami więdnących 
liści, a wieczome mgły nadają okolicy nastrój 
posępnej tajemniczości i grozy. 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Król węgierski Maciej I Korwin sprzedał 
Korlatka za 6.000 złotych talarów. Dziś pozo- 
stały z niego malownicze ruiny 


sób, że Pusty Hrad był nie tylko średniowieczną 
twierdzą. ale nade wszystko starosłowiańskim 
grodziskiem i siedliskiem ludzkim w epoce brą- 
zu! Zvoleński Pusty Hrad wydał już swoją tajem- 
nicę, ale sklenoteplickie 


skarby czekają wciąż na odkrywcę 


Skarby w burzliwych czasach ukrywano nie tylko 
w podziemiach zamkowych, czy w twierdzach, 
albo w mieszczańskich domach. Ukrywano je 
także w piwnicach kościołów czy kryptach klasz- 
tomych. 

Jednym z przykładów jest skarb żeńskiego 
klasztoru ss. klarysek w Bratysławie. W roku 
1901 odkryto wyryty na cynowej tabliczce kryp- 
togram, który miałby zawierać klucz do odna- 
lezienia skarbu bratysławskich klarysek. Klasztor 
ten rozkwitał w Il połowie XVII stulecia. W latach 
1637-1649 z inicjatywy arcybiskupa Ostrzy- 
gomia (dziś Esztergom na Węgrzech — przyp. 
tłum.) abp Petra Pizmaóa (1570-1637) wybu- 
dowano późnorenesansowy kościół klarysek 
w Bratysławie. Klasztor poprzednio był zamie- 
szkany przez cysterki, ale po ich ucieczce przed 
cesarskimi wojskami zamieszkały w nim klaryski. 
W 1782 roku, cesarz Josef Il (1741-1790) roz- 
kazał skasować wszystkie klasztory na terytorium 
całej c. k. Monarchii Austriackiej, i dlatego trze- 
ba było umieścić wszystkie skarby i relikwie 
w bezpiecznym ukryciu. Wedle legendy. przeo- 
rysza klasztoru powierzyła mistrzowi mu- 
rarskiemu Norbertowi Dankowi wykuć otwór 
w grubych murach klasztoru, w którym następ- 
nie zamurowano metalową skrzynię z klejnota- 
mi i relikwiami klarysek. Udało się im wywieźć 
tylko największą monstrancję, którą ukryły w ko- 
ściele w Jarovicach, zaś inny cenny przedmiot 
został dostarczony do kościoła na Malej Stranie 
w Pradze Czeskiej. Jedyną wskazówką. która 
może nas doprowadzić do ukrytego skarbu sióstr 
klarysek z Bratysławy jest cynowa tabliczka, ale 
szyfr zapisany na niej może być interpretowany 
na różny sposób (patrz ramka obok). 


MILOŚ JESENSKY 

Przekład i opracowanie: 
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Jedyną wskazówką. która może nas dopro- 
wadzić do ukrytego skarbu sióstr klarysek 
z Bratysławy jest cynowa tabliczka, a tekst na 
niej umieszczony został znaleziony w papie- 
rach archiwariusza i bibliotekarza bratysław- 
skiej kapituły dr Ovidio Fausta. Był on blisko 
odszyfrowania zagadki, ale na przeszkodzie 
stanęła śmierć. Na metalowej tabliczce, która 
do dziś dnia spoczywa na jakiejś zapomnianej 
półce bibliotecznych depozytów. znaleziono 
następujący kryptogram: D.O.M. 


— bodziec, ostry szpikulec. Przenieśmy teraz 
rzut poziomy do nowej macierzy bez nie pałą- 
czonych cyfr. które w kryptogramie służyły te- 
mu celowi, i tak powstanie kombinacja: 


4-3-2 
| I 
Zsa 
otrzymamy litery (pogrubione w tekście kryp- 


togramu). które z kolei po przeanagramowa- 
niu dają nam słowa SATANE i ASATEN, które 


P]P L L L V V v V 
MEW M M M M B B B 
B | B E E E E E E E 
A| A A A A A A A A 
A| A A c c c s S g 
SZĘES s T ię T T I I 
JE TI N N N N o o 
0| T I REJĘEJ 1 GH | R R 
RÓ ZE SZAL CSZFR ACB D F w]| H 


Z biegiem czasu pojawiło się wiele inter- 
pretacji, które są na pierwszy rzut oka zrozu- 
miałe, ale na miejscu nie można ich odnieść do 
jakichkolwiek identyfikatorów i jak dotąd nikt 
nie zrobił żadnych postępów w dedukcji: Szu- 
kaj skarbu klarysek w konsoli Drogi Krzyżowej nad 
głową św. Stefana, pośrodku — pomiędzy Iwem 
a rakiem. Albo: Skarb sióstr klarysek znajduje się 
na suficie, za obrazem Księżyca. (Bardziej logi- 
cznym się wydaje tutaj słowo Mesjasza — bo- 
wiem w języku słowackim oba wyrazy: Księżyc 
— Mesiac i Mesjasz — Mesiaś, brzmią podobnie — 
stąd zamierzona gra stów — przyp. tłum.) Nale- 
ży przy tym przyjąć założenie — nie wiem 
zresztą, dlaczego — że AE=K, GY=DZ, a F=Z. 
(Litery tworzące klucz są podkreślone w tekście.) 

Dalsze rozwiązywanie tej zagadki stało się 
dla autora popisem postępującego rozkodo- 
wywania tabelki, w którym kluczem szyfru 
były litery D.O.M. nad tabelką, przy czym 
należało je zapisać odwrotnie — M.O.D. 
Następnie literom tym przypisano wartości 
liczbowe zgodnie z częstotliwością występowa- 
nia ich w kryptogramie, a zatem: M — 4x, O - 3x 
i D—2x. Zapisując to w normalnym porządku: 
D.O.M. uzyskujemy ciąg liczb: 4,32 — zaś 
w odwróconym porządku M.O.D: 2.3.4. 
Dalszy ciąg dowodu wykazuje, że kombinacja 
cyfr 4.3.2 — 2.3.4 stanowi klucz, który rozpisu- 
je się. jak kombinatoryczną macierz: 


4-3-2 


ji 
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Po połączeniu tych punktów powstanie 
rysunek przypominający rzut poziomy. Dwu- 
krotnie ukazuje się słowo MEA, co może być 
trybem rozkazującym od słowa MEATUS tzn. 
iść lub chodzić. Dalej ITS i INT, co może 
oznaczać INTROITUS — wstąpienie, wejście. Do 
dziś dnia używany jest skrót INT w sensie do 
wewnątrz. Czytane wspak — TNI — trzymać, 
dzierżyć (TENEO-ERE-UT). Chodziłoby zatem 
o koniugację czasownika TENUT w trzeciej 
osobie. Z drugiej strony STI — najprawdopodo- 
bniej od słowa STINGUE — kłuć, bóść — STILUS 


nie mają sensu. Następnie są trzy liczby po trzy: 


MMM 
C:€ € 
IB ASI! 


— a zatem 3303. Jednakże z największym 
prawdopodobieństwem chodzi tutaj o rok 
1301, kiedy to klaryski zaczęły budowę jedno- 
nawowego kościoła. Kiedy wyjdziemy od roku 
1301 i połączymy odpowiednie znaki (wyróż- 
nione kursywą w tekście kryptogramu), to 
otrzymamy dokładny kształt gwiazdy cztero- 
ramiennej lub krzyża i po dalszym przeanagra- 
mowaniu otrzymamy słowo SACTA — od słowa 
SACRATA — tj. prawo, za którego przekroczenie 
grozi KLĄTWA. [...] 

Według innych interpretatorów, w krypto- 
gramie tym ma znajdować się innego rodzaju 
wskazówka, gdzie należy szukać skarbu — a mia- 
nowicie: pod posadzką kościoła ss. Klarysek 
mają znajdować się katakumby — dwupozio- 
mowe piwnice — pod podłogą najniższej ma 
znajdować się skrytka ze skarbem sióstr. W tym 
przypadku kluczem szyfru ma być ustawienie 
liter na tabliczce. (Wydaje mi się. że rozwią- 
zanie tego kryptogramu jest znacznie prostsze, 
niż to się wydaje, bowiem zakładam, że cały 
kryptogram składa się z 81 wyrazów, których 
pierwsze litery zostały podane na tabliczce — 
jak to było w modzie w XVIII wieku — np. 
w ten sposób Ch. Huyghens zaszyfrował od- 
krycie pierścieni i układu księżyców planety Sa- 
tur — albo kryptogram zawiera tekst wskazó- 
wki dla ewentualnego poszukiwacza skarbu 
w ówczesnym języku słowackim — na co wska- 


zuje użycie dyftongów „ae” — dzisiaj „A” - 
które czyta się jak twarde „e”; „ch” jak „ch” ale 
także „sz” lub nawet „k” który można 


gy 
czytać jak „gi” albo z węgierska jak „dj” czy 
„dr”. Z drugiej strony brak litery „k” i obec- 
ność „a” i „ch” może wskazywać na to, że jest 
to jednak tekst łaciński - przyp. tłum.) 

Czy uda się znaleźć skarb na podstawie tej 
hipotezy? Podobnie, jak w przypadku innych 
skarbów klasztornych, będziemy musieli długo 
poczekać na odpowiedź... 


ma 
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ak samo było po gnieźnieńskim 
spotkaniu Ottona Ill z Bolesła- 
wem Chrobrym: „za chorągiew 
tryumfalną |cesarz| dał mu |Bolesła- 
wowi| w darze gwóźdź z krzyża Pańs- 
kiego wraz z włócznią św. Maurycego, 
w zamian za co Bolesław ofiarował mu 
ramię św. Wojciecha.” — pisał ponad sto 
lac później Gall Anonim. Włócznia św. 


Maurycego, zwana też Świętą Włóc. 
nią, była jednym z najważniejszych in- 
sygniów ówczesnych niemieckich wład- 
ców. Według legendy przebito nią bok 


dej bitwie. Chrobry otrzymał oczywi 

nie oryginalną włócznię, ale specjalnie 
wykonaną kopię, którą do dzisiaj można 
podziwiać w wawelskim skarbcu (o ile, 
czego nie można wykluczyć, nie jest to 
późniejsza kopia tej kopii). Gwóźdź zos- 
tał wmontowany w ostrze włóczni. Co 
do prezentu dla cesarza, istnieje hipoteza, 
że Otton chciał dostać całe ciało Wojciecha. 
Kiedy się okazało, że musi się zadowolić 
jedynie ramieniem, ze złości 


nie zgodził się na koronację 


królewską polskiego księcia. Oprócz re- 
[ikwii, według Anonima, Chrobry prze- 
kazał cesarzowi wszystkie srebrne i złote 
naczynia, których używano na ucztach 
w trakcie zjazdu. Według kronikarza 
Thietmara z Merseburga Ottona szcze- 
gólnie ucieszył jeszcze inny podarunek: 
trzystu opancerzonych wojów. 

Czy jest możliwe, że oprócz wymie- 
nionych przedmiotów Bolesław otrzymał 
od cesarza jeszcze jeden, wyjątkowo oka- 
zały podarunek? Nie można tego wyklu- 
czyć. „W tych dniach cesarz Otton 
otrzymał we śnie napomnienie, aby wy- 
dobyć z grobu ciało Karola Wielkiego, 
którego pochowano w Akwizgranie, ale 
| ze względu na upływ czasu nikc nie pa- 


chorągiew tryumfalną oraz wszystkie 
W zamian otrzymał gwóźdź z krzyża Chrystusa, 
i królewskie krzesło Karola Wielkiego 


foty tron 


Kilka lat temu hucznie obchodzono rocznicę zjazdu gnieźnieńskiego. W marcu roku 1000 cesarz 
Otton Ill przybył do Gniezna. Pretekstem do tej wyjątkowej wizyty [mówiąc językiem 
e”) była pielgrzymka do gnieźnieńskiego grobu świętego 


dzisiejszym raczej „spotkania na szczyci. 
tem każdego średniowiecznego 


Wojciecha, którego cesarz znał osobiście. Niezbędnym elemen 
spotkania dwóch władców była zwyczajowa wymiana odpowiednio okazałych podarunków. 


miętał dokładnego miejsca pochówku. Po 
trzydniowym poście odnaleziono go w koń- 
cu w miejscu, które cesarz zobaczył we śnie, 
siedzącego na złotym tronie w komorze 
pod bazyliką Maryi Panny, ukoronowa- 
nego złotą koroną ozdobioną drogimi ka- 
mieniami, trzymającego 


berło i miecz ze szczerego złota 


a jego ciało znaleziono nieuszkodzone. Po 
wydobyciu pokazano je ludowi... Ciało 
Karola umieszczono w prawej nawie tej- 
że bazyliki, za ołtarzem św. Jana Chrzci- 
ciela i wybudowano nad nią wspaniałą 
złotą kryptę, gdzie miały miejsce liczne 


Cesarz Otton Ill 


znaki i cuda. Nie odprawiano jednak ku je- 
go [Karola] czci uroczystych nabożeństw, 
oprócz zwykłego corocznego wspomnie- 
nia. Złoty tron cesarz Otton posłał kró- 
lowi Bolesławowi w zamian za relikwie 
świętego Wojciecha męczennika. Król 
Bolesław, gdy przyjął dar, wysłał cesa- 
rzowi ramię z ciała tegoż świętego, a ce- 
sarz przyjął je z radością i ku czci świę- 
tego Wojciecha męczennika wybudował 


w Akwizgranie wspaniałą bazylikę, do- 
kąd wprowadził kongregację zakonnic.” 
Taką historię zapisano w jednym z ręko- 
pisów francuskiej kroniki Ademara z Cha- 
bannes. Trzeba przyznać, że prezent od 
cesarza byłby doprawdy imponujący i pod- 
noszący rangę polskiego władcy: Chro- 
bry siedzący na złotym tronie, w dodatku 
cym poprzednio do jednego z naj- 
wybitniejszych monarchów średniowiecz- 
nej Europy, trzymając w ręku cudowną 
Świętą Włócznię, byłby w oczach swoich 
poddanych i innych władców kimś abso- 
lutnie nadzwyczajnym. Niestety, nasuwa 
się tu znane powiedzenie: „za piękne, aby 
mogło być prawdziwe”. Przytoczony 
fragment kroniki jest powszechnie uwa- 
żany za niewiarygodny. Nie wiadomo 
właściwie, kto jest jego autorem: sam 
Ademar, czy jakiś anonimowy interpola- 
tor, czyli pisarz, który przepisując rękopis 
kroniki dodał coś od siebie. Nie wiadomo 
też, kiedy go napisano. Jedni badacze są- 
dzą, że w latach 1028-1029, inni, że 150 lat 
później. 

Na pewno prawdziwa jest informa- 
cja o tym, że 


włamano się do grobu 
Karola Wielkiego 


Potwierdzają ją inne źródła. Zachowała 
się nawet relacja uczestnika tego wyda- 
rzenia: „Po wielu latach przybył cesarz 
Otton do miejsca, gdzie ciało Karola tak 
jak należy pogrzebane spoczywało i wszedł 
wraz z dwoma biskupami i komesem 
Ottonem z Lomello do miejsca pochów- 
ku. Sam cesarz był czwarty. O tym właś- 
nie opowiada ów komes w następujący 
sposób: Zeszliśmy więc do Karola. Nie | 
leżał on jednak, jak to zwykle bywa 
z ciałami zmarłych, ale siedział wypros- 
towany na tronie, jakby żył. Nosił złotą 
koronę, trzymając w okrytych rękawicami 
rękach berło. Paznokcie przebiły się przez | 
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Karol Wielki 


rękawice i wyrastały z nich. Nad nim 
znajdowało się sklepienie z wapnia i mar- 
muru. Wdzierając się do niego, rozbiliś- 
my je. Kiedy do niego zeszliśmy, uderzył 
nas od razu silny zapach. Ulczciliśmy go 
modlitwą i uklękliśmy na kolana. Na- 
tychmiast cesarz Otto kazał go okryć 
białą szatą, obciąć mu paznokcie i upo- 
rządkować to, co uległo zniszczeniu. 
W ogóle żaden z jego członków nie był 
zniszczony wskutek gnicią, cylko brakowało 
odrobiny z czubka nosa. Cesarz Otton 
uzupełnił to złotem, wyjął mu |Karolowi| 
z ust jeden ząb i opuścił pomieszczenie, 
które zostało powtórnie zamknięte.” 

Inni autorzy różnią się w szczegółach, 
na przykład według Thietmara z Mersebur- 
ga Otton 


zabrał ze sobą złoty krzyż 


z szyi zmarłego i część jego szat. Wszys- 
cy są jednak zgodni, że zwłoki Karola 
umieszczono nietypowo w pozycji sie- 
dzącej na tronie. Czy jednak był on rze- 
czywiście wykonany ze złota? 

Słowo „tron” przywodzi nam na myśl 
rodzaj fotela, wykonanego z przepychem, 
śniącego złotem i drogimi kamieniami. 
Tymczasem patrząc na ceremonialne sie- 
dziska władców wczesnego średniowiecza 
można się mocno rozczarować. Zazwy- 
czaj było to dość proste, a wręcz prymity- 
wne krzesło, zrobione z drewna lub 
kamienia. Niekiedy dodawano niewiel- 
kie ozdoby z brązu. Zachowany do dziś 
tak zwany „tron Karola Wielkiego”, to 
właśnie takie krzesło, zrobione z marmu- 
rowych płyt, połączonych nieco toporny- 
mi metalowymi łącznikami. Dla wygody 
siedzenie wyłożono dębową deską. Po 
złocie nie ma ani śladu. Tron ten zresztą 
nie powstał zapewne w czasach Karola, 
ale ponad sto lat po jego śmierci, w pier- 
wszej połowie dziesiątego wieku. Na 
czym siadywali pierwsi Piastowie, mię- 
dzy innymi Chrobry, można zobaczyć 
w muzeum w Lednogórze. Stoi tam od- 


30 ODkkywcA 2/2002 


naleziony przez archeologów 
wielki płaski kamień, podparty 
na dwóch mniejszych. Arche- 
olodzy uważają, że jest to 
właśnie najstarszy zachowany 
tron polskich (czy raczej po- 
lańskich) władców. Monar- 
cha siadał na nim podczas po- 
bytu w grodzie na pobliskim 
Ostrowie Lednickim. 

Można zadać pytanie, po 
co w ogóle 


Otton wchodził do grobu 


Karola Wielkiego? Chyba nie 
chodziło tylko o zwykłą cie- 
kawość. Dawniejsi historycy 
oceniali całe wydarzenie jako 
kaprys  niezrównoważonego 
psychicznie władcy albo prze- 
jaw uwielbienia dla zmarłego 
władcy. INaruszenie spokoju 
zmarłego przez wtargnięcie do 
jego grobu i w dodatku zabranie mu 
różnych przedmiotów było uważane za 
zbrodnię świętokradztwa. Nawet, jeśli 
robił to cesarz z jak najbardziej chwaleb- 
nych pobudek. Dodajmy zresztą, że wiele 
osób tak właśnie zinterpretowało wyda- 
rzenie z Akwizgranu: „|Otton| nakazał, 
z uwagi na okazywaną mu cześć, wydo- 
być szczątki wielkiego cesarza Karola. 
W ukrytym grobie znalazł podziwu god- 
ną liczbę |różnych| rzeczy. Lecz ściągnął 
przez to na siebie, jak się później okazało, 
karę wiekuistego Sędziego. Otóż wymie- 
niony cesarz ukazał mu się po tak wielkim 
przestępstwie i prze- 
powiedział mu to.” — 
pisał z przekąsem 
autor „Roczników 


z Hildesheimu”. Wspo- 
mniana kara boska, to 
zapewne szybka śmierć 
Ottona, niecałe dwa 
lata później. 

Historyk Knut Gó- 
rich zwrócił jednak 
uwagę, że w średnio- 
wieczu w pewnej sy- 
tuacji nie cylkomożna, 
ale wręcz trzeba było 
dostać się do grobu. 
Chodziło o przygo- 
towanie kanonizacji. 
Owczesny kandydat 
na świętego musiał 
spełnić kilka warun- 
ków, a jednym z nich 
było zachowanie relikk- 
wii, czyli ciała zmarłe- 
go i należących do nie- 
go przedmiotów. Te 
można było, rzecz 
jasna, znaleźć w jego 
grobie. Według Gó- 
richa Otton chciał do- 
prowadzić do ogłosze- 
nia Karola Wielkiego 
świętym, jednym zdwóch 
patronów cesarstwa — 
drugim miał być świę- 
ty Wojciech. Zwłasz- 
cza relacja z kroniki 
Ademara przypomina 
fragment tekstu hagio- 
graficznego, czyli poś- 
więconego świętemu: 
cudowne odnalezienie 
grobu dzięki sennej 
wizji, poprzedzone re- 
ligijnym rytuałem (postem), przeniesienie cia- 
ła w pobliże ołtarza, wzmianka o „cudach 
i znakach”. W końcu jednak Karol nie zos- 
tał w XI wieku świętym. Być może cesarz 
po prostu nie zdążył dopilnować tej 
sprawy przed śmiercią, być może sam uznał 
w końcu, że mimo wszystko 


Karol nie nadaje się na świętego 


„Politycznej” kanonizacji Karola dokona- 
no dopiero w roku 1165, na polecenie cesa- 
rza Fryderyka Barbarossy. 

Między bajki można chyba włożyć 
ów akwizgrański złoty tron. Ademar lub 
jego interpolator wyraźnie nie przejmo- 
wał się faktami. Imię Bolesław przekręcił 
na przykład na „Botisclavus”. Okolicz- 
ności otrzymania przez Ottona relikwii 
św. Wojciecha są opisane w taki sposób, 
jakby cesarz w ogóle nie jechał do Gniez- 
na, ale kontaktował się z polskim władcą 
„korespondencyjnie”. W opisie grobu Ka- 
rola Wielkiego wszystko ocieka złotem: 
złoty tron, złota korona, złoty miecz, złota 
krypta... Wydaje się, że autor nie opisy- 
wał rzeczywistości, ale swoje wyobraże- 
nie o grobie idealnego władcy. Bolesław 
Chrobry według „Roczników z Kwedlin- 
burga” po zjeździe gnieźnieńskim „od- 
prowadził” cesarza aż do Akwizgranu. 
Maógł'więc tam być, kiedy Otton wszedł 


Bolestaw Chrobry. 


do grobu Karola. Autor biografii Ottona 
III i Chrobrego, Jerzy Strzelczyk uważa, 
że o ile rzeczywiście polski książę dostał 
w prezencie jakiś tron, była to tylko kopia. 
Cenny oryginał cesarz wolał na pewno 
zachować dla siebie. 

Nie wiadomo, co się później z ewen- 
tualnym tronem dla Chrobrego mogło 
stać. Dziwne, ale średniowieczna polska 
tradycja nic o nim nie wie. Trzeba jednak 
pamiętać, że w połowie lat zo. XI wieku 
Polską wstrząsnął potężny kryzys. Or- 
ganizacja państwa właściwie przestała 
istnieć. Zniszczono większość ośrodków 
władzy świeckiej i kościelnej. W dodatku 
insygnia władzy królewskiej Chrobrego 
i jego syna Mieszka Il samozwańczy ksią- 
żę Bezprym odesłał do Niemiec. W tej 
sytuacji nie dziwiłoby, gdyby tron został 
odesłany przez Bezpryma, albo znisz: 
czony podczas walk i najazdów. A moż 
na przykład, porzucony gdzieś przez na- 
pastników, skończył jako zwykłe, choć 
wytworne krzesło w czyimś domu. Jeżeli 
składał się z marmurowych płyt, mógł 
wręcz zostać rozebrany i użyty jako ma- 
teriał budowlany. Jak było naprawdę, nie 
wiemy i zapewne nigdy nie będziemy 
wiedzieć. Chyba, że pewnego dnia arche- 
olodzy przypadkiem go odkopią. A może 
pokrywa go kurz w jakimś europejskim 
muzeum, a wszyscy uważają go za coś 


innego? 
Adam Krawiec 


Jest najstarszym polskim bractwem rycer- 
skim, założonym przez dyrektora Zamku 
Zygmunta Kwiatkowskiego. Istnieje już 25 
lat, a jej powstanie jest ściśle związane z pierw- 
szym turniejem rycerskim, jaki odbył się na 
zamku. 

Jego inicjatorem był dyrektor zamku, dla 
którego stało się to realizacją młodzieńczych 
marzeń. Gdy postanowił, że zorganizuje, jak 
sam twierdzi, pierwszy na świecie turniej ry- 
cerski, musiał mieć do dyspozycji rycerzy. Dla- 
tego powołał do życia bractwo . Przez pół roku 
grupa zapaleńców trenowała, aby godnie za- 
prezentować się na placu boju. Z tych pier- 
wszych rycerzy do dziś ostało się w bractwie 
tylko dwóch, a wśród nich dyrektor zamku. 
Współcześni rycerze z Golubia specjalizują 
się w XIII, XIV i XV wieku. Tworzą drużynę 
konną, pieszą, kuszniczą. W czasie zimy tre- 
ningi zawieszają, nie rezygnują tylko 


Bractwa 


Polska Chorągiew 
Zamku 
Golubskiego 
z Golubia 
Bobrzynia 


czeń konni, którzy doskonalą swoje umiejęcno- 
j jeździeckie 4 razy w tygodniu. Natomiast 
najintensywniejsze ćwiczenia szermiercze 
rozpoczynają się dopiero przed tumiejem. 
Chorągiew zrzesza około 50 osób, w tym jak 
ubolewa dyr. Kwiatowski coraz więcej kobiet, 
które mają status równy panom, gdyż stają 
z nimi do pojedynków na kopie. | nierzadko 
wychodzą z tych walk zwycięsko. Do walki 
staje w drużynie każdy, kto jest w stanie unieść 
kopię, nawec 14-letni chłopcy. Oczywiście po 
odpowiednim przeszkoleniu. Przy zamku dzia- 
ła od 9 lac szkoła, która przygotowuje adep- 
tów trudnego fachu rycerskiego. Potem wię 
szość absolwentów zasila szeregi golubskiej 
chorągwi. 


Kontakt z chorągwią: 
Tel. o [prefiks) 56 683 24 55 


Kilkumastu zapaleńców zma- 
łego miasta połączyła wspólna 
pasja — zgłębianie tajemnic 
średniowiecza. Taniec, hafto- 
wanie — to domena pań. Nato- 
miast rozwój i historia fucznictwa, czy broni 
białej — interesuje przede wszystkim panów. 
Nie oznacza to jednak, że władanie orężem 
jest dla nich celem nadrzędnym. 

Najwięcej sacysfakcji sprawia im odtwa- 
rzanie realiów dnia codziennego. Dlatego nad 
turnieje przedkładają wspólne wyjazdy w ple- 
ner, gdzie bez świadków, z dala od miejskiego 
gwaru, mogą przeżyć dzień tak, jak robili to 
ich przodkowie 600 bez mała lat temu. Tam, 
podczas takich wypraw panie gotują jakąś 
strawę, albo przygrywają na fujarce, a rycerze 
ćwiczą strzelar uku, bądź próbują swoich 
sił w pojedynkach na miecze. Takie wyjazdy 


stanowią dla nich ucieczkę w świat dawno 
miniony, który fascynuje ich niezmiennie, 

i źródło zabawy i re- 
laksu. Kompania ma szerokie zainteresowania 
— zajmuje się okresem od XI do XV w. 
| mimo, że studia i praca zawodowa nie poz: 
walają im na zbyt częste spotkania, chcą roz- 
wijać swoje pasje i wiosną zamierzają rozpo- 
cząć naukę jazdy konnej. 


Kontakt z Kompanią: 
Tel. 604 30 66 55 
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Najlepiej wycinali runy wędrowni poeci. Znali także ich tajemną moc. 
Wiedzieli, że ryte ręką niewprawnego człowieka mogły sprowadzić na kogoś 


chorobę lub śmierć 


MAGICZNE LITERY 


Runy — słowo to pojawia się czasem w publikacjach popularnonaukowych, a ostatnio częściej 
w literaturze fantastycznej. Co jednak właściwie ten termin oznacza? Niezależnie od tego, w ja- 
kim kontekście pojawia się w ostatnim czasie, zarezerwowany jest dla starożytnego pisma, po- 
wstałego wśród plemion germańskich w Skandynawii jeszcze przed przyjęciem chrześcijaństwa. 


nformacja o tak dawnej znajomości pisma 

wśród Germanów może zaskakiwać, zwłaszcza 

w związku z rozpowszechnionym mniema- 
niem o bardzo późnym zapisaniu najstarszych 
dzieł literatury skandynawskiej. w tym najbar- 
dziej znanej — Eddy Poetyckiej. Ten zbiór sag 
został spisany w znanej nam formie dopiero na 
początku XIII w. przez (lub za sprawą) Island- 
czyka, Snorriego Sturlusona. 

Runy to coś zupełnie innego. Nie służyły. 
jak się wydaje. do zapisywania długich tekstów 
np. całych poematów. Nie wiadomo też do- 
kładnie, kiedy powstały, ale najstarsze zabytki 
pokryte pismem runicznym datowane są na Il 
w. po Chrystusie. Według niektórych opinii, 
runy stworzono na podstawie alfabetu łacińs- 
kiego. Istotnie, wykazują one podobieństwo do 
znaków łacińskich, ale także do greckich, czy 
celtyckiego pisma ogam (stworzonego w opar- 
ciu o grekę). Pewne podobieństwo dostrzec 
można także pomiędzy runami a tamgami — 
pismem starożytnych Sarmatów. Nie należy 
jednak wykluczyć. że były one oryginalnym 
wytworem Germanów. choć powstałym za 
sprawą inspiracji ze śródziemnomorskiego 
kręgu kulturowego. Przedmioty pokryte napi- 
sami runicznymi mogą pochodzić ze wszystkich 
krajów, które w starożytności bądź we wczes- 
nym średniowieczu były zajęte przez plemiona 
germańskie. Oczywiście, najliczniej występują 
one w Skandynawii oraz wszędzie tam, gdzie 
dotarli wikingowie czy Normanowie. Wiemy 
jednak na pewno, że w okresie wpływów rzym- 
skich oraz wędrówek ludów (tj. w latach od 
przełomu er do ok. 500 r. po Chrystusie) runy 
były znane plemionom germańskim: Gotom, 
Wandalom. Longobardom, Fryzom, Anglom 
i Sasom, Frankom i zapewne wielu innym. Ru- 
niczny 


alfabet nazywany jest futharkiem 


od pierwszych lite. z których jest złożony. 
W zależności od tego, z jakiego terytorium po- 
chodzi, kiedy i w jakim z germańskich języków 
go stosowano, kombinacja oraz krój poszcze- 
gólnych liter może się różnić, w związku z czym 
znanych jest obecnie kilka podstawowych 
futharków. Dlatego wiemy, że pismo Germa- 
nów „reagowało” na wszelkie zmiany mowy. 
zarówno fonetyczne, jak i gramatyczne. czy lek- 
sykalne. Inskrypcje runiczne to zatem nieoce- 
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nione źródło do badań na historią i zróżnicowa- 
niem germańskiej grupy językowej. Podstawową 
funkcją każdego pisma jest graficzne oddanie 
języka mówionego, a zatem zapis informacji. 
która w ten sposób może być utrwalana i od- 
bierana wielokrotnie. Tak też jest i w przypad- 
ku run. Każda z nich ma pewną swoistą wartość 
fonetyczną, czyli jest graficznym oddaniem 
dźwięku, głoski. Tym jednak, co wyróżnia fut- 
hark od innych alfabetów europejskich jest to, 
że każda litera ma oprócz fonetycznego znaczenie 
symboliczne, czy raczej magiczne. Oczywiście, za- 
wsze można stwierdzić, że i w naszej kulturze 
niektóre litery są wyjątkowe, jak na przykład 
greckie alfa i omega. Zauważmy jednak, że tak 
bardzo szczególne stały się one właściwie po- 
przez użycie ich przez Chrystusa w słynnej przy- 
powieści. Każda z run natomiast niosła ze sobą 
magię. dobrą lub złą. Wyrycie run (sama ich naz- 
wa pochodzi zapewne właśnie od słowa „ryć”. 
wedle innych poglądów od słowa „tajemnica”) 
oprócz samego zapisu informacji miało także 
często funkcję sprawczą dobrego lub złego. 


Groty włóczni z napisami runicznymi. 
Z lewej z Kowla na Ukrainie, 
z prawej z Miincheberg-Dahmsdorf w Niemczech 


Mogło sprowadzić śmierć 


lub chorobę, albo też przynieść powodzenie na 
wyprawie wojennej, lub w handlu. Każda z liter 
była w nadprzyrodzony sposób związana z bo- 
gami i siłami natury, każda przenosiła jak gdy- 
by ich działanie do świata ludzi. Umiejętność 
pisania była zatem niezwykła w dwójnasób. 
Z jednej strony przenosiła dźwięk na trwały 
materiał, najczęściej drewno, kamień, czy me- 
tal, co samo z siebie już mogło wydawać się 
zabiegiem magicznym. Z drugiej jednak strony 
dany napis miał wpływać na rzeczywistość, 
szkodzić lub pomagać ludziom, tak jak uderzenie 
mieczem albo podanie chleba. Przekonanie 
O tak wielkiej mocy pisma doprowadziło do 
niespotykanego w zastosowaniu innych al- I 
fabetów zjawiska. Oto mianowicie w tek- 7 
stach runicznych poza literami będącymi 1 
czystymi nośnikami informacji i głosek i 
pojawiają się litery wstawione tam tylko 
po to, aby niosły ze sobą magię. Cza- 
sem są to nawet całe „słowa”, a właś- 
ciwie zestawy liter, które jako informa- 
cja nie znaczą nic, jako narzędzie ma- 
gii jednak mają spowodować pożą- 
dany przez piszącego efekt. To jed- 
nak sprawia, że tłumaczenie staro- 
germańskich inskrypcji bywa nie- 
zwykle trudne. To bowiem tak, 
jakbyśmy np. do zwykłego słowa 
„trawa” wstawili jeszcze „f” 
tworząc „trawaf”, ponieważ ta 
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litera kojarzyła 
się z dobrobytem 


(od germańskiego słowa 
„fehu” — pieniądze, bydło, 
dobrobyt). Nie jest pewne, 
jak dalece znajomość run była 
rozpowszechniona wśród społecznoś- 
ci starożytnych Germanów. Wiado- 
mo, że biegłymi w ich wycinaniu byli 
przede wszystkim wędrowni poeci. Byli 
oni dobrze obeznani nie tylko z ich lite- 
rackim przekazem, lecz także z ich 
magiczną mocą. Runy ryte ręką niew- 
prawnego lub nieostrożnego człowie- 
ka mogły spowodować fatalne wy- 


Grot oszczepu z Rozwadowa koło Tamobrzega 
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padki, a nawet czyjąś śmierć. Duński znawca 
run, Erik Moltke uważał, że wielu ludzi. zwłasz- 
cza niektórzy kowale. byli w zasadzie tylko 


„półpiśmienni” i tylko częściowo rozumieli 
znaczenie rytych przez siebie 
liter. Warto przyjrzeć się naj- 
starszym znanym napisom 
runicznym. Zazwyczaj ma- 

ją one różny charakter, naj- 
częściej typowa użytko- 

wy. informacyjny. Np. na 
metalowej części tarczy 

ze stanowiska bagien- 

nego w Illerup w Da- 


chleba, wykonałem te runy”. Niektóre kamie- 
nie ustawione na grobach miały też w magiczny 
sposób chronić szczątki 
zmarłych przed profa- 
nacją. Z okresów 
późniejszych znane 
są również kamienie 
runiczne, przekazu- 
jące informacje o ja- 
kichś wydarzeniach, 
np. o wyprawach 
wojennych. są one 
jednak dużo rzadsze. 
Krótkie napisy poja- 


nii odczytano napis 
„Nithijo (to) zro- 
bił”, co bez wątpie- 


wiają się także na oz- 
dobach i metalowych 


nia wskazywało imię 
wytwórcy broni. Podob- 
ną treść i znaczenie ma 
napis na drewnianym 
pudełku ze Stenmagle na 
duńskiej wyspie Zelan- 
dia. Częstsze jednak są imiona właścicieli 
różnych przedmiotów. wśród których przeważają 
elementy uzbrojenia, zwłaszcza groty włóczni 
| oszczepów. 


Podpisywano rogi do picia 


zwłaszcza te bogato zdobione i okuwane bla- 
chą z metali kolorowych. ale też i naczynia 
ceramiczne. Czasem napis przekazuje nie imię 
właściciela, ale imię samego przedmiotu. 
Germanie bowiem. tak jak i wiele innych 
ludów w starożytności, uważali niektóre rze- 
czy za istoty żywe, przypisywali im właściwe 
cechy, czy nawet umiejętności wyrażane 
właśnie w nadawanych imionach. Doty- 
czyło to zwłaszcza broni, jak w przypadku 
słynnego młota boga Thora — znanego 
jako Mijolnir. Zaskakujący może być fakt. 

że niejednokrotnie na narzędziach. czy bro- 

ni pojawiają się napisy określające po prostu 
ich typ, np. „miecz”. Znany jest przykład ostrza 
włóczni z jednego z cmentarzysk norweskich. 
na którym wyryto napis tłumaczony jako 
„próbna”. Inną kategorię znalezisk stanowią 
tzw. kamienie runiczne. Duża część z nich to po 
prostu stele nagrobne, a napisy na nich upa- 
miętniają zmarłego. Czasem wycinający runy 
równie dobrze i trwale upamiętnił drogiego so- 
bie nieboszczyka jak i samego siebie. Napis taki 
widnieje np. na kamieniu z Tune w Norwegii: 
„Ja, Wiwar, ku pamięci Wodurida. strażnika 


) 


Naczynie kultury przeworskiej z napisem runicznym 
znali s 


lezione w Dzie na Śląsku 


częściach stroju: zapi- 
nkach, sprzączkach. Ru- 
ny widnieją też na ger- 
mańskich brakteatach. monetach 
wzorowanych na rzymskich, które stały się po- 
pulame już w okresie wędrówek ludów. tj. po- 
między 375 r. a ok. 500 r. po Chrystusie. Nie 
dziwi oczywiście fakt, że zabytki pisma runi- 
cznego znajdowane są na obszarze Niemiec czy 
Skandynawii. Mało kto jednak wie. że i z Euro- 
py Środkowej i Wschodniej znane są przedmio- 
ty pokryte tajemniczymi napisami tego typu. 
Warto tu wymienić choćby grot oszczepu z Roz- 
wadowa niedaleko Tamobrzegu. na którym obok 
właściwych run widnieją jeszcze znaki przy- 
pominające sarmackie tamgi. Bardzo 

znany jest piękny grot włóczni zna- 

leziony w okolicach Kowla 

na Ukrainie (przed wojną 

w granicach Polski) naj- 
pewniej związany z plemie- 
niem Gotów. Ciekawymi 
zabytkami są naczynia glini- 
ane tzw. kultury przeworskiej 

z Gómego Śląska — z Dziedzic 
i Niezdrowic. Odkryte i opubli- 
kowane zostały jeszcze przez ba- 
daczy niemieckich, niestety oba 
zaginęły podczas wojny. Czasem 
w polskiej literaturze autentycz- 
ność owych naczyń bywa podwa- 
żana, nieraz litery na nich widniejące 


Fragment drewnianego pudełka z bagna Stenmagie na Zelandii 


uznawane były nie za pismo, lecz za specyficzny 
omament. Spór ten nigdy chyba nie zostanie 
rozstrzygnięty wobec braku tych przedmiotów. 
Obecność zabytków tego typu w Polsce czy na 
Ukrainie nie powinna jednak dziwić. W staro- 
żytności przez obszar tej części Europy przeto- 
czyły się liczne plemiona i ludy. wśród nich ger- 
mańscy Wandalowie i Goci. Pozostałości ich 
bogatej kultury są u nas odkrywane i badane 
bardzo często. Być może dzięki tym poszukiwa- 
niom w przyszłości poznamy inne jeszcze za- 
bytki pisma, które wciąż czekają na swojego 
odkrywcę. 


ARTUR BŁAŻEJEWSKI 


Kamień runiczny z Istaby w Danii 


Ryc. FE Schlette, „Germanen zwischen 
Thorsberg und Ravenna”, 

M. Śmiszko, Grot dzirytu z runicznym 
napisem z Rozwadowa nad Sanem, 
„Wiadomości Archeologiczne”, t. 14, 1936 r., 
R. 1. Page, ”Pismo runiczne”, M. Jahn 


Naczynie z napisem runicznym z Niezdrowic na Śląsku 
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PRZYGODA 


Koniec XV w. zapocząt- 
kował w Europie epokę 


odlayć geograficznych. Dzię- 
ki wyprawom organizo- 
wanym przez państwa 
morskie udało się poznać 
zarys brzegów wszystkich 
kontynentów. Natura naj- 
dłużej broniła swych ta- 
jemnic w rejonach arkty- 


cznych. Wielu żeglarzy, 
poszukujących nowych lą- 
dów, nie powróciło do 
portów. Byli i tacy, któ- 
rych dokonania stały się 
tematem legend. Jednym 
z nich był Holender Wil- 
lem Barents. On i jego 
podwładni jako pierwsi 
Europejczycy przezimo- 
wali w Arktyce. Prawie 3 
wieki później udało się 
odnaleźć pozostałości ich 
obozowiska. 


i Portugalii odkryli drogę do Ameryki i do 

Indii. Dzięki szlachetnym kruszcom i azja- 
tyckim bogactwom kraje te stały się potęgami 
morskimi. Ich floty kontrolowały szlaki żeglu- 
gowe do Nowego Świata i wokół Przylądka 
Dobrej Nadziei, starając się nie dopuścić ob- 
cych do swych nowych posiadłości. Szybko 
jednak państwom iberyjskim zaczęli wyrastać 
w Europie groźni konkurenci. Anglicy i Holen- 
drzy również chcieli mieć udział w zyskach 
z handlu indyjskiego. Aby tego dokonać, na- 
leżało znaleźć zupełnie nową drogę do Indii 
Na początku XVI w. Giovanni Caboto. włoski 
żeglarz w służbie angielskiej, stwierdził, że mu- 
si istnieć szlak biegnący na wschód lub zachód 
przez północne rejony podbiegunowe, który 
prowadzi na morza azjatyckie. Od tego mo- 
mentu Anglicy i Holendrzy wysyłali wiele 
ekspedycji odkrywczych, które miały odnaleźć 
tzw. przejścia: północno-wschodnie i północ 
no-zachodnie. Wyprawy te organizowali i fi- 
nansowali kupcy, którzy spodziewali się osiąg- 
nąć większe zyski w handlu ze wschodem dzię- 
ki skróceniu czasu rejsu. Uczestniczyło w nich 
wielu słynnych wówczas żeglarzy, m.in. Gio- 
vanni i Sebastiano Caboto, Henry Hudson, czy 
Richard Chancellor. Najsłynniejszym holender- 
skim badaczem polarnych mórz był niewątpli- 
wie Willem Barents. Pierwsze dwie wyprawy. 
którymi dowodził. nie przyniosły oczekiwa- 
nych rezultatów i zakończyły się handlowym 
fiaskiem. Udziałowcy długo nie mogli się po- 


P koniec XV w. żeglarze z Hiszpanii 
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RE 
Chata, w której pierwszy raz Europejczycy 
przezimowali arktyczną noc 
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zo, 
ać PEEZ. 


Wyprawa do 


godzić z tym niepowodzeniem. 
Barentsa oskarżano o tchórzostwo 


i w rezultacie popadł w niełaskę. Nie chciano 
mu powierzyć dowództwa następnej wypra- 
wy, w której miały płynąć dwa statki. Dowo- 
dzili nimi Jakob Hemskerk i Jan Corneliszoon 
Rijp. Willem Barents otrzymał posadę główne- 
go nawigatora. 

14 maja 1596 r. z portu w Texel oba stat- 
ki wyruszyły na północ. Po miesiącu żeglugi. 
9 czerwca, zauważono pierwszą wyspę. Mary- 
narze, wysłani szalupą po zapasy wody pitnej, 


zostali zaatakowani przez niedźwiedzia polar- 
nego. Drapieżnika zabito strzałem z muszkietu 
i przetransportowano na pokład, a na pamiąt- 
kę tego wydarzenia wyspę nazwano Niedźwie- 
dzią. Tydzień później członkowie wyprawy nat- 
knęli się na kolejny ląd — Spitsbergen. Tam stat- 
ki rozdzieliły się. Rijp miał zbadać wybrzeża 
nowoodkrytej wyspy. Jakob Hemskerk zaś ob- 
rał kurs na Nową Ziemię i po miesiącu dotarł 
do jej brzegów. Holenderscy odkrywcy posta- 
nowili opłynąć wyspę od północy. Na morzu 
zaczęły się już jednak pojawiać dryfujące z pół- 
nocy zwały lodu. Po opłynięciu północnego 
cypla Nowej Ziemi Holendrzy musieli uciekać 
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Nowej Ziemi 


przed szybko przesuwającą się krą. Wkrótce 
statek wpłynął do zatoki, którą nazwano Por- 
tem Lodów. Tam zapadła decyzja o zimowa- 
niu. Przygotowaniami kierował sam Barents, 
gdyż Jakob Hemskerk, w obliczu trudności, 
zrzekł się dowództwa. Ze statku przeniesiono 
na ląd niezbędne przedmioty i pozostałe za- 
pasy żywności. Marynarze przystąpili również 
do budowy małego, ale solidnego domu. Mie- 
rzył on 9 metrów długości i 6 szerokości. Jako 
budulca użyto zwalonych przez wiatry jodeł 
syberyjskich. Na środku izby umieszczono pa- 
lenisko. Dym uchodził przez specjalnie zabez- 
pieczony otwór w dachu. Cieśla okrętowy zbu- 


dował stół, a przy ścianach solidne prycze. Po- 
stawiono też dużą beczkę, która służyła jako 
wanna. 2 paździemika 1596 r. zakończono 
przeprowadzkę. Niedługo potem nastała noc 
polarna. Marynarzy ogarnęło zniechęcenie. 
Willem Barents próbował z tym walczyć. Orga- 
nizował wyprawy na polowania, zachęcał do 
gimnastyki i kąpieli. W czasie święta Trzech 
Króli zorganizowano zabawę i wybrano jedne- 
go z kanonierów na króla Nowej Ziemi 

Mróz i śnieg dokuczały coraz bardziej 
W chacie stało się tak zimno, iż na podłodze 
utworzyła się kilkucentymetrowa warstwa lo- 
du. Postanowiono wyruszyć na statek, gdzie 


PRZYGODA 


znajdowały się zapasy węgla. Dzięki niemu 
w pomieszczeniu zrobiło się cieplej. 
Zasypany śniegiem komin nie po- 
zwalał jednak ujść dymowi, który 
szybko wypełniał izbę. Niewiele 
brakowało, a wszyscy przebywa- 
jący w chacie zatruliby się cza- 
dem. Holenderscy żeglarze musieli 
znów palić drewnem. 
W pierwszych tygodniach zi- 
mowania żywiono się zapasami 
pochodzącymi ze statku. Zapasy te 
jednak kurczyły się szybko i w mary- 
narskiej diecie pojawiło się mięso upo- 


Holender Willem Barents, a właściwie Wil- 
lem Barentzoon urodził się prawdopodo- 
bnie w 1550 r. (dokładna data nie jest zna- 
na). Był żeglarzem i podróżnikiem. Do hi- 
storii przeszedł jako uczestnik trzech 
ekspedycji poszukiwawczych, których za- 
daniem było odnalezienie nowej, pół- 
nocno-wschodniej drogi morskiej do Azji. 
Jednak zamiast nowego szlaku odkrył No- 
wą Ziemię, Spitsbergen i Wyspę Niedźwie- 
dzią. Podczas ostatniej z wypraw, gdy jego 
statek utknął wśród lodów wraz z całą za- 
łogą musiał przezimować na Nowej Ziemi. 
Notatki, które prowadził podczas tego przy- 
musowego postoju odnaleziono po 274 lat- 
ach. Zmarł 13.06.1597 r. nie doczekawszy 
powrotu do Europy. Jego imieniem nazwa- 
no część Morza Arktycznego i jedną z wysp 
archipelagu Svalbard. 


lowanych zwierząt. Polowano na lisy i białe 
niedźwiedzie, podkradające się do chaty. Ich 
futra nadawały się doskonale do przykrycia, 
a łój służył jako paliwo do lamp. Mięso nato 
miast było niesmaczne, nie cieszyło się więc 
powodzeniem wśród Holendrów. Gardząc nim 
popełniano błąd, gdyż zawarte w surowym 
mięsie mikroelementy przyczyniłyby się do 
złagodzenia objawów szkorbutu, jednej z naj- 
groźniejszych chorób ówczesnych marynarzy. 
Mimo starań choroba wkrótce dała o sobie 
znać. 24 stycznia 1597 r. zmarł jeden z zi- 
mujących. ciężko również rozchorował się sam 
Barents. 

Gdy noc polarna dobiegła końca, mary- 
narze rozpoczęli przygotowania do dalszego 
rejsu. Na początku maja morze było wolne od 
kry. Statek jednak nadal tkwił przymarznięty 
w zatoce. Powzięto decyzję powrotu na oca- 
lałych szalupach. Przygotowanie ich i zepchnię- 
cie na otwarte wody nastręczało wiele trud- 
ności. 


Rozbitków atakowały 
wygłodzone niedźwiedzie 


polame. Dowódca nie brał bezpośredniego udzia- 
łu w pracach. Wraz z Gerritem de Verrem, le- 
karzem-balwierzem wyprawy. pracowali nad 
kroniką. Rękopis, zabezpieczony przed zwie- 
rzętami, schowano w opuszczonej chacie. 

13 czerwca 1597 r. Holendrzy wyruszyli 
na południe wzdłuż zachodnich brzegów No- 
wej Ziemi. Dryfujące kry często przeszkadzały 
w żeglowaniu. Niekiedy jedynym wyjściem 
okazywało się rozładowywanie i przeciąganie 
pustych łodzi przez zwały lodu. Podczas po- 
dróży zmarł Willem Barents. Na pokładach 
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___ PRZYGODA 


Statek, którym żeglowali holenderscy 


cy 


E odkrywi 
(z dzieła de Veera, wydanego w Amsterdamie w 1598 r.)£ 


szalup pozostało 13 ludzi. Wielu z nich choro- 
wało. Postępy szkorbutu udało się zahamować 
dzięki dziko rosnącym roślinom. zjadanym 
podczas postojów na lądzie. Podczas jednego 
ze sztormów fala porwała zapasy. W sierpniu 
1597 r. udało się jednak dotrzeć do brzegów 
Półwyspu Kolskiego. Tam rozbitkowie dowie- 
dzieli się, iż niedaleko zimują inni Europej- 
czycy. Okazało się, że była to... załoga statku 
dowodzonego przez Rijpa. Na początku paź- 
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dziernika pierwsi mieszkańcy Europy. którym 
udało się przetrwać noc polamą. powrócili do 
portu w Texel. 

Prawie trzysta lat później w okolicach No- 
wej Ziemi pojawił się kapitan Elling Carlsen. 
Dowodził on kolejną wyprawą mającą na celu 
odkrycie mitycznego przejścia północno- 
wschodniego. 7 września 1871 r. Norwegowie 
wylądowali w Porcie Lodów, aby uzupełnić za- 
pasy słodkiej wody. Marynarze, którzy mieli 


Nowa Ziemia to archipelag wysp polarnych 
o łącznej powierzchni 83 tys. km? stano- 
wiących północne przedłużenie Uralu. Leży 
między Morzem Barentsa, a Morzem Kar- 
skim. Ponad jedną trzecią całego obszaru 
zajmuje pustynia lodowa. Południowe wy- 
brzeża są zamieszkałe przez nielicznych Ro- 
sjan i Nieńców zajmujących się łowiectwem 
i rybołówstwem. 


napełnić beczki w pobliskiej rzeczce 
natknęli się na opuszczone domostwo 


Udało im się dostać do środka. Wewnątrz znaj- 
dowały się... przedmioty zostawione pod ko- 
niec XVI w. przez holenderskich żeglarzy Wil- 
lema Barentsa. Wszystkie rzeczy w pomieszcze- 
niu zachowały się w doskonałym stanie dzięki 
bardzo ostremu klimatowi. W chacie panował 
porządek, co świadczyło o tym, iż nie została 
„Sspenetrowana” ani przez ludzi, ani przez dzi- 
kie zwierzęta. Skandynawscy odkrywcy wspo- 
minali później, iż mieli wrażenie, że w tym 
miejscu zatrzymał się czas. Na pokładzie nor- 
weskiego statku znalazły się odnalezione w do- 
mu przedmioty codziennego użytku, części za- 
stawy stołowej, broń i rzeczy osobiste załogi. 
Zabrano również odnaleziony rękopis de Vee- 
ra. ukryty przed dzikimi zwierzętami w rogu 
prochowym. 

Wszystkie znaleziska trafiły do Europy i dziś 
można je oglądać w Holandii, w amsterdam- 
skim Rijksmuseum. Ekspozycja, na której są 
prezentowane, zajmuje część dużej sali po- 
święconej morskim dziejom Zjednoczonych 
Prowincji. Wszystkie przedmioty należące nie- 
gdyś do poszukiwaczy przejścia północno- 
wschodniego historycy podzielili na 5 grup. 
Pierwsza z nich to narzędzia ciesielskie używa- 
ne przez holenderskich marynarzy do budowy 
chaty i sprzętów domowych. Kolejną grupę 
stanowią narzędzia kuchenne i elementy za- 
stawy stołowej. Wśród chochli, łyżek i widel- 
ców wyróżnia się spory kociołek, w którym zi- 
mujący gotowali mięso na posiłki. Trzecią gru- 
pę stanowi broń. Norwescy odkrywcy znaleźli 
w chacie strzelbę, harpuny. piki, halabardy 
oraz kule armatnie. Szczególnie interesująca 
jest ta część ekspozycji, na której prezentowane 
są osobiste rzeczy załogi. Najciekawszy chyba 
jest zegar ścienny, który udało się Holendrom 
znieść z przymarzniętego do lodu statku. Op- 
rócz niego można zobaczyć kałamarz, z któ- 
rego korzystał Gerrit de Veer przy pisaniu dzie- 
jów zimowania holenderskich odkrywców na 
wybrzeżu Nowej Ziemi. Na wystawie znalazły 
się również buty jednego z marynarzy, a także 
świeczniki wiezione w ładowni jako towar na 
wymianę na azjatyckich rynkach. Są to właści- 
wie jedyne pozostałości po wyprawie Baren- 
tsa. Nowa Ziemia została przekształcona w po- 
ligon atomowy Związku Radzieckiego, a dziś 
składuje się na niej zużyte reaktory atomo- 
wych okrętów podwodnych. Zwiedzanie miej- 
sca zimowania jest więc niemożliwe, a przy 
tym niezdrowe. 


ROBERT GUCMA 
Ryc. archiwum autora 


W Bolesławcu, w czasie kryzysu gospodarczego płacono kamionkowymi 
krążkami o wartości 5, 10, 25 i 50 pfennigów 


Ceramiczne pieniądze 


Zastępcze środki płatnicze istniały od stule. 


W © 


. W XVIII-wiecznej Kanadzie substytutem 


pieniądza były karty do gry. Dla lepszego odmierzania żądanej wartości przedzierane 


były na połówki 


formy. Rozmaitych surowców używano ró- 

wnież do ich emisji. Dolnośląski Bolesła- 
wiec znany jest z ceramicznych tradycji. W tym 
mieście, w kryzysowym dla niemieckiej gospo- 
darki roku 1921, do obiegu weszły kamionkowe 
monety. Dziś posiadanie chociażby jednej sztuki 
z kilkudziesięciu zachowanych jest prawdziwym 
rarytasem, Limitowana emisja z 1921 roku do 
obiegu wprowadzona została przez władze miej- 
skie. Za tak nietypowym posunięciem przema- 
wiało parę względów. Najistotniejszym była in- 
flacja i niewydolny system monetarny nieokrze- 
płej jeszcze Republiki Weimarskiej. Galopujące 
ceny szybciej wymuszały ściąganie z rynku walu- 
ty niż mogło się jej pojawić w obrocie. Poza tym. 
koszt jednostkowy wyprodukowania monety 
0 drobnym nominale był wyższy niż deklarowa- 
na na awersie wartość. W interesie osób prowa- 
dzących rynkowe spekulacje leżało, aby do bie- 
żących rozliczeń brakowało mniejszych nomina- 
łów. Na tak pojętej kosmetyce spekulacyjnej 


Zi środki płatnicze miewały różne 


można było nieźle zarobić 


Szczególnie, jeśli obrót dotyczył towarów codzien- 
nego użytku, niezbędnych w każdym mieszczań- 
skim domu. Dla władz miejskich Bolesławca wy- 
puszczenie własnej monety miało inne znacze- 
nie. Umożliwiało to choćby fragmentaryczne 
zorientowanie się w rozmiarach i zasięgu czar- 
nego rynku. Najważniejsze jednak było coś inne- 
go. Posiadacz bolesławieckich monet wydać je 
mógł tylko na terenie miasta, bo już za rogatka- 
mi kamionkowe monety przestawały być środ- 
kiem płatniczym 

Odczuwały to także kompanie handlowe 
i składy towarowe. W lokalnym obrocie używać 
musiały lokalnej waluty, której nie sposób było 
wymienić na ogólnoniemiecką poza miastem. 
Władze komunalne miały monopol na prowa- 
dzenie wymiany. za którą pobierały — rzecz jasna 
— prowizję. Dla władz berlińskich. bolesła- 
wiecki eksperyment był sondażem skute- 
czności jednej z prób okiełzania ekono- 
micznego kryzysu. Emitent monet, czyli — f 
w tym przypadku urząd miejski przy- 
wilej wypuszczenia serii otrzymał od 


berlińskiej mennicy państwowej. Awers był do- 
kładnie taki sam jak przednia strona pfennigów. 
będących w obrocie w całych Niemczech. Wy- 
miar monety musiał być wiemą kopią monet 
metalowych. Rewers 


ozdobiony był herbem miejskim 


lub motywem dzbana, który jest bardzo chara- 
kterystyczny dla sygnowania wyrobów bolesła- 
wieckiej ceramiki. Wokół rewersu umieszczony 
został napis w języku niemieckim: Notgeld der 
Stadt Bunzlau. W wolnym tłumaczeniu na język 
polski znaczyć to może mniej więcej: bieda pie- 
niądz (pieniądz kryzysowy) miasta Bolesławca. 
Nie bardzo wiadomo dziś skąd wzięły się sztance 
do tłoczenia w kamionkowej glinie, ani też, kto 
jest autorem pomysłu na wizerunek strony od- 
wrotnej. Nie zachowały się też matryce zapaso- 
we, które w takich wypadkach znajdują się pod 
zarządem emitenta. Tym samym nie sposób od- 
tworzyć pierwszego etapu procesu technologi- 
cznego (drugim było wypalanie, trzecim emalio- 
wanie). Dlatego też ceny monet z serii z 1921 
roku kształtują się na dość wysokim poziomie. 
Kilka lat temu za jedną kamionkę płacono nawet 
kilkaset marek. W środowisku kolekcjonerskim 
znane są przypadki, kiedy oryginalne niemieckie 


matryce dostały się w ręce sowieckie 


Stąd też z terenów byłego ZSRR wypływają rzadkie 
monety bite współcześnie na starych matrycach. 
Niekiedy, falsyfikaty noszą więcej cech autentycz- 
ności niż monety prawdziwe. Wracając jednak 
do monet z Bolesławca należy dodać, że były 
wklęsłe z obu stron. Wprawdzie zrobione zostały 
z surowca odpornego na ścieranie. 

ale w trakcie codziennego używa- 

2 nia narażone były na kruszenie 

ń się pod wpływem wilgoci 

i czynników termicznych. 


ćwiartki. Taka waluta przetrwała prawie 80 lat. 


Bolesławiecki eksperyment nie był niczym no- 
wym. Zastępcze środki płatnicze pojawiały się 
znacznie wcześniej. Już w XVIII wieku, gdy w Ka- 
nadzie płacono kartami, Szwecja posługiwała się 
tzw. talarem płytowym. Szczególnie chętnie pła- 
cono nim żołd. Płyta z wysokogatunkowego sto- 
pu metalowego była wielokrotnie znaczona 
przez prasę tłoczącą. Potem płyta, która pier- 
wotnie nie mieściła się w żołnierskiej torbie, była 
dzielona na mniejsze części. Pod koniec swego 
istnienia, czyli w połowie XIX w. Państwo 
Kościelne wypuszczało papierowe bilety skar- 
bowe. Inaczej problem braku środka płatniczego 
rozwiązany został w carskiej Rosji dźwigającej 
ciężar prowadzenia wojny w 1916 roku. Tam 


rolę pieniądza pełniły znaczki pocztowe 


z podobizną cara. W międzywojennej Polsce 
w roku 1934 wypuszczona została ekskluzywna 
seria srebrnych klipów (monet w kształcie kwa- 
dratu) z podobizną marszałka Piłsudskiego. Klipy 
opiewały nominalnie na wartość 10 złotych, jed- 
nak praktycznie, jeśli były przedmiotem obrotu 
to zazwyczaj jako depozyty i zastawy. Ich war- 
tość była wówczas znacznie większa. Okres Il 
wojny to czas największego obrotu pieniądzem 
zastępczym. Płacono nim w różnych oflagach. 
stalagach, łagrach i gettach. Taka procedura nie 
skończyła się wraz z wojną. ponieważ jeszcze 
w 1988 roku w Związku Radzieckim rady zakła- 
dowe przyznawały jako premie za przodowni- 
ctwo pracy bony żywnościowe, za które można 
było kupić w sklepie kiełbasę. Na bonie wpisy- 
wano nazwiska siedmiu osób (przepis państ- 
wowy). Potem cała siódemka wędrowała do 
sklepu i dostawała... 1 (jeden) kilogram kiełbasy 
do podziału. Wracając do bolesławieckich 
monet kamionkowych, to emitowane nominały 
równowartości 5. 10. 25 i 50 pfennigów i to 
tylko w 1921 roku. W roku następnym już zo- 
stały wycofane z obiegu. Pozostałości tej emisji 
znajdują się w większości w rękach prywatnych. 
Niewielką część posiada w swoich zbiorach 
Muzeum Ceramiki w Bolesławcu. Niestety, nie 
jest ona prezentowana publicznie. 


Tekst i zdjęcia: 
KRZYSZTOF KLEMENTOWICZ 


Kamionkowe pieniądze 
o nominałach 5, 10, 25 i 50 pfennigów 
były wklęsie z obu stron 
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TO TEŻ SĄ SKARBY 


POSZUKIWANIA 


Ten tekst powstał w związku z jedną z wypraw na karpackie pobojowisko. 
Znaleźliśmy tam kilku niepochowanych żołnierzy obu armii. Góry przemówiły 
do nas. Nocowaliśmy w pobliżu cmentarza. Celowo nie podajemy lokalizacji 
tego jsca w obawie przed tabunami pseudoposzukiwaczy, którzy rozniosą 
pobojowisko i cmentarz. Niestety, wiele razy widzieliśmy tego typu działania na 
galicyjskich polach śmierci. A to, co opisaliśmy, to tylko domysły, co się tam 
naprawdę wydarzyło. 


GROZA OKOPÓW 


Czy wiesz, co czuje i widzi człowiek, który innemu wbił bagnet w tułów? Widzi strach i prze- 
rażenie zi krew. Cała jego twarz oraz mundur są nią splamione. Czuje jak bagnet łamie koś 
Potem już tylko gładko idzie w głąb... Słyszy wycie rannego przeciwnika. Widzi w jego oczach 


rozpacz. Widzi też prośbę o dobicie. 


wbicie bagnetu w żebra przeciwnika 

było dopiero początkiem. Potem na- 
leżało bagnet wyrwać z rany. To nie było 
proste. Niejednokrotnie, aby to zrobić trze- 
ba było strzelić do przeciwnika. Albo... sil- 
nie go kopnąć. Wszystko to działo się w hu- 
ku strzałów i grozie krzyków rannych. Ko- 
lejni nadbiegający wrogowie. To odbiera 
siłę. Karabin unieruchomiony. Rzucasz go 
łapiąc za saperkę. Saperką odbijasz pchnię- 
cie bagnetu. Zadajesz cios w szyję lub cza- 
szkę. Jeśli w szyję, czujesz jak łamie się krę- 
gosłup. Znowu jesteś zalany krwią od góry 
do dołu. Jeśli uderzysz w czaszkę, dodatko- 
wo bryzga na ciebie mózg. Ofiara nie zdąży 


Zyżós ba punktu widzenia samo 


Klamry pierwszowojenne znalezione /+ 


na stoku pewnej góry 
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nawet zawyć. Obok widzisz kolegę z od- 
działu, który w podobny sposób został za- 
bity. Jego oprawca, ranny, leży obok. Wi- 
dzisz jak wyciąga rękę po broń. Widzisz 
strach w jego oczach, ale twój jest większy. 
Łapiesz karabin kolegi i kolbą rozbijasz 
tamtemu głowę... 

Czy widzisz podobieństwo tego tekstu 
do opisów zawartych w książce E. M. 


Po latach o walkach, jakie rozegrały się 


w tym miejscu świadczą tylko kości i kilka 
zachowanych przedmiotów 


Remaque ..Na zachodzie bez zmian”? Po- 
dobne? Musi być podobne! W rzeczywi- 
stości było znacznie bardziej okrutne. Na 
zachodzie nie było gór. śnieżyc, mrozu i lo- 
du. Tak jak na terenach Galicji zimą 
1914/1915 r. 


Nawet dzisiaj, chodząc z wykrywaczem 
metalu po galicyjskich polach śmierci, mo- 
żna trafić na pewne miejsca. których 
atmosfera jest szczególnie przygnębiająca. 
Dookoła piękne bukowe lasy. Słońce prze- 
dziera się przez korony drzew. Feria barw 
i kolorów. Wydaje się, że tylko niezwykle 
cichy szum wiatru i 


pozostałości leżące w ziemi 
przypominają o tragedii 


Czy aby na pewno? Czy wykopując pęk- 
niętą czaszkę poczułeś coś? Czy nie obej- 
rzałeś się w tym momencie strachliwie za 
siebie? Czy nagle nie ujrzałeś, patrząc z per- 
spektywy zbocza, miejsca, skąd padł strzał? 
Strzał, który przebił tę głowę. Czy wtedy 
pchany wielką ciekawością nie ruszyłeś na- 
gle w miejsce oddalone o 30 kroków? 
W tym momencie zapomniałeś nawet 
o swoim detektorze. Poszedłeś i znalazłeś 
tam w ściółce wystrzelone łuski od Mann- 
lichera, a także walające się na wierzchu 
niewystrzelone, tylko przygotowane na 
podorędziu naboje. A niektóre z nich spe- 
cjalnie spreparowano. Z naboju regulami- 
nowego wyjęto pocisk, a potem wciśnięto 
go ponownie w łuskę — lecz już odwrotnie. 
Czy wiesz, co to znaczy? Czy wiesz, co taki 
pocisk robił z człowiekiem? Był to prymity- 
wny pierwowzór sławnych pocisków „dum 
-dum". Nawet taki prymitywny wynalazek, 
trafiając w ciało ludzkie koziołkował w nim. 
rwąc i szarpiąc wszystko na swej drodze. 


Wyrywał dziurę w ciele 


którą można było zasłonić talerzem. Czy 
zdawałeś sobie z tego sprawę? Czy stojąc 
w ciszy udało Ci się przeżyć projekcję ma- 
sakry, jaka zdarzyła się w tym miejscu 
prawie 90 lat temu? Znajdujesz porzucone 
na zboczach bez ładu saperki, stopki od ka- 
rabinów obydwu armii oraz bagnety. Sto- 
pki leżą w ściółce, a bagnety luzem bez po- 
chew. Zauważasz w tym miejscu ewidentny 
brak całej broni. Znalezione przez Ciebie 
bagnety, to przeważnie bagnety zastęp- 
czych wzorów lub wz. 88 często, niemal 
przemieszane w jednym miejscu z carskimi 
szpikulcami do Mosina. Czy będąc w takim 
punkcie zinterpretowałeś mowę przed- 
miotów? W nowy, inny sposób? Czy udało 
Ci się przeżyć zdumienie? Często do- 
tychczas w czasie poszukiwań odbierałeś 
wykopane znaleziska jako rzeczy przypad- 
kowo porzucone. A tu... Jak za dotknię- 
ciem czarodziejskiej różdżki rozumiesz sens 
chaosu. Widzisz, co tu się zdarzyło... Zaczy- 
nasz rozumieć... Bezładnie leżące saperki. 


Kilkanaście metrów od okopów i ziemia- 
nek. To nie była pomoc do budowy pozy- 
cji! Czy widzisz, jaka to straszna broń? Bag- 
nety. Luźno porozrzucane na stokach. Bez 
pochew. To nie jest przypadkowa zguba! To 
ślad walki wręcz. Niektóre z nich mogły 
być wyjęte z ciał i wyrzucone przed po- 
grzebaniem zabitych. Czy czujesz coś? 
Obok wyjmujesz z ziemi złamany bagnet. 
O czym myślisz? Czy wiesz, że 


w czyimś ciele utkwiła resztka głowni 


To bardzo prawdopodobne... Klamry do 
pasów. One też mówią. Jedne krzyczą — to 
te przestrzelone, czy przebite. Inne głębo- 
ko zarysowane wskazują drogę. jaką poko- 
nał bagnet. To nie wszystko. Jest jeszcze ta 
jedna odmiana. To klamry carskie wyko- 
nane z metalowej płytki z wytłoczonym or- 
tem i przylutowanymi zaczepami na skórę 
pasa. Budowa takiej klamry powinna być 
lekko wypukła. Z pewnością ją znasz. A tym- 
czasem... Ta. którą wykopałeś jest płaska 
jak deska. Zaczepów na pas brak. Czy 
wiesz, co to znaczy? Ci, którzy to nosili po- 
zostali w górach: najpierw zamarzli. Potem 
przyszła wiosna. Ci niepochowani leżeli 
tam wiele miesięcy. To wystarczająco długi 
czas. Potężne ciśnienie gnijącego ciała do- 
konało reszty. Rozgięło wykonaną z mięk- 
kiego metalu klamrę. Rozerwało skórzany 
pas. Czy zdajesz sobie z tego sprawę? Czy 
wiedziałeś o tym? Spójrz na klamry w swo- 
jej kolekcji. Stopki karabinów. Często znaj- 
dujesz je w Karpatach. Nie jedną, ani dwie. 
Jest ich wiele na niewielkim terenie. Myś- 
lisz, że w pobliżu są karabiny. To nic innego 
jak sugestia. Ale... biegasz jak oszalały, pró- 
bując je znaleźć. Niestety, nie ma. Co myś- 
lisz? Ktoś był tu przede mną! A to wcale nie 
tak... Bardzo często takie stopki odpadały. 
Razem z częścią kolby. Kiedy? W momen- 
cie, gdy 


karabin był używany jako maczuga 


Czy wiesz ile osób w ten sposób zabito? 
Czy wiesz. że była to straszna walka, bo 
w bliskim starciu? Czy twoja głowa wytrzy- 
małaby taki cios? A wtedy nie było heł- 
mów. A jakie będą Twoje wrażenia, gdy 
zapadnie wieczór? Na twoich ramionach 
plecak pełen „skarbów”. Zachodzi słońce. 
Po prostu sielanka. Ale Ty idziesz gęstym 


Carska manierka znaleziona przy 
szczątkach oficera — na manierce monety 
Rzadkością jest srebrna tabliczka 

z monogramem znaleziona . 

przy rosyjskim oficerze 


Bagnety znalezione na karpackim pobojowisku 


lasem. Obok kilka kurhanów. Widzisz i czu- 
jesz. że nikogo tu nie było przez ostatnie 50 
lat. To... zapomniany cmentarz pierwszo- 
wojenny. Nie ma go na żadnej z map. 
Wiesz, że nie istnieje w dostępnych mate- 
riałach. Co w tedy czujesz? Czy zdałeś sobie 
sprawę, że kopałeś w jego pobliżu? Czy 
choć przez chwilę przebiegło Ci przez myśl. 
że te upragnione znaleziska, te z plecaka 
są... No, właśnie... Czy wiesz, czym są? Są 
powodem śmierci leżących tu żołnierzy!!! 
Czy w ogóle poczułeś kiedykolwiek coś pod- 
czas prac w terenie? Czy usłyszałeś krzyk 
gór? Czy nocując samotnie przy ognisku 
w górach miałeś wrażenie, że słyszysz 
marsz oddziałów? A może zobaczyłeś bez- 
szelestnie przemykającą zabłąkaną duszę? 
A może poczułeś w nocy, że ktoś za tobą 
stoi? | wtedy, mimo że jesteś „ucywilizowa- 
nym realistą” za nic w świecie nie mogłeś 
się odwrócić? Czy chociaż raz w życiu przy- 
darzyło Ci się coś podobnego? Jeśli tal 
jeżeli to rozumiesz... Jeżeli Twój umysł po- 
trafi pojąć ogrom tragedii... Jeżeli umiesz 
odczytywać historię na podstawie takich 
śladów... Jeżeli w wykopanych kościach wi- 
dzisz człowieka, a nie niepotrzebny doda- 
tek do znaleziska... Przecież żaden z nich 
nie poszedł tam z własnej woli... Jeżeli 
umiesz to zrozumieć... Jeżeli umiesz usypać 
grób... | poza krzyżem na kopcu umiesz 
bez żalu zostawić jakiś przedmiot znale- 
ziony przy szczątkach... Jeżeli potrafisz pa- 
miętać o ludziach, których wszyscy inni 
zapomnieli... To... odwiedzaj pobojowiska 
jak najczęściej! 

Jeżeli zaś nic z tego tekstu nie zrozu- 
miałeś i w terenie nic nie poczułeś... zna- 
leziska przeliczasz na złotówki — a z gnata- 
mi się fotografujesz... 

NIE JESTES WTEDY POSZUKIWA- 
CZEM - A ZWYKŁYM ZBIERACZEM 
ZŁOMU!!! 


INDIA 
Fot.: India. Internet 
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Olek wyciąga z ziemi karabinek. Spod może 5-centymetrowej warstwy wyłania 
się lufa z komorą i zamkiem. Są bączki. Poniżej znaleziska trafiamy na trzewik 
kolby. Jest komplet 


610,7 


Mamy „polaka” 


SĄ TRAFIENIA! 


Panowie! Są trafienia! To zdanie wypowiedziane przez Arka powoduje, że krew żwawiej zaczyna 
krążyć, wzrok i słuch się wyostrzają, a szare komórki stają się jakby mniej szare. No więc, są 
trafienia. Jak zwykle Arek jest dość dobrze poinformowany. Oczywiście nikt tak do końca nie 


powie, co i gdzie znalazł. 


grubą księgą wspomnień wetera- 

nów września 1939 roku. Porówna- 
nie przedwojennej odbitki i współczes- 
nej mapy pozwala zakreślić kilka ciekawie 
wyglądających miejsc na interesującym 
nas terenie. Po kilku godzinach ślęczenia 
nad księgą i mapami wybieramy najbar- 
dziej obiecujące. Mamy pewność, że li- 
nia pograniczna starego, bukowego lasu 
od lat 30 lat w zasadzie się nie zmieniła. 
Może tylko na obrzeżach przybyło tro- 
chę młodnika. A na tej linii, według wspo- 
mnień weteranów, zapadły dwa spore pol- 
skie oddziały, by móc ostrzeliwać Niem- 
ców na dwóch zbiegających się nieopo- 


S ięgamy po mapy. Dysponujemy też 
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dal nitkach szosy. To jest nasze wyzwa- 
nie! Teraz krótko: mamy jakieś autko? 
Mamy. Kto jedzie? Dobra. To do soboty! 

Sobota, wczesny ranek. Za wczesny. 
Ciemno, mokro i zimno. Ale ekipa jest 
w komplecie. Skład prawie taki sam jak 
zwykle. Oczywiście Arek (autko), Mirek, 
Olek, Gustaw, i Krzychu. Jest jeszcze do- 
datek. To wilczur Arka. Wesołe, choć ha- 
taśliwe bydlę 


Pakujemy majdan do bagażnika 
a do środka cztery litery. | psa. Ruszamy! 


Oprócz wszystkiego, co zwykle przydaje 
się w lesie, zabieram jeszcze aparat. Wzią- 


łem go po raz pierwszy na wypad, bo 
późniejsze opowieści nie oddają tego kli- 
matu, jaki można zaprezentować na zdję- 
ciach. 

Po dwóch godzinach jazdy warujemy 
na wybranym miejscu. Łączka tuż przy 
polnej drodze, na skraju lasu i bardzo 
dobrze zasłonięta od strony szosy. Pogo- 
da coraz lepsza. Jest dobrze! Ale nie 
bardzo. Po drodze, gdy na postoju „na 
listki zielone ostatnie strząsałem złociste 
kropelki”, zgubiłem swój ulubiony „scy- 
zor”. Przepadło... 

Montujemy sprzęt. Wszystko samo- 
działy. Od 15-centymetrowej sondy typu 
„jak coświdzisz, to znajdziesz” aż po mo- 


ją 40-centymetrową .patelnię”, do któ- 
rej używania trzeba specjalnych trenin- 
gów ręki. Startujemy do lasu. Każdy 
w innym, jedynie słusznym. kierunku. 
Pies śmiga od jednego kopacza do dru- 
giego jak kometa. Kaganiec trochę mu 
przeszkadza, więc co chwila trze pyskiem 
o ściółkę. Wkrótce wygląda jakby miał 
brodę. Po kilkunastu minutach kucający 
na skarpie Olek „wydala” z siebie zdanie: 
„No, może nie 


jestem w tym gronie najlepszy 


ale jednym z lepszych”. Zawsze prostuje 
nam ono kręgosłupy i powoduje „zlot 
gwiaździsty” do Olka. Bo ta kwestia to- 
warzyszy nam zawsze, ilekroć Olo wy- 
dłubie coś ciekawego. A ma na koncie 
tego więcej niż każdy z nas. Szczęściarz! 
No więc skupiamy się. Szykuję aparat. Po 
odgamnięciu reszty liści wyraźnie widać 
sterczącą ponad powierzchnię gruntu 
gałkę rączki zamka. Spoko! Najpierw 
zdjęcie! Pstryk i można odkopywać. Olek 
wyciąga z ziemi karabinek. Spod może 
5-centymetrowej warstwy wyłania się lu- 
fa z komorą i zamkiem. Są bączki. Dre- 
wno oczywiście zbutwiało. Kierunek uło- 
żenia wskazuje, że pozostawił go ktoś 
wspinający się na zbocze. Olo rozgrzebu- 
je liście i glebę poniżej znaleziska i trafia 
na trzewik kolby. Jest komplet. Badamy 
jeszcze najbliższą okolicę, ale nic nie ma. 
Oględziny karabinka wskazują, że jest to 
kbk Mauser wz. 29. A w komorze praw- 
dopodobnie tkwi nabój. Mamy .„pola- 
ka”! Teraz wszyscy dostają kopa! Ruch ta- 
ki jakby nas tu z dziesięciu było. Trafiają 
się polskie i niemieckie łuski. Ale tu i ów- 
dzie znajdujemy spore ilości amunicji do 
pepeszy. Więc front przechodził tędy przy- 
najmniej dwa razy. Chłopaki! Kurde! 


Mam giwerę! 


Teraz głos Arka ściąga nas w jedno miej- 
sce. Podchodzę z aparatem, a szczęśliwa 
„gęba” poszukiwacza odwraca się w stro- 
nę obiektywu. W rozgrzebanej ziemi leży 
kawał ładnego złomu. Arek wyciąga 
przerośnięty korzonkami karabinek i spra- 
wdza wykrywaczem miejsce. Kurde! Dru- 
gi! Fakt. W dołku leży sobie drugi kara- 
binek. Obok dwa wyciory. Wygląda na 
to, że wszystko to zostało tu zakopane. 
Oba karabinki mają zamki, a przy jed- 
nym jest bagnet. Odbijam od grupy. ze- 
strajam sprzęt. Trzeba w końcu też coś 
wydłubać. „Patelnia” bada górki i dołki. 
Sprawdza płaszczyzny. Śmieci, śmieci. 
Dużo śmieci. Duże odłamki, lotki moź- 
dzierzowców. Łuski. Jakieś blachy i cho- 
lera wie, co jeszcze. W jednym z wyko- 


Lustrząnka jest mocno 
zardzewiała 


Patrony do rakietnicy 


pów błysnęło coś na biało. Porcelana? 
Odgrzebuję porcelitowy. niewielki poje- 
mnik bez przykrywki wypełniony ze- 
schniętą na kamień masą (smar karabi- 
nowy?) i liczbą 39 na spodzie. Nic wię- 
cej. Wrzucam do plecaka i ruszam dalej. 
A dalej w okopie trafiam na ciemnozie- 
loną butelkę z jakimś płynem. Wyciągam 
korek, a nos atakuje smród kwasu i octu. 
Kiedyś to pewnie było winko, ale nie wy- 
trzymało próby czasu. 


Butla ma niemieckie napisy 


więc po wylaniu trafia do plecaka. Póź- 
niej znajduje jeszcze kilka ciekawych fla- 
szek, w tym jedną ze Słupska (Stolp) 
i „Niesprzedajna-Wejherowo”. Ale praw- 
dziwego trafienia nie mam. Gustaw cał- 
kiem się zniechęcił brakiem sukcesów. 
| sprzęt coś mu szwankuje. W końcu legł 
na słoneczku w pobliżu samochodu. Zni- 
knąt gdzieś Mirek, ale za nim mało kto 


nadąży. Szczęściarz Arek przy samej leś- 
nej drodze trafia niemiecki aparat foto- 
graficzny. Dwuobiektywowa lustrzanka 
jest mocno zardzewiała. Wypadają so- 
czewki. Szrot. Nic dziwnego. W końcu 
aparacik przeleżał prawie 60 lat tam, 
gdzie z drogi spływa woda. Pozostawia- 
my go tam gdzie został znaleziony. Cie- 
kawe, do kogo należał? Do Polaka? Nie- 
mca? A może był „trofiejny”? 

Z buczynowych chaszczy wynurza się 
Mirek. Jakieś 500 metrów dalej prawie 
wlazł na leśników. Dajemy dyla do sa- 
mochodu. Pies na smycz i morda w ku- 
beł. Sza! Sprzęt i fanty ukrywamy w le- 
sie. Samochód w razie kontroli musi być 
czysty. Wysłana czujka po chwili donosi, 
że już po strachu. Pojechali, uff! 

Mirek jeszcze raz w ten sam rejon, bo 
zauważył tam coś ciekawego. Idziemy 
z nim. W środku lasu jest okrąg splanto- 
wanej ziemi otoczony piaszczystym wa- 
łem. Wewnątrz ujawniły się fragmenty 
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Dwa karabinki Arka 


jakichś torów (wąskotorówka?) oraz róż- 
nego żelastwa. Może to było stanowisko 
artylerii? Przy okazji grzebania Mirek 


znajduje porcelitowy kubek 
z gapą pod spodem 


Na pobliskiej leśnej drodze słychać sa- 
mochód. To znowu leśnicy. Na wszelki 
wypadek procedura jak poprzednio — 
w nogi! Skupiamy się koło samochodu. 
Jest okazja coś wrzucić na ruszt. Od śnia- 
dania minęło wszak kilka godzin. Uzu- 
pełniamy płyny. Bezalkoholowe, tak z przy- 
mrużeniem oka... Piknik. Sjesta. Słone- 
czko. Raj. A my turyści, jakby co. Po 
jedzeniu nikomu nie chce się ruszać, Sta- 
ry las obcykany. Leśnicy wzięli się za o- 
znaczanie drzew. Chyba do wyrębu? Ten 
teren na razie spalony. Zabieram „patel- 
nię” i idę na drugą stronę szosy. Tam las 
jest trochę młodszy i bardziej gęsty. Jest 
bezpieczniej. Teren gęsto poprzecinany 
transzejami i okopami. Pewnie 45. Przez 
dobrą godzinę lawiruję wśród dołów. 
Bez efektów. Odnajduje mnie Mirek. 
Przyszedł z saperką, żeby pomóc kopać. 
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Hi, hi. Tutaj jest tylko pełno 
amunicji do pepeszy i przer- 
dzewiałych łusek karabino- 
wych. Rosja. Znajduję emalio- 
wany kubek, zgnieciony i zar- 
dzewiały. Robię malowniczą 
kompozycję z amunicją i dwie- 
ma saperkami. Pstryk! Potem 
„patrony” do niemieckiej ra- 
kietnicy. Pstryk! Dalej mam 
dość rozległy sygnał. Może wreszcie COŚ! 
W dołku po niemieckim erkaemiście 
pozostał przybornik do rozmontowania 
i czyszczenia IMG. Pstryk i zakopać. Albo 
nie. Zabieram jako ciekawostkę. Gdy za- 
kopuję dołek wpada mi w ręce aluminio- 
we, zrakowaciałe z jednej strony 50 feni- 
gów. A to rozrzutny Hans. Czas wracać. 
Chłopaki oglądają fanty i „biją pia- 
nę”. Te dwa karabinki Arka to Mann- 


Kubek z amunjcją 
i dwiema saperkami 


licher-Carcano i polski Mauser wz. 29. Są 
więc dwa „polaki”. Pięknie. Ja nie mam 
się czym pochwalić. Ale w domu czyszczo- 
ny pojemnik z porcelitu ujawnił swoją do- 
datkową zawartość. W zaschniętym sma- 
rze znalazłem medalik z Matką Boską 
Kodeńską. Kto go tam umieścił i dlaczego, 
pozostanie pewnie na zawsze zagadką. 

Wszystko mamy spakowane. Pies le- 
ży i dyszy z wywalonym jęzorem. Nabie- 
gał się skubany za cały tydzień. My też. 
Można wracać. A za tydzień, za dwa, za 
trzy... Znowu wypady do lasu, by powę- 
szyć za ukrytymi „skarbami”. Za lufą od 
MG, szczątkami do karabinka, odznacze- 
niami, czy łuskami. Może trafią się utle- 
nione „fenysie”? To wydaje się śmieszne, 
ale przecież każde takie znalezisko, póki 
nie zostanie odkopane, daje taki dresz- 
Czyk emocji, jakiego nic nie jest w stanie 
zastąpić. A takie właśnie są „powszed- 
nie” odkrycia pospolitych kopaczy. Ale 
nie o to chodzi by złapać króliczka... 

Przy okazji palacze przewietrzą za- 
smolone płucka, a grubasy spalą trochę 
zbędnego tłuszczyku. Jedni i drudzy ma- 
ją więc szansę ciut dłuższego życia. 

Znowu poznamy lepiej kilka zakąt- 
ków i odkryjemy kilka nowych. I to wszy- 
stko z nadzieją, że może już jutro ktoś 
inny, komu „szukania trzeba”, powie 
O nas do swoich kompanów: „Panowie! 
Są trafienia!”. NO! 


Tekst i zdjęcia: 
KRZYCHU 


Relacja z poszukiwań została nadesłana do pier- 
wszej edycji naszego konkursu „Napisz do Od- 
krywcy. wygraj wykrywacz”. 


Szanowni Państwo! 


Muszę przyznać. że z mocno 
mieszanymi uczuciami przeczytałem zamiesz- 
czony w tak niecierpliwie przez niektórych 
wyczekiwanym grudniowym numerze „Odkryw- 
cy” artykuł poświęcony działu V-3. Tak się bo- 
wiem składa, że zarówno technika jak i historia są 
dziedzinami aż do bólu konkretnymi, nie zno- 
szącymi niedomówień i przekłamań. wymaga- 
jącymi rzetelnej wiedzy. konsekwencji i utrzymy- 
wania w ryzach własnych emocji. Niedobrze staje 
się więc, gdy nawet dyletant zaczyna widzieć, że 
chyba coś jest nie tak, lub gdy bierze za dobrą 
monetę opublikowany tekst (jakoś tak się złożyło. 
że nigdzie nie napotkałem ostrzeżenia przed 
rewelacjami publikowanymi przez |. Witkowskie- 
go w „Supertajnych broniach...") i zamierza czer- 
pać z niego swą wiedzę! 

Artykuł jest niewątpliwie ciekawy. prezentuje 
wiele nowych informacji dotyczących prób HDP 
w Zalesiu, jednakże kilka rzeczy budzi mój sprze- 
ciw. 

Po pierwsze — dowiadujemy się z artykułu. że 
pierwsze działo zainstalowane w Zalesiu miało 12 
par komór bocznych, w czym utwierdzać ma także 
zamieszczone nad tytułem zdjęcie. Czyżby redakc- 
ja Odkrywcy naprawdę uważała, że czytelnicy nie 
potrafią liczyć, a może mają coś z oczami? Ja 
widzę bowiem wyraźnie uszkodzenie lufy po- 
między 13. a 14. parą komór, a do końca działa 
jeszcze bardzo daleko. Nawet konfrontacja z tek- 
stem artykułu i książką P. Laskowskiego ukazuje. 
że zdjęcie przedstawia drugi. wydłużony egzem- 
plarz HDP z Zalesia. 

Po drugie — zdjęcie na str. 57 nie przedstawia 
bynajmniej działa z Zalesia. jest to wykonane 
w 1945 r. przez specjalistów amerykańskich zdję- 
cie jednego z dwóch dział znalezionych na 
stanowisku | (I-Platz) poligonu w Hillersleben. 
W Hillersleben znaleziono bowiem 2 zniszczone 
działa — z 5 i 10 parami komór, jedno posiadało 
umieszczone prostopadle komory średnicy 13 cm. 
drugie — 15 cm komory skierowane wylotami do 
przodu pod kątem 45 stopni (ponadto znane jest 
także, wykonane zapewne w Hillersleben. na 
pewno nie w Zalesiu, zdjęcie pełnowymiarowej 
„prostopadłej” Stonogi). Zresztą w artykule na 
próżno by szukać tej jakże ważnej informacji 
0 występowaniu dwóch zasadniczych typów HDR. 
nie dowiemy się także, że używano standartowej 
nasady zamkowej (i ładunków miotających!) z 15 
«m s.FH 18. znalazła się natomiast niezwykle 
istotna dla każdego eksploratora informacja. że 
działo miało kaliber dokładnie 152.5 mm (co 
nota bene jest wartością dość dziwną, jako że 
podejrzanie bliską 6 calom — 152,4 mm, podczas 
gdy niemieckie działa kal. 15 cm — co prawda 
gwintowane — miały rzeczywisty kaliber rzędu 
149-149,7 mm. Moim zdaniem jest to bezkryty- 
czne przeliczenie z jakichś danych amerykańs- 
kich. 

Z drobnych uchybień można wymienić tylko, 
że w Mimoyecques (kryptonim budowy Wiese) 
nie budowano schronu (bunkra, sic!) na 50 dział, 
lecz dwa schrony bojowe na 25 (5x5) dział każdy. 
przy czym po nalocie 9th AF w listopadzie 1943 r. 
kontynuowano prace już tylko przy jednym z nich, 
zachodnim. aż do nalotu z użyciem bomb Tallboy 
przeprowadzonego przez 617. Squadron RAF 
w dniu 6 lipca 1944. 


+ Jako uzupełnienie artykułu dodać mogę jesz- 
cze, że wg A. Tury działa użyte bojowo, LRK 
(Langrohrkanone) 15 F 58. długości 50.01 m 
każde. ostrzeliwały konkretnie MIASTO Luxem- 
burg, osiągając przy prędkości wylotowej 935 m/s 
zasięg 49.265 km (przy czym reprodukowany 
tamże dokument określa zasięg maksymalny na 
60 km i rozrzut na 2,5 - 5 km, co stawia w wątpli- 
wość tezę o ostrzeliwaniu „rozwidlenia dróg”. 
chyba że jest to termin bardzo umowny 
geograficznie). Działo drugie miało wg A. Tury 
rozpocząć strzelanie 3 (a nie 2) stycznia. 

Wspomnieć można jeszcze, że w dokumentach 
działo wielokomorowe nosi oznaczenia m.in. 
FleiBige Lieschen (oficjalny kryptonim wprowa- 
dzony w 1944). HDP lub H.D.P. Tausendfissler 
(1943), LRK. natomiast oficjalna nazwa pocisku to 
15 cm Sprenggranate 4481. potocznie Róhling 
Speer — Oszczep Róhling. 

Wykorzystałem: Senger und Etterlin EM. von: 
Die Deutschen Geschiitze 1939-1945, j.E Leh- 
mans Verlag Miinchen, Monachium. Niemcy. 
1973. The V-Weapons, After the Battle 6, Battle of 
Britain Prints Intemational Ltd.. Londyn. Anglia 
1974. Turra Axel: Das .FleiBige Lieschen” 
Mehrfachkammergeschiitz, Waffen-Arsenal Son- 
derband 5-57, Podzun-Pallas-Verlag GmbH, 
Waólfersheim-Berstadt, Niemcy, 2000. 

Trudno mi także zgodzić się z dywagacjami 
w liście zamieszczonym na str. 69-70 na temat 
klasyfikacji 21 cm Mórsera 18. Moździerz nie 
musi, niestety, posiadać gładkiej lufy, ani być 
ładowanym odprzodowo. Przypomina mi to 
pewną dyskusję jaką odbyłem kiedyś z zajadłym 
miłośnikiem militariów. w której nie pomógł 
nawet argument, że amerykański moździerz M30 
miał lufę gwintowaną a poza tym wyglądał i dzia- 
łał jak pan Bóg przykazał) — nie. moździerze są 
gładkolufowe i koniec! Proszę zajrzeć do „Encyklo- 
pedii współczesnej broni palnej” A. Cieplińskiego 
i R. Woźmiaka, która stwierdza jednoznacznie, że 
moździerz to „krótkolufowe działo stromo- 
torowe”, natomiast definicja cytowana przez 
p. Jareckiego dotyczy tylko jednego z rodzajów 
moździerzy. tzw. konstrukcji klasycznej. To trochę 
tak jak gdyby zastosować np. definicję armaty do 
działa (a tak przy okazji, ciekawe ilu czytelników 
Odkrywcy wie. czym różni się armata od działa 
(...). x 

I jeszcze jedna uwaga do pani Indii — regula- 
minowa nazwa Panzerschrecka mogła brzmieć, co 
najwyżej RAKETEN PANZERBUCHSE, co przetłu- 
maczyć można od biedy jako pancerzownicę ra- 
kietową (dosłownie: rakietowa rusznica przeciw- 
pancerna). przeciwpancerne krzaki PANZER- 
BUSCHE — jak to Pani pisze, a i to z błędem — 
jeszcze żadnego czołgu nie zniszczyły! 

Z poważaniem 
Grzegorz Płoński 


Szanowny Panie Grzegorzu, 

Przyznaję, że w podpisach obu zdjęć znalazły się 
rażące błędy. Faktycznie pierwsza fotografia przed- 
stawia najdłuższe z dział, drugie zostało wykonane 
prawdopodobnie w Hillersieben. Winę jak zawsze 
trzeba zrzucić na chochlika redakcyjnego, który 
w grudniu był bardzo aktywny. Ze smutkiem muszę 
stwierdzić, że moim pragnieniem byłoby zaprezen- 
towanie Czytelnikom szczegółów technicznych oraz 
niepublikowanych materiałów odnalezionych w ar- 
chiwach niemieckich przez Piotra Kruszyńskiego 
z Norymbergii i Piotra Laskowskiego ze Świnoujścia, 


lecz objętość Odkrywcy nigdy na to nie pozwoli. 
Niektóre ze znalezionych w archiwach niemieckich 
planów i dokumentów zostały opublikowane w książ- 
ce wyśmienitego znawcy techniki wojskowej Piotra 
Laskowskiego i do niej odsyłam wszystkich zaintere- 
sowanych. Dodam, że poszukiwania materiałów 
archiwalnych na temat konstrukcji dział nr 2 i 3 
z Zalesia nie przyniosły spodziewanych rezultatów. 
Jednakże z wykonanych planów inwentaryzacyjnych 
i przyjętych obliczeń na podstawie działa nr 1 mo- 
żemy wnioskować ich długość i ilość komór bocz- 
nych. Weryfikację teorii mogą jedynie przynieść ory- 
ginalne plany zarówno z Hillersleben i Zalesia, które 
czekają na swojego odkrywcę lub już zostały 


znalezione. 

BJ można zapisać się do poszukiwaczy. 
Od bardzo dawna zbieram różnego 
rodzaju starocie np.: książki, mapy guziki, kalen- 
darze, monety, szable, hełmy, bagnety, militaria. 
Posiadam 2 wykrywacze metali „Viking” 7mx2 
i samoróbkę do 2 metrów zasięgu. Posiadam 
w swoich zbiorach szpadę pruską z herbem 
z 1888 roku. Chciałbym dowiedzieć się jak można 

skontaktować się z Fundacją „Latebra”. 

Czekam na odpowiedź. 

Z poważaniem K. Kosecki 


zzz 


Chciałbym dowiedzieć się gdzie 


Nie napisał Pan, w jakim rejonie Pan mieszka, 
a najlepiej zapisać się do grupy. która jest najbliżej. 
Taki kontakt najlepiej uzyskać poprzez stronę interne- 
tową „Odkrywcy”: www.odkrywca-online.com.pl. 
Tam, na naszym forum proszę po prostu wyrazić chęć 
zapisania się do takiej grupy, a na pewno odezwie się 
ktoś, kto będzie chciała z Panem współpracować. 
Podajemy także nr telefonu do prezydenta gdańskiej 
Fundacji „Latebra” Krzysztofa Bartnika — 604 28 24 


22. 
BD Jestem miłośnikiem staroci i czę- 
sto czytam waszą gazetę. Posta- 
nowiłem napisać do was, ponieważ borykam się 
z małym, a zarazem dużym problemem. Przejdę 
do rzeczy. otóż 14 kwietnia 2001 roku znalazłem 
zabytkowe przedmioty z wczesnych wpływów 
rzymskich, to było bardzo zaskakującym odkry- 
ciem dla mnie i mojej rodziny. postanowiłem 
oddać wszystkie rzeczy do Muzeum w Głogowie 
i tak zrobiłem. Muzealnicy byli bardzo zdziwieni 
tak cennym znaleziskiem, zaczęły się domysły ze 
strony archeologów skąd to mam i czy znalazłem 
to wszystko w jednym miejscu. czy też było więcej 
cmentarzysk. Wskazałem miejsce znaleziska, mia- 
ły być podjęte kroki w celu zabezpieczenia resztek 
rzeczy, które być może znajdują się w ziemi. 
Okazało się, że Muzeum nie ma pieniędzy na pra- 
ce archeologiczne, więc cała ta sprawa ucichła. 
Szef działu archeologicznego zgłosił ten fakt znale- 
ziska do gazety głogowskiej, która przeprowadziła 
z nim wywiad. Po paru tygodniach od ukazania 
się artykułu, zaczęli przyjeżdżać do mnie ludzie, 
którzy proponowali mi pieniądze w zamian za 
pokazanie miejsca znaleziska. O tym fakcie powia- 
domiłem Muzeum w Głogowie. które dalej na- 
dało bieg sprawie do Wojewódzkiego Konserwa- 
tora Zabytków w Legnicy. Konserwator Zabytków 
z Legnicy stwierdził, że dobrze postąpiłem powia- 


*kę 


Droga Redakcjo 
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damiając o tym zajściu szefa archeologów w Gło- 
gowie. Stwierdził, że należy się mojej osobie 


dyplom, oraz nagroda 
pieniężna, za tak cenne 
dla naszego regionu zna- 
lezisko. Droga Redakcjo. 
piszę do Was. ponieważ 
zbyt długo czekam na tą 
nagrodę i podziękowania 
od władz Muzeum. Nie 
wiem jak mam dalej 
postąpić, ponieważ dzwo- 
niłem kilka razy w spra- 
wie nagrody i za każdym 
razem byłem zbywany 
słowami, że będzie wszys- 
tko dobrze i niech się Pan 
nie martwi. Chciałbym do- 
stać od Was jakieś wska- 
zówki, dotyczące mojej 
nagrody i porady, do ko- 
go mam się z tym wszys- 
tkim skierować. Wszystkie 
Muzea w Polsce narzekają. że są zbyt skąpo 
wyposażone w przedmioty muzealne. Więc je- 
stem tego zdania, że gdyby Muzealnicy i Konser- 
watorzy Zabytków byli sumienni i uczciwi w sto- 
sunku co do obiecanej nagrody pieniężnej, to ta- 
kich ludzi jak ja w Polsce byłoby znacznie więcej. 
a Muzea miałyby się czym pochwalić. 

Imię i nazwisko do wiadomości redakcji 


„tarnik” 


Nagroda za takie znalezisko prawdopodobnie 
Pana nie ominie — tak przynajmniej zapewniono nas 
w Urzędzie Generalnego Konserwatora Zabytków. 


Nasz czytelnik odnalazł łącznie 57 
przedmiotów. Były wśród nich m. in.: 
umbo żelazne. grot strzały z żelaza, grot 
oszczepu z żelaza, grot włóczni z żelaza, frag- 
ment grotu włóczni z żelaza, fragment ostro- 
gi z żelaza, fragment głowni noża z żelaza, 
uszkodzony nóż z żelaza, fragment miecza 
z żelaza, haczyk z żelaza. krzesiwo z żelaza, 
duży fragment piły z żelaza, pilnik z żelaza, 
żelaza, duży „stylus” z żelaza, mały 
„stylus” z żelaza, osełka kamienna, fragment 
dużej osełki kamiennej. rozcieracz kamienny. 
dwa fragmenty rozcieracza kamiennego, 
fragment przęślika z kamienia, fragment uch- 
wytu z żelaza, okucie z żelaza, przedmiot 
żelazny - nieokreślony, mały fragment przed- 
miotu z żelaza, fragment okucia z żelaza, 11 
okruchów krzemiennych mocno przegrza- 
nych, fragment przepalonych kości ludzkich, 
fragmenty naczyń glinianych. 


ORYGINALNE 
KOLBY « 


por 


250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


, 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 


do modelu 98 z | wojny światowej 
NN 


z 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 

Czeski MAUSER wz. 24 — 140 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 


Najpierw jednak musi wpłynąć wniosek w tej sprawie 
z biura wojewódzkiego konserwatora, czyli z Wro- 
cławia. Z kolei, aby wniosek 
mógł zostać wysłany, naj- 
pierw znalezisko powinno 
zostać poddane ekspertyzie 
i wycenie, gdyż wysokość 
nagrody jest m. in. uzależ- 
niona od wartości znalezi- 
ska. Próbowaliśmy dowie- 
dzieć się jak długo może 
trwać taka ekspertyza. Sze- 
fowa inspekcji ochrony za- 
bytków archeologicznych 
w Wojewódzkim Oddziale 
Służby Ochrony Zabytków 
we Wrocławiu Halina Śle- 
dzik-Kamińska nie chciała 
odpowiedzieć na to pyta- 
nie, tłumacząc, że nie za- 
mierza popędzać profe- 
sorów. Podała nam jednak 
nazwiska ekspertów bada- 
jących pańskie znalezisko: Stefana Woydy, dyrektora 
Muzeum Starożytnego Hutnictwa Mazowieckiego 
w Pruszkowie i prof. Marka Gedla z Krakowa. Prof. 
Gedl był wyraźnie zdziwiony pytaniem o znalezisko 
z Kotli. Przyznał wprawdzie, że zajmował się kiedyś 
sprawą przedmiotów z brązu z tego rejonu, ale to 
było bardzo dawno. Na pewno jednak nigdy nie 
wykonywał żadnej ekspertyzy pochodzących stamtąd 
przedmiotów. Podobnie zareagował dyr. Woyda. Po- 
proszona o ponowne wyjaśnienia szefowa inspekcji 
ochrony zabytków archeologicznych potwierdziła 
jednak, że sprawą zajmują się 5. Woyda i M. Gedl. 
Wiarygodność informacji pani Haliny Śledzik-Kamiń- 
skiej wydawała się teraz wysoce wątpliwa. dlatego 
ponownie skontaktowaliśmy się ze 5. Woydą. Dy- 
rektor powiedział, że po rozmowie z „Odkrywcą” 
otrzymał fax z Wojewódzkiego Oddziału Służby 
Ochrony Zabytków we Wrodawiu. Nie chciał jednak 
ujawnić treści, tłumacząc to tajemnicą urzędowej ko- 
respondenci. Ponowne też zaprzeczył, że badał zna- 
lezisko z Kotli. Poproszona po raz kolejny o wyja- 
śnienia, H. Śledzik-Kamińska zapewniła, że ekspertyza 
trwa. Do zamknięcia numeru nie potrafiła jednak 
podać żadnych konkretów. Do sprawy powrócimy 
w marcowym numerze „Odkrywcy”. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


| MIEMARIAS = pr zlij 


+ Sprzedam Bagnet M 1909 „Argentina” — 180 zł, Maniicher M 95 
— 140 zł, KBK AK — 110zł i inne. Kolby do „Ppsz”, militaria z Wojska 
Polskiego. odzież US ARMY — duży wybór. Tel. 0-603-765-505. 


SPRZĘT 


+ Wykrywacze metali Pl z dyskryminacją śmieci. Zasięg 2,5:3.2 m. 
w gruncie, Ceny 900-1250 zł. 

mel. (034) 315 80 91: 0-608 352 113 

* Kupię używany, sprawny wykrywacz metali Fsher_1266X lub 
Whites Classic I za przystępną cenę. Tel. (024) 262 41 53 Grzegorz 


+ „Denar”, monety. banknoty, militaria, skup-sprzedaż. 
Zawiercie tel. (032) 672 32 23- do 16-tej: 0-606 152 368 

+ Ładowarki do wykrywaczy metali, testery czułości słuchawek, 
testery bateri, cena od 8 zł. Tel. (042) 642 64 46 

+ Sprzedam rączki toczone do starych żelazek 2,50 zł/szt. Dołącz 
znaczek. TZ. Wietrzno 94. 38-451 Równe. 

+ Sprzedam CD-ROM: 318 zdjęć z 1938 roku czeskich umocnień - 
Nachod, 15 zł/szt. el. 0-603 219 360 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” 


ogłoszenie, 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca” , ul. Turniejowa 21/1 


53-014 Wrocław 

Uwaga: honorowane będą wyłącznie 

kupony zawierające maksymalnie do piętnastu 
słów (wliczając adres) 


DENA 


WYKRYWACZE METALI od 1994 r. 
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| TERENÓWKĄ NA SKARBY 


Na zaśnieżonych szosach: samochody terenowe mają bardzo długą drogę 
hamowania, dłuższą niż reszta dwuśladów. A wysoko umieszczony środek 
ciężkości sprawia, że auto jest mało stabilne podczas manewrowania 


Aga 7 


y 4 j | ET coz GG, 


z 2 p Gsm , ! " a m 
PO ŚNIEGU I LODZIE 
cz. 2 
Wszyscy wiemy już mniej więcej, co zabrać na zimową wyprawę, a teraz musimy zastanowić się jak dotrzeć bezpie- 


cznie na miejsce. Tegoroczna zima sprawiła, że może to być bardzo trudne. Zaśnieżone i oblodzone drogi nie poz- 
walają na wyprzedzanie samochodów z napędem na dwa koła. A przecież my, wspaniali posiadacze pojazdów, 


które radzą sobie w każdych warunkach, musimy udowodnić, że jesteśmy lepsi. 


ic bardziej błędnego! Na drodze po- 
N winniśmy pamiętać, że nawet, jeżeli 

zdecydowanie szybciej możemy ruszyć 
z miejsca dzięki czterokołowemu napędowi, to 
potem trzeba zwolnić lub czasem całkiem się 
zatrzymać. | to może być przykre rozczarowa- 
nie, bo samochody terenowe zazwyczaj są 
zdecydowanie cięższe i wyższe od przeciętnych 
samochodów osobowych. Droga hamowania 
niestety, bardzo nam się wydłuża, a wysoko 
umieszczony środek ciężkości takiego auta 
czyni go mało stabilnym przy wykonywaniu 
gwałtownych manewrów. Wnioski są proste, 
w kolumnie aut na śliskiej drodze powinniśmy 
dostosować się do innych, unikać gwałtowne- 
go hamowania, a jak już się troszkę rozpędzi- 
my — zwłaszcza na ostrych zjazdach w dół — 
musimy pamiętać o tym. że większość poja- 
zdów terenowych nie posiada mechanizmu 
różnicowego między osią przednią i tylną. Taki 
układ daje bardzo dobre własności terenowe. 
ponieważ koła osi przedniej i tylnej kręcą się 
z tą samą prędkością, lecz przy pokonywaniu 
zakrętów promień jazdy kół nie pokrywa się 
i któreś z nich traci przyczepność. To zdecy- 
dowanie 


zwiększa możliwość poślizgu 


lecz przy pewnym doświadczeniu i dobrych 
oponach można się nauczyć panowania nad 
takimi bocznymi uślizgami. Nie radzę tego 
próbować przy większych szybkościach, bo 
wyciągnięcie z rowu terenówki wymaga po- 
ważnego sprzętu. 

| znów powrócę do wyposażenia samo- 
chodu. Jeżeli nasze auto ma wyglądać naj- 
lepiej jak to jest możliwe, to rozumiem, że 
z przodu ma tzw. grill (orurowanie — przyp. 


red.), a na dachu baterię reflektorów. Musimy 
jednak pamiętać, że przy wyjeździe np. do 
Niemiec. grill trzeba zdemontować już na 
granicy. Niemcy zakazują jeżdżenia tak wypo- 
sażonymi autami. gdyż ich zdaniem, podczas 
kolizji z uzbrojoną w ten sposób terenówką, 
auto osobowe ma dużo mniejsze szanse, nie 
mówiąc już o pieszym, czy rowerzyście. Po 
drugie, na ogół ta chromowana duma (grill) 
właściwie w niczym nie pomaga. Jest wyko- 
nana z mało wytrzymałej rury i elementy 
łatwo się zaginają na niewinnie wyglądających 
przeszkodach. gdyż znacznie wystają. ogra- 
niczając nam tzw. kąt wejścia (zawarty między 
płaskim podłożem a prostą. która przebiega 
między najniższym punktem z przodu auta 
i stykiem opony z podłożem). Energiczniejsze 
najechanie na jakąś nieprzyjemną dla grilla 
przeszkodę może spowodować 


brzydkie uszkodzenia maski czy błotników 


Teraz słowo o baterii świateł na dachu. Polskie 
przepisy nie zezwalają na coś takiego. Można 
czysto teoretycznie próbować przekonać poli- 
cjanta, że będziemy używać tego tylko w tere- 
nie, nie na drogach publicznych, ale na ogół to 
nie skutkuje. Praktyka mówi, że jest to tylko 
kolejny bajer. który niczemu nie służy. A nie- 
kiedy zostaje porwany przez gałęzie drzew, 
pod którymi przejeżdżamy, zdarza się to szcze- 
gólnie zimą. gdy zmarznięte konary są sztywne 
i wiszą niżej drogi niż w lecie. Wyrwanie przez 
drzewo takich lamp najczęściej kończy się 
uszkodzeniem dachu lub rynienek dachowych, 
do których zwykle mocuje się pałąk z refle- 
ktorami. Tak więc, drodzy Czytelnicy prawdzi- 
wy samochód terenowy to taki, który przede 
wszystkim wiezie rozsądnego kierowcę, a roz- 
sądny kierowca to taki, który zna swoją 


przewagę na drodze, lecz jej nie pokazuje 
w sposób ryzykowny. Jest także daleki jest od 
upiększania swego rumaka. Na ogół każdy 
samochód 4x4 fabrycznie wyposażony jest we 
wszystko, czego potrzeba przeciętnemu użyt- 
kownikowi. Oczywiście można wyposażyć 
i przerobić auto w zależności od tego, do czego 
ma służyć. I tak, wysoki chwyt powietrza do fil- 
tra pozwala nam pokonywać wodę głębszą niż 
określa to producent. Na pustynne wyprawy 
dobrze jest zabezpieczyć silnik dodatkowym 
filtrem powietrza, a pokonywanie wysokich 
wykrotów prosi się o lekko podniesione zaw- 
ieszenie. | tu wynika kolejny problem. bo za- 
wieszenie, to nie tylko resory czy sprężyny, ale 
to jest temat na następny odcinek. 


JACEK BLUM 
Fot. archiwum autora 


ODKRYWCA wspólnie z. Automobilklubem 
Kłodzkim i_ Automobilklubem Wałbrzyskim 
organizuje w dniach 5-7 kwietnia I Eksplo- 
racyjny Zlot Samochodów Terenowych 
ZŁOTY OSIOŁ 2002. W programie: przejazd 
turystyczną trasą terenową, oraz popołudnie 
w kopalni złota, gdzie czekają takie atrakcje 
jak. poszukiwanie skarbów i zjazd tyrolką. 
A wieczorem jedyny w kraju Bal Partyzanta, 
czyli Kołobrzeskie Karaoke w zamku w Trze- 
bieszowicach. Udział w zlocie nie wymaga 
posiadania samochodu terenowego, zapew- 
niamy miejsca w autach zaprzyjaźnionych 
kierowców. Wpisowe — 120 zł przyjmujemy 
do 15 marca. wpłat należy dokonywać za po- 
średnictwem poczty na adres redakcji. Liczba 
miejsc ograniczona, o udziale w zlocie decy- 
duje kolejność zgłoszeń — tel. kontaktowe 
0-prefix-71 362 80 32 lub 0-prefix-71 339 
90 76. Noclegi należy rezerwować indywidu- 
alnie w zamku, tel. 0-prefix-74 814 98 38. 
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| WOJNA OD STRONY KUCHNI 


polską wódkę 


mieccy żołnierze wyjątkowo ce 


śród wojennych reliktów. wykopywa- 
W: na pobojowiskach poszukiwacze 
znajdują ogromne ilości pustych bute- 
lek, opróżnionych przez żołnierzy różnych armii. 
Pusta butelka wyrzucona niegdyś z okopu i od- 
*naleziona po latach nasuwa pytania, co stano- 
wiło jej zawartość, czy podobne napoje często 
trafiały na żołnierskie stoły lub, jakie trunki cie- 
szyły się w wojsku największym powodzeniem 
* Różnorodność znajdowanych na pobojowiskach 
butelek jest wprost oszałamiająca, a gdy bliżej 
przyjrzymy się tym nietypowym pamiątkom, 
dojdziemy do zaskakujących nieraz wniosków. 
Żołnierze Wehrmachtu gasili pragnienie do- 
kładnie takimi samymi napojami gazowanymi, 
jakie my możemy kupić obecnie w każdym skle- 
pie. Fantę i coca-colę produkowano w Ill Rzeszy 
pawet po wybuchu wojny ze Stanami Zjedno- 
Onymi i chętnie kupowali je rekruci, którym po 
jęczącym dniu na poliginie udało się dostać 
przepustkę poza bramy koszar. Widok grupki 
żołnierzy w mundurach feldgrau, popijających 
oca-colę i żartujących wieczorami przy papie- 
rosie nie był niczym niespotykanym, o czym 
świadczą butelki po tym napoju znajdowane na 
oszarowych śmietniskach w okolicach garnizo- 
nowych miast. Zdjęcia dokumentalne dowodzą, 


Rosjanie pijali herbatę równie 
chętnie jak Anglicy. Podczas 
pierwszej wojny światowej 
samow; 
w ziemiankach stanowiły 
cz powszechnie spo- 
ykaną, w Armii Czerwonej 


2 aluminium, takie jak ten 
doczny na zdjęciu. Obok 
'wniana rosyjska manier- 


używ: 

emaliowany kubek 

z tego samego okresu, 
sygnowany carskim orłem 
i nazwą wytwórni Wulkan 


iż napoje te czasami trafiały nawet na front. 
Zapotrzebowane na oranżadę i lemoniadę 
musiało być w hitlerowskiej armii dość duże, 
gdyż napoje gazowane produkowano także spe- 
cjalnie dla poszczególnych rodzajów wojsk. 


Oranżada dla wojsk lotniczych 


rozlewana była do zamykanych na porcelanowy 
kapsel z uszczelką, wykonanych z niebieskawego 
szkła butelek o pojemności 0,33 litra. Na kapslu 
umieszczano napis „Eigentum der Luftwaffe” 
(własność wojsk lotniczych). Oranżadę taką mo- 
żna było dostać w kantynach. Dla lotnictwa 
produkowano wiele innych napojów, także nie- 
co mocniejszych niż oranżada. Likiery rozlewano 
do butelek o pojemności 0.7 litra, na etykietach 
zaś umieszczano orła Luftwaffe. Może takimi 
właśnie trunkami hitlerowscy piloci oblewali swo- 
je powietrzne zwycięstwa? 

Największym odbiorcą rozmaitych napojów. 
zwłaszcza wyskokowych. były wojska lądowe. 
Codziennie pito kawę zbożową i herbatę, któ- 
rych esencje przechowywano w aluminiowych 
pojemnikach — prezentowaliśmy je w jednym 
z poprzednich numerów. Wraz ze stałym zwię- 
kszaniem stanu liczbowego wojsk lądowych 
i formowaniem coraz to nowych jednostek oraz 
pogarszającą się sytuacją militarną i gospodarczą 
ll Rzeszy. pojawiły się trudności z zaopatry- 
waniem walczących na froncie oddziałów. By 
wyżywić rzesze żołnierzy. 


ne przez żołnierzy Wehrmachtu. D! 


Ika fanty z 1941 roku, zaraz obok butelka. 


"NH "x" M 


Żołnierze Wehrmachtu-niezwykle cenili sobie nalewki ziołowe produkowane 
według receptur benedyktyńskich mnichów. Niezwykle popularne były 
wśród wojsk niemieckich także francuskie koniaki, jednak najczęściej pito 


FRONTOWE NAPITKI 


lobno zimą na froncie wschodnim Rosjanie pili w okopach wrzątek, chroniąc się w ten sposób przed 
rozem dochodzącym do kilkudziesięciu stopni. Angielski zwyczaj tradycyjnego picia herbaty na wojnie 
ał obiektem kpin, Amerykanie pławili się w skondensowanym mleku i kawie rozpuszczalnej, a nie- 
benedyktyńskie nalewl 


niemieckie służby zaopatrzeniowe ściągały pro- 
dukty żywnościowe ze wszystkich zakątków pod- 
bitej Europy. Na front trafiały także partie roz- 
maitych napojów. Wśród znajdowanych obecnie 
w rejonie Demiańska i Petersburga butelek po 
piwie odnaleźć można produkty francuskie, 
belgijskie, norweskie, duńskie. a nawet produ- 
kowane po 1941 roku na terenie Łotwy, Litwy 
i Estonii. Podobnie jest z butelkami po innych 
gatunkach alkoholu, dostarczanego dla walczą- 
cych na froncie oddziałów z odległych nieraz 
stron. W niemieckich wojskach lądowych 


popularny był napój 
marszowy — tzw. Marschgetrank 


Żołnierzom wydawano zakręcane, cylindryczne 
pudełka z aluminium, zawierające musujące ta- 
bletki, które rozpuszczano w wodzie wrzucając je 
np. wprost do manierki. Napój marszowy działał 
orzeźwiająco. regenerował siły i zaspakajał pra: 
gnienie, a wyglądem bardzo przypominał dzi- 
siejsze oranżady w tabletach. 

Żołnierze Wehrmachtu niezwykle cenili so- 
bie nalewki ziołowe produkowane według rece- 
ptur benedyktyńskich mnichów, rozlewane do 
charakterystycznych. pękatych butelek, Niezwy- 
kle popularne były także trunki przechowywane 
w podłużnych, kamionkowych butelkach. W ame- 
rykańskich sklepach z militariami butelki te kosz- 
tują ok. 20 dolarów. Znaleziska z bitewnych pól 
świadczą także o popularności francuskich ko- 
niaków w niemieckich szeregach. Ale znacznie 
częściej pito polską wódkę, której cały transport 
odkryto w porzuconych 
taborach jed- 


ł 


ruga od lówej 


BN ERZEUGNIS DER COCA-COŁA-GMSH. 


Reklama fanty zamieszczona w „Die Wehrmacht”, 
oficjalnym piśmie hitlerowskiej armii 


nej z pancernych dywizji Waffen-SS podczas 
bitwy pod Falaise, w sierpniu 1944. Skoro mo- 
wa o esesmańskich trunkach należy wspomnieć. 
iż ta nie ciesząca się dobrą sławą formacja posia- 
dała swoje własne rozlewnie. Były one cząstką 
stworzonego przez aparat SS państwa w pańs- 
twie i opartego na niewolniczej sile roboczej więż- 
niów z obozów koncentracyjnych. Wino dla es- 
esmanów nalewane było do butelek z zielon- 
kawego szkła, często z wytłoczonym napisem 
„Waffen-SS". Przemysł rozlewniczy Himmlera 
wytwarzał wszystkie rodzaje napojów, nawet 
produkowaną specjalnie dla SS wodę mineralną. 

Oczywiście niemieckie zaopatrzenie nie mo- 
gło się nawet równać z amerykańskim. Żołnierze 
walczący pod gwiaździstym sztandarem co- 
dziennie otrzymywali coca-colę, a w skład racji 
żywnościowych wchodziły puszki z sokiem 
pomarańczowym lub cytrynowym. Na porząd- 
ku dziennym było skondensowane mleko w pusz- 
kach. Podczas inwazji w Normandii liczono się 
z możliwością zatrucia przez Niemców ujęć wo- 
dy. zgromadzono więc zapasy wody pitnej 
w puszkach. By ustrzec się przed zakażeniami, 


Walki toczone na bezwodnych obszarach 
pociągały za sobą konieczność zaopatrywania 
w życiodajną ciecz całych armii. W Afryce 
Północnej zarówno Niemcy, jak i Brytyjczycy 
posiadali specjalne oddziały, których za- 
daniem było pozyskiwanie, transport i dystry- 
bucja wody. Piloci RAF-u i Luftwaffe zabierali 
ze sobą do samolotów po kilkanaście ma- 
nierek, by w razie zestrzelenia nad bezludną 
pustynią przeżyć do czasu nadejścia pomocy. 

Brak wody dotyczył też frontu wschod- 
niego. Latem step przypominał pustynię, a żoł- 
nierze obu walczących stron starali się gro- 
madzić jak największe ilości wody, czerpiąc ją 
przy każdej nadarzającej się okazji. np. pod- 
czas deszczu, do zdobycznych manierek lub 
dodatkowych butelek. Zimą wodę można było 
pozyskać ze śniegu, roztapiając go w menażce 
podgrzewanej np. na składanej kuchence. 


Amerykanie wydawali żołnierzom specjalne tab- 
letki do oczyszczania wody, które wrzucano do 
manierek. Chłopcy z US-Army pijali dobrze dziś 
znaną kawę rozpuszczalną Nescafe. posiadali 
także kakao instant. Te specjały otrzymywali rów- 
nież walczący z nimi ramię w ramię Anglicy. 
Natomiast zbożową kawą w postaci kwadrato- 
wych kostek przeznaczonych do zalewania 
wrzątkiem dysponowali polscy żołnierze pod- 
czas walk w 1939 roku. 


Tekst i zdjęcia: TOMASZ BIENEK 


EFH 


zostawić saperowi 


Miny niemieckie « 7 


1. MINA SPECJALNA Z ZAPALNIKIEM 
O OPÓŹNIONYM DZIAŁANIU — VOTULIA 


Votulia 


Używana jako mina- 
niespodzianka. Korpus 
w postaci prostokątnej 
puszki był wykonany 
zblachy cynkowej i mie- 
ścił 1 kg materiału 
wybuchowego. W dol- 
nej części znajdowało 
się zawalcowane (za- 
prasowane) dno. zaś 
od góry korpus zamy- 
kany blaszaną pokry- 
wką. W materiale wy- 
buchowym mieściła 
się stożkowa wkładka. 
w którą wkładano za- 
palnik chemiczny wraz 
ze spłonką pobudza- 
jącą. Korpus zapalnika 
wykonany był z two- 
rzywa sztucznego. W dol- 
nej części miny malo- 
wano pas koloru czer- 
wonego o szerokości 
20 mm. oraz przykle- 
jano papierową ety- 

= kietę z napisem — 
© OVA-41 1 kg Votulia. 


materiał: blacha cynkowa 

zapalnik: chemiczny z opóźnieniem 
ładunek: 1000 g materiału wybuchowego 
długość: 70 mm 

szerokość: 50 mm 

wysokość: 200 mm 

waga: ok. 1200 g 


2. MINA SPECJALNA ZAPALAJĄCA 


mina zapalająca 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów II wojny światowej należy 


Używana jako mina-niespodzianka zakładana w ma- 
gazynach paliw. środków łatwopalnych itp. Korpus 
w postaci puszki o kształcie walca wykonany był 
z blachy stalowej i mieścił 1650 g masy zapalającej. 
Od góry zamykała go pokrywa z uchwytami do mo- 
cowania i gniazdem na zapalnik elektryczny. Zapal- 
nik wkładano w gniazdo w pokrywie i unieruchac - 
miano przy pomocy gumowego korka uszczelniane 
go poprzez skręcanie śruby nakrętką motylkową po- 
wodującą spęcznienie gumy. Odpalenie miny nastę: 
powało ręcznie lub za pomocą zwieraczy mechanii 
cznych włączonych w obwód elektryczny. 


materiał: blacha stalowa 

zapalnik: elektryczny 

ładunek: 1650 g masy pirotechnicznej zapalającej 
średnica: 120 mm 

wysokość całkowita: 240 mm 

waga: 2000 g 


3. MINA PRZECIWPIECHOTNA PODLODOWA 
TYPU FLASCHENEISMINE 42 (FL. ES. MI. 42) — 


Flascheneismine 42 Mina przeciwpiecho 
tna zakładana pod lo” 
dem w miejscach hipos 
tetycznej przeprawy woj: 
nieprzyjaciela. Produ- 
kowano je w dwóch 
wariantach: z zapalni= 
kiem elektrycznym lub» 
ciśnieniowym. Zadzią* 
łanie zapalnika ciśnie= 
niowego następowała. 
poprzez podwodny wys. 
buch innej miny. po-- 
cisku lub granatu. 
na składała się ze szkla- 
nej butelki napełnionej. 
materiałem wybucho- - 
wym. wkładki drew= 
nianej z gniazdem pod 
zapalnik i pokrywy 
mykającej. W minie 
z zapalnikiem ciśnienio= 
wym pokrywa stano! 
ła membranę przeka: 
zującą falę ciśnieniową 
na iglicę zapalnika. Pi 
dukowano równie 
© mianę min posiadaj, 
płaszcz betonowy z wtopionymi odłamkami stalo: 


materiał: szkło. ewentualny płaszcz wykonany z be- 
tonu z wtopionymi odłamkami metalowymi 
zapalnik: ciśnieniowy — Eisminenziinder: elektryczny: 
— Glihzinder 28 

ładunek: 1800 g materiału wybuchowego (Donarit) 
średnica: 102 mm 

wysokość: 270 mm 

waga: 2500 g. z płaszczem — 7000 g 


GRZEGORZ FRANCZYK 


DODATEK MILITARNY 


aradoksalnie — początkowo było 
£ Ps hangarem. do którego trafiały 

używane w szkole lub wycofywane 
z linii pojazdy, a w którym istniało nie- 
pisane prawo, by to, co tu wjechało, już 
nie wyjeżdżało do pocięcia w hutach. 
Tym samym pozostały tu prawdziwe dziś 
perełki, w niektórych przypadkach... 
jeszcze z olejem i resztkami paliwa w ba- 
kach! Oto IS-3, legendamy Józef Stalin - 3, 
który wszedł do uzbrojenia Ludowego 
Wojska Polskiego w liczbie dwóch egzem- 


plarzy. Poznański egzemplarz był prezen- 
towany kolejnym rocznikom czołgistów 
szkoły oficerskiej (nie był w bezpośrednim 
użyciu, bo za ciężki), a po skreśleniu 
z pierwszej linii, pozostał w „garażu”. 
Drugi wóz nie miał tyle szczęścia — po wy- 
cofaniu ustawiony został na poligonie, 
gdzie demontowano, co się dało i nisz- 
czono go w czasie strzelań. Późnej ściąg- 
nięty z pola trafił do Warszawy (począt- 
kowo mówiono o odebraniu Poznaniowi 
tego egzemplarza, ale na szczęście do te- 


U [7 ==="_<u 
Stalin . 
w Poznaniu 


Fakty mówią za siebie — po kilka wycieczek każdego dnia, zapowiadane z dużym wyprzedzeniem 
przyjazdy zagranicznych badaczy, modelarzy i ekspertów, jedyne zachowane w Polsce czofgi 
poszczególnych typów, a przede wszystkim możliwość zajrzenia do niektórych pojazdów - to 
wszystko oferuje muzeum Wyższej Szkoły Oficerskiej im. Stefana Czarnieckiego w Poznaniu. 


go nie doszło) i musiał być dopiero odtwa- 
rzany. Nawiasem mówiąc — jeden z jego 
włazów odlewany był w oparciu o właz 

z poznańskiej „trójki”. 
— Z tej armaty kalibru 122 mm załoga 
mogła razić cele na dystansie aż 13 kilo- 
metrów, a strzał bezwzględny wynosił aż 
2200 metrów — mówi kpt. Tomasz 
Ogrodniczuk, kustosz Muzeum. — Pan- 
cerz o grubości 230 mm, uformowany w 
kształcie klina, gwarantował siedzącym za 
nim ludziom bezpieczeństwo. Co cie- 
kawe, właśnie ten ciężki pan- 


Egzemplarz czołgu T-34 z armatą kalibru 85 mm, 
łóry "występował" w serialu „Czterej Pancerni i pies” 


cerz sprawiał, że już znacznie 


Radziecki czołg ciężki IS-3 


później Egipcjanie ruszali do boju z ot- 
wartymi włazami, bo bali się, że nie 
zdążą ich udźwignąć, jeśli czołg zostanie 
trafiony. | podobno takie szarżujące czoł- 
gi były skutecznie ostrzeliwane z moż- 
dzierzy. 

Ten IS-3 stał się też wzorem do pro- 
dukcji wielkoseryjnej... modeli w skali 
1:35, firmy Tamiya. W mu- 
zeum zjawili się Japończycy, 
którzy dokładnie mierzyli każdy 
szczegół czołgu, fotografowali każ- 
dy nit i każde załamanie pancerza. 
Podobno goście tylko nie ważyli 
kolosa. 

Obok .trójki” stoi N 
IS-2, również czołg 
ciężki, który 


był pogromcą niemieckich Panter i Tygry- 
sów. Zwraca uwagę jego duży hamulec 
wylotowy na lufie — siła odrzutu przy wys- 
trzale była bowiem tak wielka, że bez niego 
w czasie prób nie wytrzymywały nacisku 
mechanizmy działa! 

— Niewątpliwą ciekawostką są nasze T-34 
— pokazuje kpt. T. Ogrodniczuk. — To 
słynny T-34/85 „Rudy”, egzem- 
plarz z powycinanymi fragmen- 
tami pancerza do celów dyda- 
ktycznych. Początkowo podcho- 


rążowie uczyli się na nim budowy czof- 
gu. a później okazało się, że przez otwory 
można świetnie kręcić film. | tak, na tym 
właśnie egzemplarzu „walczyli” „Czterej 
pancerni i pies” i aktorzy filmu o Poz= 
nańskim Czerwcu'56. A nieco dalej stoj 
T-34/76 produkcji wojennej zakładów nr 
112 w Gorki, który przeszedł szlak bo= 
jowy 2 Brygady Pancernej. 

W równym szeregu stoją jedyne 
w Polsce SU-100 — bardzo skuteczne 
działo samobieżne, 1-70 — czołg lekki, 
który obecnie ma być restaurowany, czy 
T-54 - ostatni taki bardzo niegdyś popu- 
larny czołg. którego rozwinięciem są do 
dziś stosowane T-55. Wyróżniają się też 
SU-85 i SU-76 działa samobieżne, da 
których można zajrzeć i podziwiać wszy- 
stkie stanowiska załogi i... pociski we 
wnętrzach. transporter Topas — przed 
miot uwielbienia dziecięcych wycieczek, 
które starają się wejść do jego przestron= 
nego wnętrza, czołgi ewakuacyjne i... 
zdobyczny (Wietnam!) silnik od amery= 
kańskiego czołgu M-60. Sprawny, naoli= 
wiony - jak nowy! 

Niektóre eksponaty są specjalnie oś- 
wietlone od wewnątrz, lwia ich część stoi 
w zamykanym hangarze, a wszystkie są 
starannie odmalowane i wyczyszczone. 


Tekst i zdjęcia 
GRZEGORZ OKOŃSKI 


W lewym, górnym rogu: 
Radziecki czołg ciężki IS-2 


W prawym, dolnym 
rogu: 

Kapitan Tomasz 
Ogrodniczuk. 

|| kustosz muzeum ładuje — 
pocisk do armaty 
lekkiego działa samo- — 
bieżnego SU-76 


Valentine Mk II zniszczony pod Moskwą 
"R. ( ć 


gna 


Były najszybszymi zachodnimi czołgami, jakimi dysponowała Armia Czerwona. 
Rozwijały prędkość 36 km/h. Dlatego często przydzielano je do jednostek kawalerii 


Valentine na wschodzie 


Angielskie 16-tonowe czołgi piechoty Valentine Mk III należały, oprócz 
Shermana, do najliczniej zamawianych przez ZSRR pojazdów dostar- 
czanych w ramach układu „lend-lease”. Te wozy bojowe zaprojektowano 
"| w 1938 r. w Wielkiej Brytanii, a dwa lata później wprowadzono do uzbro- 
jenia armii. Ich produkcja zakończyła się dopiero w kwietniu 1944 r. 


irma Vickers, która opracowała plany czoł- 
Fz na mocy porozumień rządów Wielkiej 
Brytanii i Kanady, przekazała dokumentację 
techniczną za ocean. bo tam również miała ru- 
ć produkcja dla potrzeb obu armii. Kanadyj- 
skie egzemplarze różniły się od tych produkow: 
nych na Wyspach m. in. silnikiem GMC. Jesienią 
1941 r. zapadła decyzja, aby kanadyjskie Valen- 
line wysyłać do ZŚRR. Były to jedyne czołgi 
dostarczane w ramach „lend-lease”, które posia- 
sdały wyrzutnie granatów dymnych 
Pierwsze transporty wysłano drogą morską 
w listopadzie 1941 r. W sumie Związkowi Ra- 
dzieckiemu przekazano 3782 czołgów. z czego 
ponad połowa pochodziła zza oceanu. Do miej- 
sca przeznaczenia dotarło 3322 egzemplarzy. 
pozostałe zatonęły wraz z przewożącymi je stat- 
ami. Te, które trafiły do Armii Czerwonej od 
azu spotkały się z uznaniem nowych użytkowni- 
ków. Wozy te były przede wszystkim szybsze (34 
m/h) niż pozostałe brytyjskie czołgi, np. Matil- 
da (24 km/h). Dlatego też znalazły szersze zasto- 
sowanie i były dłużej używane bojowo. Pierwsze 
egzemplarze pojawiły się na froncie wschodnim 
w listopadzie 1941 r. w czasie walk obronnych 
pod Moskwą. Paul Carell w swojej jperacji 
Barbarossa” tak opisał ich debiut bojowy: „25 
listopada 1941 r. pułkownik Rodt dowódca 2 
brygady strzelców stojąc na wzgórzu za Piesz- 
kami koło Sołniecznogorska, 51 kilometrów od 
Moskwy w lornetce widzi trzy zbliżające się czoł- 
gi. „Jakiego to typu?”, pyta swego oficera łączi 
kowego. „Nie mam pojęcia. panie pułkowniku”, 
odpowiada. Ale już świszczą strzały. Czołówka 
7 batalionu 3 pułku czołgów atakuje spoza fałdy 
terenowej i 


strzela ze swoich 75 mm armat 


do zaskoczonych wozów bojowych. Dwa zostały 
przydybane. Trzeci się wycofuje. Kiedy pułkow- 
nik Rodt zobaczył wraki, był nie mniej zdzi- 
wiony: angielskie czołgi typu Mark III. które 
mogą być skutecznie zwalczane nawet jeszcze 


przez niemieckie 37 mm działa ppanc. Rosyjskie 
przekłady angielskich oryginalnych opisów i ob- 
jaśnienia są wypisane kredą na ścianie pancer- 
nej. To są pierwsze wprowadzone do walki bry- 
tyjskie dostawy wojenne dla Stalina.” 

Jest więc bardzo prawdopodobne, że czołgi 
te wcześniej zadebiutowały na froncie wschod- 
nim niż w Libii, podczas operacji „Crusader” 
mającej na celu odblokowanie oblężonego To- 
bruku. W czasie walk pod Moskwą wykorzy- 
stano 216 czołgów Valentine w składzie brygad 
i dywizji pancernych Frontów: Zachodniego, Pół- 
nocno-Zachodniego oraz Kalinińskiego. W trak- 
cie użytkowania okazało się. że armaty 40 mm 
są stosunkowo mało skuteczne i brakuje do nich 
amunicji odłamkowo-burzącej. Dlatego 


podjęto decyzję o przezbrojeniu czołgów 


w radziecką armatę kalibru 45 mm oraz kara- 
biny maszynowe DT (Diegtiarow Tankowyj). 
Przezbrojono jednak tylko jeden egzemplarz 
oznaczony ZIS-95. Nie wiadomo, dlaczego nie 
zastosowano tego rozwiązania w pozostałych 
czołgach. Być może armaty kalibru 45 mm 
potrzebne były bardziej dla produkowanego 
rodzimego sprzętu pancernego. np. czołgów 
T-70. Jednak brytyjska armata kalibru 40 mm 
nie była to końca taka zła, skoro w radzieckich 
meldunkach wspomina się, że pociski z dział 
Valentine przebijały pancerze niemieckich czoł- 
gów Panzerkampfwagen III. które były wtedy 
oprócz PzKpfw IV podstawowym wozem bojo- 
wym Panzerwaffe. Niemniej jakby wychodząc 
na przeciw oczekiwań rosyjskich na przełomie 
1942 i 1943 r. podjęto produkcję kolejnej wersji 
czołgu — Mk VIII. Pojazdy tej serii i kolejne otrzy- 
mały nową większą wieżę, gdzie mieściła się ar- 
mata Mk V kalibru 57 mm. Tak uzbrojone wozy 
także trafiły do Armii Czerwonej. 

Duża liczba „Walentynek” brała udział w wal- 
kach na Kaukazie w latach 1942-1943, a to mo- 
że sugerować, że trafiły one do ZSRR drogą 
południową tj. przez porty w Persji. W 5. 


Gwardyjskiej Brygadzie Pancemej Frontu Północ- 
nokaukaskiego walczyło 40 wozów Mk Ill 


w czasie walk utracono 33 wozy 


z czego 8 zostało spalonych. Po uzupełnieniach, 
jednostka ta mając 24 sztuki Mk III uczestniczyła 
w przełamaniu niemieckich umocnień tzw. Błę- 
kitnej Linii. Valentine z racji swej ruchliwości 
często były przydzielane do jednostek kawalerii, 
np. do 1. Korpusu Kawalerii Gwardii, który wal- 
czył w 1944 r. na terenie Rumunii. W lipcu 1944 
r. czołgi 3. Frontu Białoruskiego podczas ope- 
racji „Bagration” uczestniczyły w zajęciu Wilna. 
Jedna z zachowanych fotografii przedstawia ra- 
dziecką Valentine na schodach katedry wileń- 
skiej. Po zakończeniu wojny w Europie około 80 
Valentine z 2 Frontu Dalekowschodniego i Fron- 
tu Zabajkalskiego brało udział w walkach z Japo- 
nią w 1945 r. Mimo niewątpliwych zalet, czołgi 
te miały kilka wad. Czerwonoarmiści narzekali 
na słabą przyczepność gąsienic, szczególnie w zi- 
mie oraz na zbyt duże odległości pomiędzy wóz- 
kami kół jezdnych, co w przypadku uszkodzenia 
jednego koła unieruchamiało cały czołg. Z kolei 
przy ostrych zakrętach wyłamywały się zęby 
w kołach napędowych i uszkadzały śrubowe me- 
chanizmy napinające, co powodowało zsuwanie 
się gąsienicy. Największą zaletą Valentine była 
natomiast szybkość. Rosjanie twierdzili również, 
że egzemplarze wyprodukowane w Kanadzie, 
były staranniej wykonane i bardziej niezawo- 
dne. niż te z Wysp Brytyjskich. Valentine i ame- 
rykański Sherman (Odkrywca nr 6/2001) były 
najchętniej zamawianymi przez dowództwo 
Armii Czerwonej zagranicznymi czołgami. Janusz 
Magnuski w swoich „Wozach bojowych Polskich 
Sił Zbrojnych 1940-1946" napisał: „mimo, że 
czołg wielokrotnie modemizowano, zdaniem 
wielu Anglików jego produkcja trwała zbyt dłu- 
go. a spowodowane było to żądaniami Rosjan, 
którzy ze wszystkich typów angielskich czołgów 
dostarczanych do Związku Sowieckiego w ra- 
mach lend-lease, preferowali właśnie Valen- 
tine”. 
RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. Internet http://history.vif2.ru/ 


Za podstawie: Carell P, Operacja „Barbarossa”, 
Warszawa 2000; Kołomijec M.. Moszczanskij |.. 
Tanki lend-liza, Moskwa 2000; Kołomijec M., 
Moszczanskij I.. Lend Lease vol. |, Warszawa 
2001; Magnuski J., Wozy bojowe Polskich Sił 
Zbrojnych 1940-1946, Warszawa 1998. 


Czołg Valentine Mk IX uzbrojony w 57 mm armatę 


o. 


NASZ MINI-KONKURS 


W grudniu ogłosiliśmy mini-konkurs na krótkie opisy znalezisk. Liczba Waszych 
listów przeszła nasze najśmielsze oczekiwania. Pierwsze z nich dzisiaj drukujemy. 
Zgodnie z obietnicą autorów nagradzamy książkami. Czekamy na kolejne infor- 


macje 


Bomby, toporki, tajemne pudełeczka 


500 kg znaleziska 


Pewnego pięknego, letniego dnia wybrałem 
się na spacer z moim psem. Celem naszej 


wycieczki był teren starego lotniska. Idąc tak do 
celu postanowiliśmy odpocząć. Podziwiając pię- 
kny las dostrzegłem dziwne przedmioty leżące 
na ziemi. Podszedłem bliżej. Nie wierzyłem wła- 


snym oczom. Przede mną leżały dwie olbrzymie 
bomby. Wprawdzie nie były całe, ale i bez tego 
R ogromne. Ich konstrukcja jest o tyle cieka- 
są to bomby betonowe. Niemieckie lot- 
nictwo używało ich w celach ćwiczebnych. Bom- 
by te w całości miały wagę ponad 500 kg 
Najprawdopodobniej bomby te są pozostałością 
po pierwszych na świecie użytych bojowo od- 


rzutowych bombowcach, czyli Arado Ar 234. 
Na tym lotnisku nie było innych samolotów 
zdolnych do udźwignięcia tak dużych bomb i Nie- 
mcy przeprowadzali testy właśnie z wersją bom- 
bową Ar 234. Znalezisko to jest datowane na 
około 1944 r 

Tydzień później poszedłem w to samo 
miejsce, bomb już nie było. Zostały zabrane. 
Bardzo z tego powodu byłem zadowolony. 
A kto mi nie wierzy, niech jedzie do muzeum 
w Drzonowie, tam znajdują się te 2 bomby, któ- 
rymi zainteresował się Włodzimierz Kwaśniewicz 
z tego muzeum. 

Dzięki mojemu tacie i jednemu oficerowi 
i w pewnej części mnie samemu. bomby te mo- 
że oglądać każdy, kto jest zainteresowany. Lot- 
nisko to ma jeszcze wiele tajemnic, jak coś znajdę 
napiszę ponownie. 

Tomasz Golan 


Autor otrzymuje 

FO od nas książkę 

7, €. Bekkera „Atak 
na wysokości 4000” 


Śmierć czeka na każdym kroku 


Szanowna Redakcjo „Odkrywcy” 

Przesyłam odbitkę tegorocznego „znaleziska”. 
nie znalazłem go z pomocą wykrywacza do met- 
ali, tylko podczas przeszukiwania starych rodzin- 
nych dokumentów. jakie pozostały w rodzinie 
mojej żony. Jest to karta pocztowa nadana 
23.05.1916 z frontu I wojny światowej we Francji, 
wysłana przez jednego z walczących tam braci do 


siostry. mieszkającej w Byszkach (Kr. Kolmar 
Chodzież?). Kartka przedstawia liczne groby 
poległych żołnierzy pod Drocurt (nie był to 
widok zbyt optymistyczny). Moją uwagę zwrócił 
tekst w języku polskim pisany przez młodego 
żołnierza (od wersu 9). 

„tam (pod Verdunem) śmierć może go na 
każdem kroku czekać, tu też teraz bitwy bardzo 
mocno trwają, nasi atakują ale nie mogą nic zrobić, bo 
tu Angliki stoją jak mur a wszystko młode chłopaki 
z Londynu”. 


Tekst prosty, oddający w pełni zaciętość 
ii charakter prowadzonych walk. przez chwile 
czułem się jak świadek tamtych wydarzeń 


Z pozdrowieniami 
Janusz Szewczuk 


Autor otrzymuje od nas książkę 
H. Ćwięka „Przeciw Abwehrze” 


Skarby z powodzi 


Moje tegoroczne znalezisko z 10.08.00 zostało 
znalezione w starym korycie rzeki Odry w miejs- 
cowości Kędzierzyn-Koźle. Jest to topór prawdo- 
podobnie średniowieczny. w stanie dobrym. 
Znalezisko jest owocem poszukiwań w czasie re- 
gulowania biegu rzeki Odry po powodzi w 1997 
r. Miejsce znalezienia topora to stara przeprawa 
przez rzekę Odrę w Koźlu. Znalezisko zostało ura- 
towane od wywiezienia na wysypisko, bądź od 
zagospodarowania na wały przeciwpowodzio- 
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we. Podejrzewam, że jeszcze wiele podobnych 
egzemplarzy uzbrojenia zostało zmamowanych 
przez pochopne i niekontrolowane wykonywanie 
prac uregulowania rzeki Odry w miejscowości 
Koźle. Do opisu dołączam zdjęcie (nie najlepszej 
jakości). 

Wymiary topora: 

długość 22 cm. 

szerokość 14 cm. 


Aleksander Wierciński 
Autor otrzymuje od nas książkę 


C. Cusha „Wraki i podmorskie 
skarby”. 


Mam (myślę, że ciekawy?) hełm, którego 
pochodzenia niestety nikt nie potrafi określić. 
Może udało by się dzięki Waszej uprzejmości go 
rozszyfrować?! 


Mariusz 


Na podstawie przysłanych zdjęć można przy- 
puszczać, że jest to kopia szyszaka z XVII w. Szyszak 
to dawny hełm bojowy pochodzenia azjatyckiego. 
Nazwa pochodzi od szysza, czyli tułei na pióropusz, 
grotu albo grzebienia, umieszczonych pośrodku 
dzwonu. Przedstawiona na zdjęciu replika przedstawia 
szyszak używany w Środkowej Europie w XVII w. 

Redakcja dziękuje Jerzemu Zarawskiemu z wroc- 
ławskiego Arsenału, za pomoc przy identyfikacji 
hetmu. 
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INTRYGUJĄCE PUDEŁKO 


Na strychu jednego ze starych budynków 
znalazłem  okrągte metalowe pudełeczko 
wysokości 1 ci rednicy 4 cm. Na odkręcanym 
wieczku widnieje napis: „Hygienischer Gumm- 
Schutz: Deutsche Dublosan Gesellschaft Berlin- 
Neukólin”. Wygląda na wodoszczelne, ale nie za 
bardzo wiem, do czego mogło służyć, dlatego 
proszę redakcję o pomoc w identyfikacji znaleziska. 


Robert Biedroń 


Jest to pudełeczko na prezerwatywy z okresu 
poprzedzającego wybuch wojny lub już z czasów 
II wojny światowej. Umieszczona na wieczku nazwa 
wskazuje, że wyprodukowała je firma „Dublosan” 
działająca od 1 kwietnia 1939 r. w Berlinie 
i funkcjonująca tam do dziś. Pudełeczko mieściło 
prawdopodobnie prezerwatywy o średnicy 36 mm 
i długości 200 mm. 


CO TO ZA BLASZKA? 


Górne numery 
się zmieniają 


30 


RAD Abt 3/33 


Szanowna redakcjo! 

Od jakiegoś czasu mam dostęp do waszego 
pisma. bardzo interesują mnie artykuły poświę- 
cone Il wojnie światowej, a w szczególności 
armii niemieckiej i wszystkiego z nią związanego. 
Od dłuższego już czasu chodzę z wykrywaczem 
metali po różnych terenach. Będąc pewnego 
razu w lesie znalazłem kilka regulaminowych 
nieśmiertelników RAD oraz nieznane mi blaszki. 
Mam do waszej gazety prośbę. Czy ktoś może 
mi powiedzieć co to są za blaszki, co oznaczają 
i jakie spełniają zadanie. 

Tomasz Kałuża 


Jest to nieśmiertelnik RAD, czyli Reichsar- 
beitsdienst — w wolnym tlumaczeniu — Służba Pracy 
Rzeszy. RAD był podzielony pod koniec wojny na 
39 okręgów, 250 grup i 1520 oddziałów (Ab- 
teilung skrót Abt.), każdy w sile wzmocnionej kom- 
panii (160 ludzi). 

Oznaczenia: 3 oddział w 33 grupie. Nr żołnierza 
30. Uwaga! Na nieśmiertelniku brak (lub pominięto 
na rysunku) numeru urzędu meldunkowego, 
Meldeamt. Oznaczenie: duża litera M i liczba. 


Andrzej Mażul-Guty 
Stowarzyszenie Miłośnikow Archeologii 
Militarnej Pomorze 


PYTANIA O „ROSI” 


Po wydobyciu „Rosi”, wydobyto jeszcze dwa 
transportery Sd.Kfz. 251 i jakiś ciągnik. Co się 
z nimi dzieje i czym jest ten drugi pojazd? 

Czytelnik 


Po wydobyciu transportera „Rosi”, w paź- 
dzierniku 1999 r. z Pilicy wyciągnięto jeszcze 20 
tonowy opancerzony półgąsienicowy ciągnik pro- 
dukowany specjalnie dla Luftwaffe. W czasie wojny 
zakłady Kruppa zaproponowały opancerzenie stan- 
dartowych 12 tonowych ciągników artyleryjskich. 
Miały one służyć do holowania ciężkich armat prze- 


| ciwlotniczych bezpośrednio na linię frontu. W sumie 


wyprodukowano około 20 sztuk pojazdów wyposa- 
żonych w 15 mm pancerz. Egzemplarz, który za- 
tonąt w Pilicy, w 1956 r. polscy saperzy próbowali 
wysadzić w powietrze. Ocalony ciągnik artyleryjski 
nazwany pieszczotliwie „Lufcikiem” (od Luftwaffe) 
trafił do zbiorów Skansenu Rzeki Pilicy w Toma- 
szowie Mazowieckim. Obecnie jest remontowany 
w zakładach AMZ w Głownie, w tych samych, 
w których wcześniej udało się uruchomić trans- 
porter „Rosi”. Do tej pory zakonserwowano już 
podwozie. przymocowano koła i zamontowano 
skrzynię biegów. Andrzej Kobalczyk ze Skansenu 
Rzeki Pilicy jest zdania, że być może w marcu 
rozpoczną się próby uruchomienia ciągnika. 
Oprócz „Rosi” i „Lufcika” z Pilicy wydobyto rów- 
nież części wysadzonego w powietrze półgąsienico- 
wego transportera Sd. Kfz. 251. Zachowane burty 
i podłoga pojazdu zostaną prawdopodobnie wy- 
eksponowane w skansenie na metalowym stelażu 
odwzorowującym bryłę całego transportera. 
(Fot. — Intemet tomaszow-maz.pl) 


Jako pierwsi nurkują 
Jarek i „Kudłaty” 


Zaczyna się jak zwykle. Kolega w przydrożnym hotelu styszy opowieść 
o zatopionym samolocie. Informator twierdzi, że opowieści o zatopio- 
nych w każdej rzece Tygrysach, Junkersach i IMesserschmittach to 
bujdy, ale w „jego” jeziorze na pewno coś jest. 


rów. a przy dobrej pogodzie wi- 

dać go z łodzi. Miejscowi nurko- 
wali i poodrywali z maszyny wszystko, 
co się dało i sprzedali jako złom. Infor- 
macja wydaje się wiarygodna, więc 
zbieramy ekipę i pod hasłem „co nam 
szkodzi sprawdzić” w dwa samochody 
„ruszamy w Polskę”. 

— Dobre wieści. Jest jeszcze jeden 
zatopiony samolot, bliżej, w jeziorze 
kilometr od nas — wita nas w drzwiach 
informator prowadzący hotel. No to 
nieźle jak na początek. 

Z jednego samolotu zrobiły się dwa. 
W drugim jeziorze też na niedużej głę- 
bokości ma leżeć duża maszyna „czte- 
rosilnikowa”. 

— Nurkować będzie łatwo, bo jezioro 
czyściutkie jak kryształ — zapewnia in- 
formator. 

Idziemy spać. Rano część ekipy z ko- 
legą informatora robi rekonesans. Jest 
to stary wędkarz, który zna jezioro. 
Miejsca zatopienia samolotu nie po- 
trafi jednak wskazać. W końcu idzie po 
swojego szwagra, który był kiedyś ry- 
bakiem. Ten od razu pokazuje miejsce, 
gdzie rwały im się sieci. Ale nie jest pe- 
wien, czy pod wodą leży samolot. Taką 
wersję usłyszał od pewnego autochtona. 
Gdy na początku lat 50. zaczęli poło- 
wy, stary człowiek pokazywał im miejs- 


S amolot leży na głębokości 4 met- 


ca. które należy omijać, gdyż tam miał 
zatonąć samolot. Podobno maszyna przy- 
musowo lądowała na zamarzniętym je- 
ziorze, a po rozto- 
pach skryła się w od- 
mętach. 
— W drugim jeziorze 
na pewno nic nie ma 
— twierdzi szwagier 
wędkarza. - Tam też ło- 
wiliśmy i sieci nigdy 
o nic nie zahaczały. 
Tak więc zbie- 
ramy się i całą 
ekipą jedziemy 
na miejsce. Po oś- 
nieżonej pochyłej 


"M iszó drodze zjeźdżamy 
asze mazi na brzeg jeziora. 
Jest cał- 
kowicie zamarznięte. Zabrana 


przez nas piła łańcuchowa odma- 
wia posłuszeństwa. Trzeba rą- | 
bać 30-centymetrowy lód sie- i 
kierką. Po chwili jednak silnik 
piły zaskakuje i w kilka minut 
mamy elegancką. trójkątną 
przerębel. Kształt nie jest przy- 
padkowy, płetwonurkom bę- 
dzie łatwiej wychodzić z wo- 
dy. Przygotowania trwają oko- 
ło godziny. Jarek z „Kudłatym” 
zanurzają się jako pierwsi. Tuż 


pod lodem jest 1-2 stopnie Celsjusza, 
a przy dnie około 4. „Robak” cały 
czas asekuruje nurków na linie. 
„Barabasz” czeka w pogotowiu 
w kombinezonie, by nieść pod wodą 
pomoc w razie potrzeby. Czekamy, 
wpatrując się w przerębel i dowcip- 
kując. „Barabasz” chodzi spięty, bo 
bardzo chce zanurkować, nawet nie 
dla samolotu, ot dla samej przygody 
i zaspokojenia swoich płetwonurko- 
wych ambicji. W końcu po piętnastu 
minutach widzimy światło w przerę- 
bli, a po chwili wynurzają się dwaj 
śmiałkowie. 

— Słaba widoczność pod wodą 
przez ten lód, na dnie gruba warstwa 
mułu. Na nic nie natrafiliśmy — 
relacjonują. — Nasze nadzieje gasną. 

Po chwili w pobliżu pojawiają się 
tubylcy. Łowią ryby w małych prze- 
ręblach, ale najbardziej interesuje ich 
nasza. W końcu Krzysiek idzie zapytać 
o samolot. 

— Tu, gdzie nurkujecie to się naj- 
wyżej konie potopiły — słyszy od 

miejscowych. — Możecie tam znaleźć 
jedynie podkowy. 

Mężczyźni są jednak młodzi i nie 
pamiętają czasów, gdy łowiono ryby 
sieciami. Tymczasem „Barabasz” scho- 
dzi pod lód. Czekamy dalej i marznie- 
my. Minuty ciągną się w nieskończo- 
ność. W końcu z przerębla wyłania się 
„Barabasz”. Spod wody wyciąga na 
lód kawał metalowej rury. Po wnikli- 
wej analizie dochodzimy do wniosku, 
że jest to fragment rury od piecyka. 
„Barabasz” jednak zaklina się, że pod 
wodą jest coś dużego zagrzebanego 
w mule. Ale my nie mamy już powie- 
trza w butlach. Wracamy z postanowie- 
niem, że poszukiwania będziemy konty- 
nuować wiosną, przy pomocy sonaru. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. Krzysztof Mrówka 


ObkkyWCA 2/2002 53 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Witajcie Drodzy Odkrywcy! 


Podobnie jak w styczniu, tak i w tym 
numerze nie znajdziecie comiesięcznej 
ulotki. W zamian za to każdy z Was za- 
interesowany naszą ofertą może otrzy- 
mać kolorowy katalog z krótkimi opisa- 
mi książek. Wystarczy zadzwonić pod 
numer O prefix 42 6898900 i nagrać 
swoje zamówienie podając imię, nazwi- 
sko oraz dokładny adres, lub wysłać na 
adres księgarni kartkę pocztową z tymi 
samymi danymi. Katalog dotrze do Was 
pocztą bez żadnych opłat. Oczywiście 
wszyscy Klienci Księgarni Odkrywcy 
otrzymali go lub otrzymają lada dzień. 

Niezależnie od oferty z katalogu. pole- 
camy „smakowite nowości”: 


C038 A. Majewski 
Barwy i znaki Pancerwaffe. 
Cz. | Panzerregiment, 
opr. twarda, 180 str., cena 55 zł 

Unikalne kompendium wiedzy na te- 
mat znakowania i malowania niemieckiego 
sprzętu bojowego z okresu Il wojny świa- 
towej. Zawiera dokładne, wyczerpujące 
informacje o sposobach malowania, kolo- 
rach farb. rodzajach maskowania oraz sym- 
bolach i oznaczeniach umieszczanych na 
pojazdach. Duża liczba archiwalnych zdjęć 


oraz barwne ilustracje pomagają uzmy- 
słowić sobie, jak wyglądały pancerne regi- 
menty podczas walki. Jak twierdzi autor, je- 
go książka stanowi swoistą rewolucję 
w porównaniu z tym, o czym pisze się 
w innych publikacjach. 


€040 |. Piekałkiewicz 

Wojna w powietrzu 1939-1945 
opr. twarda, 439 str., cena 55 zł 
€041 |. Piekałkiewicz 

Wojna pancerna 1939-1945 


opr. twarda. 332 str., cena 52 zł 

Fragmenty oryginalnych tekstów po- 
chodzących z dokumentów, ulotek, rozka- 
zów, przemówień. odezw i audycji radio- 
wych. a także doniesień agencji informa- 
cyjnych składają się na te niezwykłe książki 
dające Czytelnikowi nowe spojrzenie na 
wydarzenia lat wojny. Przedstawione tu 
epizody uporządkowano chronologicznie, 
z uwzględnieniem punktów widzenia 
wszystkich uczestników konfliktu. Setki nie- 
znanych zdjęć archiwalnych, reprodukcje 
schematów. plakatów, ulotek i map w nad- 
zwyczaj realistyczny sposób oddają atmo- 
sferę czasu wojny. 


V006 Orle Gniazdo 
Od cięstwa do klęski cz. I 
kaseta VHS 98 min., cena 32 zł 
V007 Orle Gniazdo 


Od zwycięstwa do klęski cz. II 
kaseta VHS 99 min., cena 32 zł 

Ten film dokumentalny pokazuje me- 
chanizmy totalitaryzmu oraz drogę do 
władzy absolutnej i nieuchronną klęskę 
Hitlera. Prezentuje także miejsca, gdzie 
najchętniej przebywał oraz sylwetki jego 
najbliższych współpracowników. Tytutowe 
Orle Gniazdo było pilnie strzeżoną przez 
oddziały SS i Gestapo kwaterą Fiihrera 
położoną w głębi Alp Bawarskich. Właśnie 
tam. w Berghof zapadały najważniejsze 
decyzje i powstawały plany podbojów. 
przyjmowano królów, prezydentów i dy- 
plomatów. Znakomite zdjęcia archiwalne, 
interesujący komentarz i wspomnienia 
świadków, pozwalają lepiej poznać czasy, 
w których działał Hitler 


Mamy także kolejne odcinki znanych 
już pozycji 


-039 |. Witkowski 


Supertajne bronie Hitlera cz. 8 
opr. miękka. 173 str, cena 25 zł 


€042 Działania militarne 
w Polsce południowo - zachodniej 
opr. miękka str. 562 cena 51 zł 


Magda Wasz Księgarz 


PRZEJDŹ DO HISTORII - CZYTAJ 


MÓWIĄ WIEKI 


W NUMERZE MARCOWYM 
BONUS DLA PRENUMERATORÓW: 
MAPA — I wojna światowa w Europie 


Zamów prenumeratę! 


Dom Wydawniczy Bellona 


ul. Grzybowska 77, 00-844 Warszawa 
konto: PBK S.A. V o/Warszawa 11102018-402010000580 


Uwaga! 


Cena egz. w rocznej prenumeracie tylko 6,50 zł. 


Opłata roczna: 78,00 zł. 


Cena egz. w sprzedaży detalicznej: 8 zł. 


Bliższych informacji udziela 
Dział Kolportażu 

Domu wydawniczego Bellona 
tel./fax: (22) 661-50-51 

(22) 620-20-44 w. 463 


www.mowiawieki.pl 
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* OD STAROŻYTNOŚCI 

* PO WIEK XX 

* NIEZWYKŁE BIOGRAFIE 

* WIELKIE BITWY 

* TURYSTCZNE WYPRAWY 
* OBRAZY 

*I FILMY HISTORYCZNE 


ZE WSPOMNIEŃ 
KARGIA EB A 


Czy można wyobrazić sobie coś bardziej odległego niż archeologia z jed- 
nej strony i najnowsze zdobycze technologiczne, takie jak Internet 
z drugiej? Chyba nie. A jednak to właśnie dzięki sieci możemy odkrywać 
bezcenne zabytki, których nigdy nie dane by nam było zobaczyć. 


Pa może się poszczycić wielkim 
osiągnięciami zarówno w zakresie 
wykopalisk na terenie naszego kraju jak i za 
granicą. Liczne wydziały polskich wyższych 


„ Mfrcheologiczne 
wifryry 


należy zajrzeć na portale poświęcone 
badaniom:  http://www.egiptologia.pl 
/piramidion/Piramidion.htm. http://www. 


uczelni kształcą kolejne pokolenia arche- 
ologów. Wystarczy spojrzeć na strony 
Uniwersytetu Warszawskie- 
go http://www.archeo.uw. 
edu.pl/, czy Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu http://archeo. 
amu.edu.pl/, by podziwiać 
staranność i sumienność, ja- 
ka cechuje prawdziwych ar- 
cheologów nie tylko na wie- 
kowych wykopaliskach, ale też na zupełnie 
współczesnych stronach. Niestety, podob- 
nej opinii nie można wydać o stronach 
Archeologii Żywej http://www.archeolo- 
giazywa.hg.pl/ramka.htm. To niezwykle 
ciekawe pismo nie posiada witryny za- 
spokajającej nasze oczekiwania, gdyż pre- 
zentuje jako numer najnowszy wydanie 
wiosna/lato 2000 i choć przytacza kilka 
artykułów i ciekawostek, nie możemy 
chyba spodziewać się szybkiej aktualizacji. 
Oceniając archeologiczne strony interme- 
towe nie można nie wspomnieć o stronach 
poświęconych nieinwazyjnym metodom 
poszukiwań http://archeolog.iaepan.edu.pl 
l-zbikob/, czy fotografii lotniczej http:// 


M oznan.pl/muzeum/muz_pol 
lm_gi tm, a także o stronach pro- 


ducentów wykrywaczy metali. Aby zdobyć 
informacje o aktualnych pracach (słowo 
„aktualny” ma 
w - archeologii 
nieco inne zna- 
czenie), impre- 
zach, czy ośrod- 
kach naukowych 


egiptologia.pl/.  http://www.archeo.uw. 
edu.pl/. które dodatkowo posiadając wła- 
sne forum umożliwiają wy- 
mianę uwag i doświadczeń. 

Istotnym działem jest 
archeologia _ podwodna, 
zajrzyjmy więc na stronę 
uniwersytetu w Toruniu: 
http://www.his.uni.torun. 
pl/archeologia/zap/ostrow_ 
pliki/frame.htm. 

Gdy bezcenne znaleziska zostaną 
zabezpieczone i skatalogowane. tylko 
nieliczne można później oglądać na spec- 
jalnych wystawach, tak jak np. skarb ze 


Środy Śląskiej, który prezentowany jest 


także na stronie http://www.pmait.pl/kle- 
jnoty/skarb1.html. Warto także przespa- 


cerować się po innych wirtualnych 


muzeach http://www.pma.it.pl/. http:// 


www.ma.krakow.pl/, czy http://www. 
muzarp.poznan.pl/. 


Efekty pracy archeologów można obe- 
jrzeć nie tylko w muzeach. ale także 
w Internecie: http://www.wrzesnia.pl/grzy- 
bowo/lndexp.htm, http://www.bialoleka. 
waw.pl/gmina/korzenie/wykopaliska.htm, 
http://www. _city.poznan.pl/palatium/. Nie 
omijajmy także zasobów PAN http://www. 
iaepan.edu.pl/ zawierających bardzo bo- 
gaty spis wydanych publikacji i czasopism. 
Na koniec jeszcze Arch Web http://www. 
muzarp.poznan.pl/archweb/archweb_pol/ 
archweb_pl.htm, strona niezwykle ważna 
dla nas — poszukiwaczy. Znajdziemy tu ba- 
zę danych o polskich archeologach i insty- 
tucjach archeologicznych, zbiór przepisów 
prawnych dotyczących ochrony zabytków 
oraz wyjątkowo interesujący przewodnik 
po europejskich zasobach sieciowych. 


MGgda 


Fot.: http://www.pma.it.pl/, 
http://www.muzarp.poznan.pl/, 
http://archeo.amu.edu.pl/ 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przed- 
miotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w ka- 
tegorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uprosz- 
czona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorientować 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest to 
1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie i wys- 


tawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset prezentowanych na aukcji przedmiotów: 


1. Niemiecka apteczka ścienna Luft- 

schutzu (obrony przeciwiotniczej). 

W środku kompletne przegródki 

półki na medykamenty. Malowanie 

zewnętrzne i napisy oryginalne. 

W środku apteczka jest częściowo 

zalana, trochę zardzewiała. Na wew- 

nętrznej stronie drzwiczek poplamiona 

karta z opisem zawartości. Skrzynka na 

wierzchu ma dwa uchwyty do przeno- 

szenia. a na tylnej ściance dwa moco- 

wania do zawieszania na ścianie. Zapięcia 
nieuszkodzone. Wymiary 46x36x14 cm. Stan dobry. 

Cena 250 zl. 


2. Korespondencja jeńca z obozu na 


za Węgrzech. 
E/', Są"? kartek pocztowych ze maczka. 
ś > mi Generalnej Gubemi. niektóre 
podbite przez pocztę dystryktu 
Galizien i Warschau. Większość 
» ostemplowana przez Oberko- 
„ił mando der Wehrmacht. 
Cena 60 zi. 


Stan dobry. widoczny orzełek 
oraz napis „PAŃSTW. WYTW. 
UZBROJ. Fabryka Amunicji 15 
Nabojów 7. 9 mm WZ „S.C” 
DO KM PARTIA 7/36 ELABO- 
RÓW. W MIESIĄCU IV 1936" 
Amunicja z zielonymi obwódka- 
mi. pocisk ciężki. 

Cena 30 zł. 


4. Koc wojskowy polskiego żoł- 
nierza. 
Oryginał. stan_idealny. Naszyty 
napis: „1938 CM”. 

Cena 280 zl. 


5. Radziecki medal za odwagę, 
Stan bardzo dobry, medal srebmy nr 2368997. 
Cena 29 zł. 


7. Pocisk kaliber 100 mm wz. 28 z zapal 
nikiem piorunującym oraz mosiężną łuską. 
Na denku bicie: 100 hb14/19 1 gwiazdka OF 
(w kółeczku) Pk. 12P. 29DZ. Na spłonce Pk 
11 29. widoczne napisy na łusce 

namalowane czamą farbą. Stan dobry. 
Cena 150 zi. 


8. First Aid Pouch M1942, 
kieszeń na opatrunek osobisty z 
1942 r. produkcji USA. Stan ma- 
gazynowy. nigdy nie noszona. 
jeden z podstawowych elemen- 
tów wyposażenia amerykańs- 
kiego żołnierza w czasie Il 
wojny oraz Korei. Widywana 

była jeszcze w Wietnamie. 
Cena 60 zł. 


Kolor ciemno niebiesko-szary. Dla męż- 
czyny o wzroście 180-190 cm. Stan bar- 
dzo dobry. Na podszewce wszywka 
„Areo” Fachgeschaft fur Lederbekleidung 

Cena 350 zł. 


10. Kopia niezbędnika krawieckiego 
|7) Wehrmachtu. 
Pojemnik na przybory do szycia. wew- 
nątrz powinny się znaleźć nici na tektu- 
rowej szpulce lub podkładce w formie 
gwiazdki, w to można wetknąć igły. Wy. 
miary wysokość 9 cm. szerokość 10 cm. 
Cena 5 zł. 


6. Niemiecka gazeta 
Beobachter”. 
Oryginalna gazeta z 1942 roku. Wymia- 
ry 28x38 cm. wszystkie strony, stan bar- 
dzo dobry. 


„llustrierter 


Cena 50 zł. 
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11. Kolejowa, semafo- 
rowa lampa naftowa. 
Do odnowienia wraz z 
szybkami i brennerem 
(bez knota). Brenner 
wkładany do środka 
przez wizjer płomienia - prawie trzy razy większa od zwyklej 
lampy kolejowej. Wysokość ok. 50 cm. Stan dobry. Odbłyśnik 
lustrzany lub emaliowany. Na tabliczce data 1942 i zatarty 
napis prawdopodobnie po niemiecku. 

Cena 120 zł. 


12. Mapa prowincji Śląsk 
z XIX w. - „Provinz Schie- 
siem”. skala 1:1250000, wy- 
dawnictwo Verlag von Vel- 
hagenóKasing und Lepizig 
1881 t Wymiary arkusza 
41x26 cm. Wymiary mapy 
36x23 mm. 

Cena 130 zł. 


WANNIE 


13. Niemiecki karabin Mauser 98. 
Wykop. w dobrym stanie AU 
oczyszczony. nie nadający się do użytku. Metal zdrowy. delikat- 
ny nalot korozji, zachowane wszystkie okucia. Zamek swobodnie 
się rygluje i pracuje w suwadle. spust sprawny. 

Cena 305 zł. 


14. Zdjęcie grenadiera z PSZ na 

Zachodzie. 

Doskonale widoczne: pleciony sznur narami- 

enny. patka w kształcie ostrza bagnetu na 

kołnierzu. naszywki POLAND i. płonący 

granat Stan dobry. format 88x64 mm. 
Cena 8zl. 


15. Brytyjski battledress — orygi- 
nał. Kurtka wzór 1940 — Batuledress 
Blouse, 1940 Pattem. Producent 
Wm Tempelton 6 Sons, wykonana 
w 1943 r. 

Cena 350 zł 


16. Niemiecka 
brzytwa i ostrzar- 
ka. 

W skład kompletu 
wchodzą: brzytwa 
marki - Harmond, 
pudełko tekturowe 
Solingen oraz 05- 
trzarka. Stan ogól- 
ny dobry, jedynie 
na_ ostrzu: wżery 
rdzy. 


Cena 19 zł. 


17. Zdjęcie żołnierza Wehr- 
machtu. 
Gefreiter. (kapral) odznaczo. 
nego medalem za kampanię 
zimową 1941/42. srebrmą od- 
znaką szturmową piechoty 
oraz odznaką za rany. Format 
pocztówkowy. Stan dobry. 
Cena 35 zl. 


W punktach i salonach sieci EMPIK, INMEDIO, Garmond-Press, Kolportera, Frampressu w calej Połsce. Są 
także inne miejsca w których dostaniecie ODKRYWCĘ 

Będzin — zamek — karczma „Czary Rycerz”; Muzeum Zagłębia, u. Świerczewskiego 15; zamek, ul. Zamkowa | 
Antyk - Starocie 

Bydgoszcz - Mużnum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; sklep „Major” ul. Sienkiewicza 1 

Chorzów - antyk-starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; księgarnia „Grandy” ul. 3 Maja 

Częstochowa — antykwamia księgarnia „Niezałeżno”, l. Kopernika 4 
Dąbrowa Górnicza — market „Rea”, ul. Katowicka 1; PPHU „Kama” ul. Paryska 7; Firma „KSW ul. Wybickiego 4; 
Firma „IWA”, al. J. Plsudskiego 32 

Gdańsk - sklep „Militara”, ul. Czerwony Dwór (targowisko); „Geant” (punkt sprzedaży prasy); „Gdańska Księ- 
gamia Naukowa l Łagiewniki 56; księgami „Ogród Sztuk”, ul. 
38; „Auto Gum, ul. Hynka 101; Fundacja na fzecz Odzyskania Zaginionych Dzeł Sztuki „Latebra”, u. Arakońska 
JA (wtorki, piątki od” 18,00]: „PePe” Market, ul. Grunwaldzka 615; „Paragraf 22”, ul. M. Konopnickiej 38 i u. 
Łagiewniki 52; „Kornpas” ul. Miszewskiego 17; „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; „Gabinet Nui 
zmatyczny”, ul Szeroka 119/120 

Gdańsk Osowa - „Sklep w ogrodze”, ul. Satuma I 

Gdynia - „Denar”, l. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4; „Makro” ( punkt sprzedaży prasy); sklep miktamy, 
al. Zwycięstwa 86/98 

Golub-Dobrzyń — zamek: 

Grudziądz - sklep miltamy, al 23 Stycznia 12; 

Iznota k/Mikołajek - „Golndia” Mazurski Eden 

„Jolenia Góra — skep „U Beria”, ul. Długa 1 

Katowice — księgamia „Kronika”, al. Korfantego 5; „Antyk! ul. Mariacka 2; „Sałon Antyków”, ul. Stawowa 8; 
„Amtyjewańat Dł Sztuki Dawnej „Lamus”, l. Batorego 10 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego 

Konin - księgarnia „Mai ul. 3 Maja 2 

Kowary - sztolnia 

Kraków — „Arsenał, ul Floriańska 20; „Antyki — Miitara”, ul. Feńcjanek 17 (wwwew.miitańcantyki com.pl); 
„Phantom, ul. Sławkowska 13-15; księgarnia „Barbara, ul. Trębacza 33/2; Galeria Rycerska, ul. Szpialna 5 


Krosno — „Army-Shop”, ul. Płsudskiego 18 

Katy — kun 

Lesko -Locznca Wary l. Pisudskiego 4 (A. usa] 
pl. Zamkowy 1 


sklep military, ul. Brzeżna 3 
Mielec — kięgamia Dębickich, u. Mickiewicza 5 

Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy 
Morąg — Muzeum im, J. G. Herdera, ul. Dąbrowskiego 54 
Mrągowo — muzeum, ul. Ratuszowa 5 
Niedzica — zamek 
Nawy Targ —księgamia „Tania Książka”, ul. K. Wiełkiego 4a 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur ul Zamkowa 2; „Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1; Muzeum Przyrody, 
ul. Metalowa 5 
Opole — Antykwariat „Oo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — twierdza ( kontakt Mirosław Worona 
CJ - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

— Muzeum Motoryzacj, ul. Warszawska 21 

Piła - PZMot Auamobikta Nadratacki, u 11 Listopada | 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wiekopolski 4; księgamia „Miitańum, ul. Libelta 3; księgamia 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


„Powszechna, Stary Rynek 63/Koxia 20; Księgamia Uniwersytecka, ul Zwierzyniecka 7 
Przemyśl — Centrum informacj Turystyczne, Rynek 26 


Kamienna - Muzeum Oda Bisłego, ul. 0 
Sosnowiec — „Antyk, ul. Targowa 8; market „Auchar”, ul. Zuzanny 20 
Stębark — Muzeum Bitwy 

— PHU „iwa”, Rynek 18. 


Walim — Zaklad Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora” 


Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 

"Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; „Azymmut”, ul. Corazziego 4; 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 108; Gala Fong Shui „Ch ul. Marszalkowska 17; Księgarnia - Galeria „Nieznany 
Świat”, ul. Kredytowa 1 

Wrocław — Centrum lafonnacji Turystycznej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineuny”, Rynek 6; księgarnia „Marco 
Poło”, l. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf, ul Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróżnicza”, ul Wita Stwosza 
19; Muzeum Miejskie Wrocławia — księgamia, pl. Hiszlelda 16/17; księgarnia „Sfer”, ul. Szczytnicka 50/52; Dwo: 
Ez | S; Fork”. sło kaczki na pacz, Rynek; „Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego” 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika - www.odkrywca-online.com 
oraz zaprenumerować. 
Warunki 
*© Prenumeraię przyjmujemy na okres 6 miesięcy (z zaznaczeniem, od którego numeru). 
© Cena I egr. lącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 l. 
© Prenumeratę należy opłacać w banku lub na poczcie. 
*© Pytania prosimy kierować pod nr tel. O-prefix-71 339-90-76 
© Prenumerata zagraniczna za. Internetu: wwwweexporimcom. 


Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery: marzec, kwiecień 2000 — cena 6,00 l za 1 egz. 
"Numery: grudzień 2000, styczeń grudzień 2001, styczeń 2002 — cena 7,00 zł za 1 egz. 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych Sp. z 0.0. 
62500 Kon, ul. 3 Maja 32. 

Bank Zachodni WBK SA 5 Q/Wroclaww 

3 1080 1522 0000 0000 5206 3428 
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Producent wykrywaczy metali 
Najwyższa jakość za Najniższą cenę 
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ELEKTRONIK 


* tel. fax 6 052 - 39 50 100/03 
tel. kom.0600-455 817 0608-34 34 34 ; 
www.elektronik-system.pl 
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Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. | 27571: podpis zamawiającego 


W KOLEJNYCH NUMERACH 


Dodge w szopie 

„Gdy usłyszałem, że pod Warszawą, w szopie stoi 10 amerykań- 
skich ciężarówek z czasów Il wojny byłem przekonany, że to 
bzdura. Tym bardziej, że miały tam być Dodge WC63, Chevrolet- 
4100, Ford G 8T, Bedford oraz Dodge sanitarka, te dwa ostatnie 
w idealnym stanie. Kolega, który mi o tym opowiedział, zaklinał 
się, że to prawda, więc postanowiłem to sprawdzić. W końcu 
stanąłem przed bramą pewnej działki. Posesja leżała nieopodal 
drogi, aż dziw brał, że nikt tu nie trafił. W samym środku znaj- 
dowała się duża drewniana szopa. Właściciel zezwolił na oderwa- 
nie kilku desek. Kiedy udało mi się zajrzeć do środka... zanie- 
mówiłem. Wewnątrz stało 6 samochodów.” 


Dolnośląskie ślady skarbu Romanowów 


Eugenia Triller tuż po wojnie uczestniczyła w otwieraniu tajemniczych skrzyń na zam- 
ku Czocha. Niechętnie daje się namówić na wspomnienia sprzed lat. Gdy wreszcie 
zmienia zdanie, sięga do swoich notatek, aby nie przekręcić ani jednego słowa. Za- 
czyna się opowieść o tym, jak była obecna przy otwieraniu skrzyń i spisywaniu ich 
zawartości. W jednej czy dwóch skrzyniach znajdowały się popiersia wszystkich 
carów, od Ruryka do ostatniego z rodu Romanowów. Rzeźby były brązowe, u dołu 
podpisane cyrylicą. Wyjmowano je i ustawiano wzdłuż długiego stołu. Pani Eugenia 
opowiada, że niektóre statuetki wyjmowała własnoręcznie, między innymi Piotra 
Wielkiego czy Katarzyny Il. W innej skrzyni były kandelabry ze stołu carskiego — 
ustawiano je także długim rzędem na stole. 


Podwójne życie Ewy Braun 


Adolf Hitler mógi trzymać w ryzach cały swój sztab i swoich generałów, mógł roz- 
pętać Il wojnę światową, ale nie potrafił kontrolować swojej przyjaciółki. Diugo- 
letni romans kosztował go ponad milion dolarów, co w przeliczeniu na kurs dzi- 
siejszy stanowi sumę trzykrotnie większą. Hitler od samego początku obsypywał 
kochankę biżuterią, kupował wspaniałe toalety, ale gdy tylko zajęty był sprawami 
państwowymi i udawał się w podróż, Ewa otaczała się natychmiast młodszymi 
i przystojniejszymi przedstawicielami „rasy panów”. Wówczas do bladego świtu 
apartamenty Fiihrera rozbrzmiewały głośnymi śpiewami, a odgłosy strzelających 
korków od szampana mieszały się z głośną muzyką taneczną. 


PONADTO 


W służbie u namiestnika 


Późnym wieczorem w sobotę, 26 sierpnia 1939 roku, nad 
brzegiem Wannsee, jeziora pomiędzy Berlinem i Poczdamem, 
spacerowało 2 mężczyzn. Obaj byli w cywilnych ubraniach, 
chociaż należeli do elity SS. Starszy nazywał się Herbert 
Mehlhorn, towarzyszył mu Walter Schellenberg. Był młodszy 
i uchodził za wschodzącą gwiazdę hitlerowskich służb spec- 
jalnych. Po wojnie napisał obszerne wspomnienia z lat awan- 
turniczej kariery w SD i właśnie z nich wiemy, o czym obaj 
rozmawiali. O rozmowę poprosił Mehlhorn — przerażony za- 
daniem, które otrzymał. Rzecz dotyczyła wielkiej prowokacji 
— żołnierze przebrani w polskie mundury mieli zaatakować 
stację radiową w Gleiwitz. 


Wojskowe podziemia 


Gdy Lębork obiegła wiadomość, że odkryto tajemniczy tunel 
prowadzący z miasta do pobliskiej jednostki wojskowej, natych- 
miast znaleźli się świadkowie — pracownicy służb komunalnych, 
którzy przez studnię wentylacyjną widzieli w tunelu tory. Sen- 
sacja zrobiła się z tego wielka, bo tunel połączono z faktem ist- 
nienia w mieście fabryki zbrojeniowej, a w dzisiejszych 
koszarach, szkoły SS. Niestety, żadnej z tych informacji nie 
można było zweryfikować. Służby kontrwywiadu blokowały 
wszelkie próby dotarcia do koszar podmiejskich, pod którymi 
rzekomo niczego nie było. Nie udało się jednak ukryć faktu, że 
pewnego dnia pod jednym z pojazdów gąsienicowych zapadła 
się droga. 
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